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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„ t 'O G L Ą D l ŻE W O LN O  N 1EŻYD A ZE SKÓRY OBE­
DRZEĆ, ŻE W O LN O  GO OSZUKAĆ 1 W YZYSKAĆ  B E Z PO­
P E Ł N IE N IA  GRZECHU, U T W IE R D Z IŁ  S IĘ  M IA N O W I­
C IE  W S Z Ę D Z IE  TAM , G D Z IE  K R Ę T A C T W O  R O Z W IN Ę ŁO  
SIĘ PR ZEZ S T U D IO W A N IE  TA LM U D U , JA K  PRZED E  
W S ZY S TK IM  W  G M IN A C H  Ż Y D O W S K IC H  NA W SCHO­
D Z IE  EUR O PY '1.

W e r n e r  S a m l a r ł  

„ D i e  J u d e n  u n d  d a s  W i r t s c h u f f r l c b e n
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! U r o ! t w p rocesie
3 4  s k a z a n y c h  -  1 2  u n i e w i n n i o n y  c h

Jan Kwinto rek I 8 m:es., Brożek półtora roku
1 7  o s k a r ż o n y m  s ą d  z a w i e s i ł  w y k o n a n i e  k a r y

K R A R u W , 6 6. Dzi-siaj w  po­
łudnie w śród  du żego  za in te reso ­
wania tryb u n a ł Są nu O k ręgow ego  
w K ra k o w ie  o g ło s ił w y rok  w  sp ra­
n ie  46 oskarżon ych , wspóln ików  
-iż. D o b rz y ń s k ie g o , oskarżon ych  

0 na jśc ie  w  Iec ie  ub. t. na M yś le ­
nice. Skazano :

A n d rzeja  P łon k ę , ro ln ik a , na  
łą czn ą  k arę  roku w ięz ie n ia  Dez 
U w ie sz e n ia  kary  

J a n a  K w in tę , robotnika, n a  1 
rok i 8 m iesięcy  bez zaw iedzen ia .

A n to n ieg o  K w intę, ro ln ik a , na  
i l  m ie s ięc y  b ez  z a w ie szen ia , 

A n to n ieg o  W ątora , ślu sarza , na  
l l  m ie s ięc y  oez za w ie szen ia  

K arola  K notka, m a larza  poko­
jow ego, n a  1 rok w ię z ie n ia  bez 
*&wieabcnia.

Józefa  T rybu& ia robotnika, na 
i l  m ie s ięc y  b ez  za w ieszen ia , 

J ó z e fa  P y z ik a  (n a js ta r szeg o  z  
pSbJtoć s k a r ż o n y c h , U czącego la t  
®0)» w yrobnika na rok z  zaw ic  
l e n i e m  iia  3  la to ,

F ran c iszka  P rz yb y lsk ie g o , r o ­
botn ika c eg ie lm a n ego , n a  1 rok.

W o jciech a  B rożka, h and larza  
ha rok i 6 m ie s ię c y  w ięzien ia .

J an a  K rasn ego , robotnika, na  
l l  m ies ięc y ,

A n d rzeja  Syrk a roDotiuka, n a  
U  m ies ięcy ,

W ład ysław a W lazłę  k raw ca  na  
H  m iesięcy .

J a n a  Skopa, robotnika, na rok 
w ięz ien ia ,

A n d rzeja  C a la tę , kupca na 10 
m iesięcy ,

S ta n is ła w a  P a ch la  robotnika, 
ha 10 m iesięcy , z  zaw ieszen iem  na  
3 la ta ,

S ta n is ła w a  P ałkę, robotn ika, ba  
tok  w ięz ien ia ,

Jak u b a K o la sę  robotn ika , n a  10 
m iesięcy  z  za w ieszen iem  n a  3 I., 

J a n a  L elka, robotn ika, n a  rok  
w ięzien ia ,

P io tra  Srokę, robotnika, n a  rok 
z za w ieszen iem  n a  3 la ta , 

S ta n is ła w a  Syrka, ro ln ik a , na  
10 m iesięcy , z  zaw ic szeniem  na  
3 la ta .

Jana Radochę, ro ln ika , na lo  
m ies ięcy, z zaw ieszen iem  na 3 1., 

S tan is ław ?  K ra w czyk a , szew ca,

J o ze fa  W ygo d ę , robotn ika, na 
10 m ies ięcy  z  zaw ieszen iem  na 31.

Z ygm unta M aladę, robotn ika na  
10 m iesięcy ,

A u g u sty n a  J u rg a lłę , n? 10 m ie­
s ięcy ,

Jan a R om ka na 10 m ies ięcy  z  
zaw ieszen iem  na 3 lata .

Z w o ln ien i od  w in y  i k a ry  zo ­
s ta l i :  A n to n i P iszczek , ro ln ik ,

M ich a ł P a łka , robotn ik , Tom asz 
P łonka, m urarz, M a r ia n  W ą ch a ła

ronotnik, b. stu den t U . J  J ó z e f 
Rom ek, robutn ik, J ó z e f  Skop, ro ­
botn ik, M ich a ł T om czyk , robotn ik  
K aro l Skop, ro ln ik , P io t r  T y le c ,  
robotn ik  i  A lb in  M arc in k iew icz , 
robotn ik, Jan  B urkut, robo+uik, 
P io t r  Jach ym em !:, robotn ik .

W szys tk im  zasądzonym  za lic zo ­
no na p ocze t k a ry  a resz t ś ledczy.

R ów n ocześn ie  p rzew od n iczący  
trybun ału  p os tan ow ił w ypu ścić  
tu w o ln ą  stopę  w szys tk ich  prze- 
b yw a jącycn  do tycn czas  w  w ię z ie -

Towarzystwo Mino MnB tai w mm
z a w ia d a m ia ,  ż e  w  d n iu  5. b, m . ł. j- w  S O B O T Ę  z o s t a ł  o t w a r t y

N O W Y  O D D Z I A Ł  K A S  T O T A L I Z A T O R A
n a  m ie ś c .e  p r z y  u l. Z i e l n e j  N p .  2 1

S K ła d  ł a w y  p r z y s ię g ły c h
w  p r o c e s i e  D o b c s z y ń s k i e g o

N a  proces  p rzec iw k o  in ż  A d a ­
m ow i D oboszyósk iem u w y lo so w a ­
no p rzys ięg ły ch , ja c y  m a ją  w e jś ć  
w  skład ław y , d ecyd u jące j o w e r ­
dykc ie  na oskarżon ego .

D o l is ty  p rzys ię g ły ch  w ch o d zą : 
S tan is ław  Jab łońsk i, em eryt, F e ­
lik s  D robn ik , em. podpułk., A l ­
fr e d  K a w eck i, em. pułk., Jan K o- 
s trzew sk i, em pułk- S te fa n  Dn do­
w ie ź , em eryt, dr. W ła d y s ła w  Jar- 
czew sk i em eryt, A d am  K ło d z iń ­
ski, em. p ro f., R u d o lf  J ęd rze jo w ­
ski, dyr. banku, Tadeu sz Josse, 
em eryt, Jan F ra n k iew icz , em eryt, 
W ła d ys ła w  W roń sk i, em pułk.,

W a len ty  Dudek, w ła ś c ic ie l domu, 
A n to n i C h o jn ick i, em. kpt., E d ­
w ard  Jazłow sk i, em eryt, F ra n c i­
szek  K u liń s k i,  em. w izy ta to r , 
S tan is ław  K ro czyń sk i, em. kpt., 
W ła d y s ła w  H om m e, em. pułk., 
J ó z e f Jaw orzyń sk i, em. urzędnik , 
S tan is ław  Bałucki, em eryt, W a ­
c ław  D u tk iew icz, em eryt, Jan 
D łuszev. ski, em. • p ro f.,1 W ik to r  
G a jew sk i, em. w icep rezes  izby  
skarb., K a z im ie rz  H o rn o f, em. 
m jr., K a ro l K o r ia , em. radca , L u ­
dw ik  A n d rys ik , em eryt, A lo jz y  
H e in , em. m jr. i Jan C zyn c ie l, 
adm. domu.

niu za  w yją tk iem  J an a  K w in ty  i 
W ojciech a  B rożka.

W  uzasadn ien iu  »- j.rcku p rze ­
w odn iczący  podn iós ł szereg  oko­
liczn ośc i ja g oazących , m . in . do 
ty ch  czasow ą n iek a ra ln o ść  z a są ­
dzonych , ora*, rozm iary i jak ość  
udzia iu  p oszczegó ln ych  osk a rżo ­
nych w  dok onanych  p rzestęp st­
w ach . I !

G e n . M o la  o fia rą  z a m a c h u
M a s z y n a  p i e k i e l n a  w  s a m o l o c i e ?

PAR YŻ, 5. 6. K rążą p o g ło sk i, że  
sam olo t, n a  k tórym  p o n ió s ł 
śm ierć  dow ód ca  fro n tu  p ó łn o cn e­
g o  w o jsk  p ow stań czych , g en . Mo- 
ia , u le g ł k a ta s tr o fie  n ie  z  pow odu  
n ie sz c z ę ś liw e g o  w ypadku, lecz  
w sk u tek  zam achu.

W  pob liżu  m ie jscow ośc i B r ir ie s  
ca, g d z ie  nastąp iła  k a ta s tro fa  n ie  
m a w ysok ich  w zgó rz , o k tó re  m óg ł 
s ię  ro zb ić  sam olot, a n iew ie lk ie  
pagórk i.

K rą żą  p og iosk i, i e  k a ta s tro fa  
spodow ow a im  b y ła  p rzez  m aszyn ę 
p iek ie ln ą  k tó ra  ek sp lodow a ła  pod 
czas lotu . Z n iekszta łcon e w  s tra ­
szny sposób zw łok i gen  M o la  zds 
w a ły b y  s ię  p o tw ie rd za ć  to  p rz y ru  
szczen ie .

K o ła  n ra ro d a jn e  p oo k reś la ją , 
ze  w  ten  sposób zg in ą ł g en . n aro­
d ow y  San Ju rio , k tó r j w y le c ia ł  z 
L izb o n y  do H iszp a n ii, aby  stanąć 
na cze le  w o jsk  pow stańczych .

Czy krył spisek żydowski?
O b szern e sp raw ozd an ie  z  p r o - ; B u jak a  n a  str . 2 -ej i 3-ej- 

c e su  o  zam ord ow an iu  ś . p. w achm .

Sparaliżowany Jagoda na ButyrKach
co dzień wydaje ednego wspólnika zbrodni

S m i e r C  G a m a r n f k a  w z m o c n i ł a  p ; z y c j ę  W o r o s z y ł o w a
L O N D Y N , 5.6. (t e l ,  w ł . ) .  Cała  

p rasa  angielska, puśw ięca w ie le  
m ie jsca  sp ra w io  rzekom ego  sa­
m ob ó js tw a  s ze fa  poLtyćzne& o za ­
rządu  cze rw on e j a rm ii ż y a a  Ga- 
m arn ika , N iek tó re  d z ien n ik i tw ie r  
dzą, że  w sp ó łp ra ca  G am am ika  z 
troek is tow sk im i 1 rn ty s o w ie c k e n  
czynn ikam i. k tó rą  za rzu ca ją  mu 
o fic ja ln e  s fe r y  sow ieck ie , u ja w ­
niona zo s ta ła  p rzez  Jagodę, k tó ry  
zn a jd u je  s ię  obecn ie  w  szp ita lu  
w ięzienn jTn .

P od obn o sp a ra liżo w a n y  i ciężko  
ch ory  po  o sta tn im  ta m a ch u  jam o  
bójrzym  Jagod a , zn a jd u ją c  s ię  
n a  k u racji w  le c z n ic y  przy w ię ­
z ien iu  B u tyrsk im , sta ra  s ię  ura­
to w a ć  sw e  ż y c ie  tym , ż e  co d z ien ­
n ie  w y d a je  n ow ego  wr spoinika  
zbrodni.

Jak  donosi agen c ja  Reu tera , 

p o lity c zn y  zarząd  c ze rw on e j ar- 
m i‘ zn a jd u je  s ię  obecn ie w  r ę ­

k ach  m arsz. Jegorow a .
D o ty ch cza s  zarząd  p o lit jc z n y  

czerw onej arm ii p o d leg a ł jed n o­
cześn ie  k om isarzow i w e jn y  W o- 
roszy łow ow i i  sz e lo w i G P U  (p o ­
przedn io  Ja g o d z ie , o b ecn ie  J e io -  
w o w i) . T w ierd zą , że  w  zw iązku ze  
śm ierc ią  u a m a m ik a  w ła a z e  so ­
w ieck ie  z a sta n a w ia ją  s ię  n ad  tym  
aby od eb rać p o lity czn y  zarząd  
czerw on ej arm ii z  rąk  G PU  i p rzt  
kazać k om isarzow i w ojny .

„ D a ily  M ail“ tw ierd z i, ż e  o s ia t  
n ie  w yp ad k i n a  teren ie  Z w iązku  
S ow ieck iego  sp ow od ow ały  zn a cz ­

n e  w zm o cn ien ie  s ię  p o zy cji YToro  
szy lo w a , u rzęd ow o  s to ją c e g o  n a  
cze le  c zerw o n tj arm ii przy czym  
jakob y TYorogzjłow i  Jegorow  
ca łk o w ic ie  u zg o d n ili sw o je  p o g ią  
dy xia b itż ą c e  apraw y ze  S ta l i­
nem . t
i K o io sp o n d en t „ D a ily  E xp reas“' 

tw ierd z i, że  G am arnik n ie  p o p e ł­
n ił sam ob ójstw a , a  zo sta ł za strze  
lo n y  przez  a g en tó w  G PU .

C ała  prasa an g ie lsk a  s tw ie r ­
dza, że  śm ierć  G ainarn ika p o c ią g  
n ie  za sob *  zm ian y  na w yższych  

stan ow iskach  czerw on e j arm ii.

Tuchatzewski aresztowany?
R y GA, 5. 6. (teł w ł-). Według o- 

trzymanych tu informacji przed pię­
ciu dniami nasłępiło aresztowanie mar­
szałka armii czerwonej Tuchaczew- 
skiego. Władze sowieckie trzymają 
fakt aresztowania Tuchaczewskiego w

f  s p ra w ie  r e fo r m g  p o d a fh ó w
W ic e p r e m ie r  K w ia t k o w s k i  

w  d y s k u s j i  n a d  n o w e lą  d o  u- 
s t a w y  o  f in a n s a c h  k o m u n a l­
n y c h  z a p o w ie d z ia ł  z a s a d n ic z ą  
r e f o r m ę  u s ta w o d a w s tw a  p o ­
d a tk o w e g o  M a  o n a  s ię  o d b y ć

„ . - n a  j e s ie n i  b r .  N i e  n a le ż y  s ię
h; 10 m ies ię cy  z zaw ieszen iem  na _b v JtDi(? p r z e jm o w a c  tą  z a p o -

'  i ta ' D , . . .  „ !  w ie  d z ią ,  g d y ż  s ły s z e l iś m y  j ą  z
T o m -s za  Rom ka, robotn ika , na ^  n ic j e d n tg 0  z  p o ls k ic h  m i ­

n is tr ó w ' s k a rb u , a r e z u lta tu  lo  
ty c h e z a s  n ie  d o c ze k a t jfc m y  sie. 
D la t e g o  i  o b e c n ie  z a p o w ie d ź  
ta  m o ż e  p o z o s ta ć  t y lk o  z a p o -

^ok w ię z ie n ia  z  za w ieszen iem  na  
3 la ta ,

S tan is ław a  P r jk a .  szew ca, na 
10 m ies ięcy  z zaw ieszen iem  na 3 1.

F ra n c is zk a  B ogu ck iego , ro ln ika  m ie d z ią .
ba l o  m ie f ię c j ’ , z zaw ieszen iem  na 
3 lata ,

W  k a ż d j m  r a z ie  c z y n i  o n a  
z  p r o b le m u  r e f o r m y  d o  p o

F ra n c iszk a  Stok łosę, rob otn i- d a tfc tt —  p r o b le m u  z a w s z e  ak- 
ka. na 10 m ies ięcy  r  zaw ieszen iem  tu a ln e g o ,  d z iś  s p r a w ę  je s z c z e  

fla 3 la ta , b a r d z ie j  a k tu a ln ą .
F io tr a  W y rw ę  robotn ika , na L0 G d y  s ię  m y ś l i  o  z m ia n ie  sy - 

^ ie s ię c y , z zaw-ieszen iem  na 3 la- s te m u  p o d a tk o w e g o ,  to  k a ż d y

P io tra  B adurę, rooo tn ika , na 
’ °k  w ię z ien ia  z  zaw ieszen iem  na 
3 lata,

A n to n ieg o  R zadzika , roln ika, na 
r°k  z  zaw ieszen iem  na 3 lata , 

P io ta r  Sekułę, robotn ika, na 10

p r a g n ie  p r z e d e  w s z y s tk im  o b ­
n iż e n ia  p o d a tk ó w 7, z m n ie js z e ­
n ia  c ię ż a r u  p o d a tk o w e g o ,  o b ­
c ią ż a ją c e g o  s p o łe c z e ń s tw o .  M i 
n is t e r  s k a rb u , k t ó r y  c h c e  s o ­
b ie  z a p e w n ić  ła s k i s p o łe c z e ń ­
s tw a , n a  c z e le  s w e g o  n r o g r i -

^ lies ięcy  z zaw ieszen iem  na 3 1., m u  s ta w ia  z a p o w ie d ź  o b n iż k i

p o d a tk u  T a k  s ię  ja k o ś  je d n a k  
d z ie je ,  z e  w  d a ls z y m  c ią g u  
s w e g o  u r z ę d o w a n ia  o  te j  z a ­
p o w ie d z i  b a r d z o  c h ę tn ie  z a p o  
m in a .

P o w s t a je  p y t a n ie ,  c z y  n a  
d łu z s z ą  m e t ę  m o ż l iw e  je s t  u 
n a s  z m n ie js z e n ie  o b c ią ż e n ia  
p o d a tk o w e g o .  W y d a j e  s ię  o n o  
n ie p r a w d o p o d o b n e .  P o ls k ę  c z e  
K a  p r z e z  s z e r e g  la t  o k r e s  c ię ż ­
k i w y m a g a ją c y  d u ż y c h  o f i a r  
o d  s p o łe c z e ń s tw a .  N i e  b ę d ą  to  
t y lk o  o f i a r y  k r w i ,  n ie  b ę d ą  to  
w y łą c z n ie  o f i a r y  p o le g a ją c e  
n a  w y r z e c z e n ia c h  f in a n s o ­
w y c h , P r z e d  n a m i s to ją  w ie lk i e  
w y d a tk i  n a  c e le  w o js k o w e  i 
n a  c e le  z w ią z a n e  z  p r z e b u d o ­
w ą  n a s z e g o  u s tr o ju .  C z ę ś ć  
ty c h  w y d a t k ó w  b ę d z ie  m u s ia ­
ła  b y ć  p o k r y w a n a  z e  ź r ó d e ł  
p u b l ic z n y c h ,  p a ń s tw o  w ię c  b ę  
d z ie  m u s ia ło  r o z p o r z ą d z a ć  
z n a c z n v m i k w o t a m i  p ie n ię ­
d zy .

I  d la t e g o  m im o ,  ż e  r o z p o ­
c z ę ta  a k c ja  n a d  p r z e b u d o w ą  
u s t r o ju  s p o łe c z n e g o  i  p o l i t y c z

n e g o  w p r o w a d z i  c a ły  s z e r e g  
o s z c z ę d n o ś c i  d o  b u d ż e tu  p a ń  
s tw o w e g o ,  t r u d n o  s ię  s p o ­
d z ie w a ć ,  b y  r o z m ia r y  w y d a t ­
k ó w  i  d c h o d ó w  b u d ż e t o w y c h  
m o g ły  b y ć  n a  s ta łe  o b n iż o n e .  
J e ś li p a ń s tw o  z a o s z c z ę d z i  n a ­
w e t  p o w a ż n e  k w o t y  z  t e g o  t j -  
tu łu , ż e  p e w n a  c z ę ś ć  fu n k c j i  
a d m in is t r a c y jn y c h  s p r a w o w a ć  
b ę d ą  u r z ę d n ic y  h o n o r o w i ,  to  
z a o s z c z ę d z o n e  k w o t y  b ę d ą  m u  
s ia ły  b y ć  z u ż y t e  b ą d ź  n a  c e le  
o b r o n y  p a ń s tw a ,  b ą d z  te ż  n a  
p r z e b u d o w ę  u s tr o ju .

N a t o m ia s t  u lż y ć  d o l i  p o d a t ­
n ik a  m o ż n a  b ę d z ie  w  in n y  
s p o s ó b  O b e c n y  s y s te m  p o d a t ­
k o w y  je s t  n ie s ły c h a n ie  u c ią ż l i  
w y  d la  p o d a tn ik ó w ' n ie  t y lk o  
p r z e z  w y s o k o ś ć  p o d a tk u ,  k t ó ­
r y  m a  b y ć  p ła c o n y ,  a le  r ó w ­
n ie ż  n a  s k u te k  u c ią ż l iw e ]  p r o  
c e d u r y  i  n ie  z a w s z e  n a js p r a ­
w ie d l iw s z e g o  p o s t ę p o w a n ia  
w ła d z  w y m ia r o w y c h .  U s u w a ­
n ie  ty ch  ■wszystkich, n ie w ła ś c i  
w o ś c i  d a ć  m o ż e  b a r d z o  w ie le  
p o d a tn ik o m .

J a k  p is a l iś m y  w y ż e j ,  t r u d ­

n o  s ię  s p o d z ie w a ć ,  b y  n a  s ta łe  
p o d a t k i  w  P o ls c e  m o g ły  b y ć  
o b n iż  3ne. C o  in n e g o ,  j e ś l i  c h o  
d z i o  p e w n e  o k r e s y  p r z e jś c io ­
w e ,  z w ła s z c z a  o k r e s y ,  w ' k tó ­
r y c h  n a s t ę p u je  p o p r a w a  k o ­
n iu n k tu r y  g o s p o d a r c z e j .  W t e ­
dy  d la  o ż y w ie n ia  te j  k o n iu n ­
k tu r y  m o ż n a  i  n a le ż y  o b n iż y ć  
s ta w k i p o d a t k o w e ;  w  ty c h  o -  
k r e s a c l i  n ie  o d b i j e  s ię  to  s z k o ­
d liw ie . na w p ły w a c h  p a ń s tw o ­
w y c h ,  g d y ż  o ż y w ia ją c a  s ię  k o ­
n iu n k tu ra ,  n a w e t  p r z y  z m n ie j  
s z o n y c l i  s ta w k a c h ,  b ę d z ie  m o ­
g ła  z a p e w n ić  s k a r b o w i  p a ń ­
s tw a  zw  ie k s z o n e  d o c h o d y .

N a  d łu ż s z ą  je d n a k  m e t ę ,  c e  
le m , d o  k t ó r e g o  d ą ż > ć  p o w in ­
n iś m y , je s t  m o ż l iw i e  s p r a w ie ­
d l iw y  s y s te m  p o d a t k o w y .  N a t o  
m ia s t  t r u d n o  o b ie c y w a ć  s p o ­
łe c z e ń s tw u ,  ż e  p o d a t k i  b ę d ą  
l is k ie .  Z a  ■ w ie lk ie  c e le ,  k tó r e  

P o ls k a  b ę d z ie  m u s ia ła  r e a l i z o  
* a ć  w  n a jb l iż s z y c h  la f& ch , b ę  
d z ie  m u s ia ło  p ła c ić  s p o łe c z e ń  
s tw o  p o ls k ie  r ó w n ie ż  o f i a r a ­
m i p ie n ię ż n y m i.

J. K .

tajemnicy, nie potwierdzając narazie 
tych wiadomości.
; Podobno aresztowanie Turhaczew 
skiego pozostaje w  związku z arerą 
Jankia Gamarmka, który tiieóawno po­
pełni! samobójstwo, Gamarnik współ­
pracując przez długi czas z Tuchaczew 
skim, jako drugi obok mego zastęp­
ca W oroszyłowa, miał wciągnąć go 
do tajnej organizacji, obejmującej sze­
reg okręgów wojskowych czerwonej 
armii su.—**-

N<e tras«, ale dermatitis
M m ste rs tw o  O p iek i Spo łecznej 

zaw iadam ia , że um ieszczona w 
prasie  notatka  o dw óch  p rzyp a d ­
kach trądu  w  p o w iec ie  horodeń - 
skim  okaza ła  s ię  b łędna. C h orzy  
zo s ta li zbadan i p -ze z  lek a rzy  spe­
c ja lis tó w , k tó r zy  s tw ie rd z ili  u 
ty ch  ch o rych  zw yk le  zapa len ie  
skóry  (d e rm a t it is ) .

H i s z p a r t s K i  k a r i e r a

kowieńskiego żyda
F O W N O  5. 6. P ra sa  żydow ska 

poda je , że  ob yw a te l inz. B ran eris , 
k tó ry  od  początku  w o jn y  dom o­
w e j w  Ilis zD a n ii w a lc z y ł w  szere ­
gach  w o jsk  rząd ow ych  zosta ł nna 
n ow an y  zastępcą  m in is tra  w e jn j .  
B ran eris  pochodzi z K ow n a , g d p e  
m ieszka  je g o  o jc ie c , k tórj- ośw ia d ­
czy ł d zienn ikarzom , że  w o la łb y , 
aby  syn s tu d iow a ł ta lm ud, n iż  ro ­
b ił lak ą  k arierę .

PODRÓŻUJ SAMOLOT®

M E B L E WYKWINTNE
W  W I E l K i n  W T K O R Z E p o l e c a K O S E W S K I

J E R O Z O L I M S K A

egz. od 
1 8 9 7 r .
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Sensacyjny przebieg procesu mordertj w aclm  8c;-iłu
j lr*sztow?n?e iwltwsfciegn terrorysty na sait ?a£o®rej

3 k6-*fJon v'tje świadka H&cnbergtsi
W  dalszym ciągu piątkowej rozpra­

wy przeciv, ko mordercy ś p. war hm 
Bujaka, której początek zamieściliśmy 
w  numerze wczorajszym Sąd w dal­
szym ciągu przesłuchiwał świadków.

Siast^pnie zeznaje teść oskarżone­
go Jankiel Zab-elski i Chana Segalik, 
ciotka oskarżonegc.

Następnie przeci sąuem staj i Ab- 
ram Goldberg, przewodni tzący za­
rządu Bundu w  Kalii izynie. Zezna­
li a jego wywołują duże puruszenio 
na sali. Chaskielewicz do 29 r. był 
d en k iem  Bunda po.em wystąpił po 
historii z rewolwerem. Świadek ode­
brał mu rewolwer, znając jego ner- 
w jwość. Broń tę przechowywał u sie­
bie. j.le wziąwszy raz rewolwer do 
M rozów zgubił go, wobec czego mu­
siał właścicielowi zgubionego rewol­
weru zapłacić 80 zł. N ie  miał pienię­
dzy. W ystaw ił weksle, żyrowane 
przez szwagra Golabnrga i  członka 
zarządu m iejscowego Bunda Szmula 
Sadowskiego, hrawuopod >bme za pie 
niądze otrzymane od świadka Cha- 
rkielewicz n.ógł nahyć rewolwer, ktć- 
r  on zabił sp. Bujtuca. „

JE ŻE LI „TO W A R Z YS Z *1 B I UM 
MOŻE...

J-rokur&tor Żeleński zadaje Guld- 
bergowi szereg szybso po oobie na- 
otępuiących pytań Pyta o życie or­
ganizacyjne Bmdu. Goluberg odpo­
wiada z wyraźną niechęcią i tenden­
c ją  przemilczenia niektórych szcze­
gółów.

—  Czy na zebraniach Bundu była 
mowa o kapitaliźm ie ?

—  Była.
—  A  czy  o m ilitaryiu ile mówiono?
—  O tyni nie n ogę  powiedzieć.
Prokurator jednak nie rezygnuje i

zmusza Goldberga do konkretn/en 
odpowiedzi. Świadek zeznaje dalej. 
M iędzy :nnymi mówi:

— Jeżeli towarzsa Bluin uoże mó­
wić o m ilitarrfm ie 1 jeżeli „ocja lL  
styczny prezydent Hiszpanii maże 
walczyć z powstańcami ta dlaczego 
me mielibyśmy my mówić o m lita - 
ryźm ie !

Prok.: —  Jeżeli się par Lol zosta­
wiać broń w rękach Chashiele„Kza, 
po co dawa' » .  pieniądze iia dugi,

Goldderg kręci, iiie umie odpowie­
dzieć na tu pytanie.

Mec. Suchodolski: —  M iał [.an kie­
rownicze stanowisko w- Bundzie 7

—  N ie, nie byłem kierownikiem, 
lecz przewodniczącym zarządu.

—  Czy to nie to  same ?
—  Czy pan adwokat myśli, ie  

przewodniczący to kró l?
Prok.: —  Czy oskarżony należał do 

„Cukunftu" i do „Kuiturligi**?
—  la k

O G ŁO SILIŚM Y, ŻE N IE
Następny świadek Sadowski rów­

nie* członek zarządu Bundu stw iei- 
ćza kategorycznie, ze Chaskielewicz 
n e skarżył się nigdy na wojska ani

na Bujaka. Następuję kapitaina w y 
miana zdan między prokuratorem a 
świadkiem.

Prok.: —  Czy odebraliście leg ity ­
mację „Bunau“  Chaskielewic: o w i !

—  Nie.
—  Wobec tego jest on naaal człon­

kiem Bur.uu?
—  Ogłosiliśmy, ie me.
—  Prok.: —  Gdzie ogłosiliście, w 

„M onitorze" ?
Abram  Butliński. któr* zeznaje na 

okoliczność w  jaidej Chaskielewicz 
kupił rewolwer, opow.aca szeroko ge 
stykulując o t>m jaK Chaskielewńsza 
wzywano jaki eksperta przy kupnie 
rewolweru, cos o Ciapce mówi nzyo- 
ko i niewyraźnie. Stwieruza jednak, 
że rewolwer nabył Chaskielewicz 
prawdopodobnie od Czapki.

KRUK KRUKOW I
OK A NIE V 'Y K O L E

Typową zyaowską postacią jest 
następny świaaek dziennikarz z „N a ­
je FoiKScajtung , Emanuel Kruk. Ze­
znania jego robią wrażenie dobrze 
wyuczonej lekcji, .ednak gdy prze- 
wonniczący zadaje mu niespodziewa­
nie pytania Kruk traci na rezon1-; i 
miesza się wyraźnie. Chaskielewicz 
byt u mego na 3 tygodnie przed za­
bójstwem (był on zwoienr»ik:;m 
„N aje  Foiksca,tung” )r  Chciał oddać 
do pisma swoje pamiętniki, aby je  o- 
publikowar.o. świadek Ktuk w prze­
ciągu 20 minut zadecydował, że Cha- 
skieiewicz to w aria t

F E N O M E N A L N A  PAM IĘ Ć  
Ś W IA D K A  L R U K A

Dalej zeznania o skarżonego obfitu­
ją  w  momenty niezmiernie ciekawe 
Miar prscę "ocną w  redakcji w  cnwi- 
li, kiedy naaeszry wiadomości o za­
mordowaniu jak.egoś cojskowego 
przez iyda w  Mińsku. Kruk był od 
razu peV n j , ze jer t to Chaskielewicz 
i na drugi dzień zgłosił się ao -rzędu 
śledczego (uważając to la  swój ocy ■ 
watelski obowiąze u  aźeDy zameldo­
wać wypadek. Świadek Kruk zeznaje 
v  form ie agitacyjnej i SK andancznej. 
Robi aluzje dr prasy narodowej. 0 - 
powiada dalej, że z pamiętników o- 
skarionego utkwira mu w  parni ci 
luźna kartka, na której oy'o_ napisa­
ne: „Chciałbym coś po zneazieć... ale 
nie m /gę bo myśli p rzes^ ją  pra 
cować... boli mrJe głowa-1 Kruk ra - 
m ięta nawet ilość kropek pc kazńym 
-daniu. i

Mec SuchodoisKi: —  śv iaaek  Kruk 
jak widać odznacza się lenomenalną 
pamięcią.

Jak stwierdziła ekspertyza 6ra fo- 
logiczna pamiętniki Chaskielewicza 
były pisane przez niego .Następuje 
przerwa.

Gdy gąd po przerwie rozpoczął u- 
rzęaowame następuje incyaent, Który 
wywołał atmosferę sensacji na saii.

'  ARESZTOW ANIE  TERRORYSTY

Prokurator Żeleński wstaje i składa 
trybunałowi oświadczenie:
■ —  Zameldowano mil, że świadek 
Abram Butliński po /łożeniu zeznań 
spotkał się z pogróŻKamii na sali. 
W obec tego wydałem nakaz areszto­
wania jednej z osób nnajdujących się 
m  sali, która groziła Butlińskiemt, ze 
je>>o zeznania
- Jak się okazało, po z znaniach 
A dra ma Butlińskiego z Kałuszyna,

• Gramy tyiKO w  k o ie k iu re c h : 
j ' chrzeSdjafiJkich i
 ̂ *

: CHI-EWINSKA JADWIGA, M a zo -;
I wiseka 14. {

; DZIERŻANOW Sk T  J d T lw i a t  64 j
• - —  Freia 5 —  Gniezno —  Chrob- I
• rego 2. ;

i D ZIEW U LSKI J. Krak. Przedm. 9. • 
1 Marszałkowska 95. !

GRUBIŃSKA - MARIA
Królewska 7 m. 7.

GABR. ;

Największa w  
sce wytwórnia 

rtnnij 
P Stam lrow skt

Kopernika 42.
tel. o569z. 

Posiada na saladzie i  wykonywa 
wszystkie systemy harmonij. Przyj­
muje strojenie fortepianów ł pianin.

: I. HALADEJOW A p. f. „S-uha-1 i
• Szczęścia — Wstąp na chwilę’ ’. ’
• Centrala: W arszawa, N. św iat I
; 68. Oddziaiy: Krak. Przedm. 8/ ,)
■ N. Świat 30, Marszałkowska 86, j
;  Chiodna 68. j

: L HORODYSKA i S -U  „A U O T ” , •
I Sena orska 37. Konto P I,'0  ,0297 •
• - ....... .. . _ - ■
j  LANGER JU IIAN  Marszaikowsl a • 
; 121. Dworzec G lów „y  i Średni- •
; cowy, Wolska 13, Targowa 46, ;
; Poznań Mielży ńskitgo 21. Konto ■

P.xG 1667._________________________ ;

!  -PO D  B IAŁYM  SŁONIFM ”  Brac- \ 
:  ka 9, tel. 711-56. :
• mmmm-mmAmm—— *

: ROLAŃSKI J. Al Jtrożolimskle 22 i
■ *_______ j______________  ■

.* SZYLER AN TO N I, Bracka lC ,i
: teł. 9 M -M  :• , -    ■ ..... »
• TAR K O W SK I W  Marszałkowska; 
; 68, handel win. ;

: h u  m e  g r e u u c h  i  ś c il  aU  :
SKI, Krakowskie Przedmieście 9, • 
tc* 2."5-’ 8 ;

   ..... ..... . — ■ww—t mmmmm ■ ■ ■ ■ *>—  B

: W O I AŃSKA A. N. świat 19. ’

W O YN A  3. Chmielna 20 
PKO Nr 1886.

kont.

iaaaatatiaae

który zeznał, źe widział jak  Chas.j 
lewicz bral rewolwer >d Stula Czapki, 
podszedł do świadka, ntóry Siadał na 
ławce, jakiś osobnik koło 25 lat, wy- 
wola go na korytaiz i tam ^ocząi 
czynić mu wymówki za zeznania i 
giuzić, że będzie żałował swoich 
słów.

Scenę tę -aobserwował zastępca 
naczelniku Wojewódzkiego U> tędir 
śledczego, komiiarz Motoc/yński, 
który również byl tr^zwany na roz­
praw ę jako św iadek. Naczelnik Motu- 
czyńoki polecił wylegitymować osob­
nika a .am porozumiał się z  prokura­
torem Żeieńskim, który p j  zapuznaniu 
się 1 irescią pogrozeK, którf potwier­
dził Butliński, poiecii terrorystę aresz­
tować.

Arfcziowanym  ukazał się niejaki 
Chil hienachem, zam przy ul. Stalo­
wej nr. 34, lat 24 trudniący sie ostrze 
niem ioporów rzeźniczych i bandkm. 
Menachtme odp,vwadz„iio do w ięzie­
nia.

Dobrowolski staje przea sąaem po 
raz drugi, azeoy wyjaśnić kwestię 
owej h ge.idarnej beczki. Opowiada, 
iż na jednej z pogaaanek, chcąc zo­
brazować ułanem róznicr w  trakto­
waniu żołnierzy w  wojsku polskim i 
rosyjskim mówit. że niesubordynowa- 
uych wrzucano do , beczki z zimną 
w o ją  <

Nustępują zeznania . dalszych 
świadków. Marian Santorelr pełniący 
oa 3 lat służbę w  Miński: Mazowiec- 
kur jako posterunkowy F. P. objeż­
dżał caiy okręg orientując się dosko- 
naie w  nastrojach miejscowej ludno­
ści. Wadlug jego -- zeznań żydzi w  
Mińsku i Kałuczynie stanowią bar 
dziej, niż gdzie indziej organizowt 
ną szajkę, której nastrój wobec pań­
stwa notskiego jest zdecydowanie 
wrogi. Moment nienawiści wzmógł 
się tam jeszcze po zabójstwie komu­
nisty Ceilicha.

B FD ZIEM Y CHODZIĆ  PO  BRIJKL 
Z  POLSKICH  G ŁÓ W

świadek był znany ze swego zde­
cydowanego* Bianowiska w  stosun­
ku do kum unistów, którzy rekruto­
wali się vt większej części spośrćc. 
żydów  Żona jego spotykała się z li­
cznymi groźbami. Ostizegano ją, że 
jeżeli mąż nie zaprzestanie walki z 
-ydokomuną spotka go smutny lo 
Żydzi mówili, żu nadejdzie czas, gdy 
będą chodzić pc bruku zrobionym z 
polskich głów

Mec. Dąbrowski —  Polak, który 
broni oskań onego Chaskielewicza 
zadaje świadkowi pytania czy ntuie 
przytoczyć konkretne wypadki, 
świadek podaje dokładni* kilka naz­
wisk z dokładnymi adresami i

„T O  SKOŃCZY 5IĘ GORZEJ DLA 
INNYCH"

Nastroje ludności żydowskiej po­
twierdza św Madrak. Był on świad­
kiem rozmowy przeprowadzonej w 
koszarach mięazy por. Łopuszań­
skim, a dostawcą pułkowym księga- 
raznie powiedział: „M am y żałobę, 
rzem Liwerantem Księgarz iy d  wy- 
ałe to na pt mo skończy się gorzej 
d'.„ innych *. Było to na parę tygodni 
przed zabójstwem ś. p Bujaka.

PoruczniK Łopuszański, ,;ióry prze­
prowadzał rozmowę z Liweraiitem 
potwierdź, zeknatia wach. Madraka.

Plutonowy Walenta krótko i zde­
cydowanie stwierdza, że ułana Hocn- 
berga nie wysyiat nigdzie w  dniu 
zabójstwa ś. p. Bujaka.
„M Y  BĘD ZIEM Y WrtMJ K Z ^ D Z Ić "  

Sw. Jan Zawadzki rozmawiał z 
Hochbetgiem po zabójstwie ś. p. Cej 
licha.

Huchberg w bezerduy sposob bę 
dąc w  mundurze żołnie! za polskiego 
pozwalał sobie na twierdzenia: 
„Przyjozie jeszczj taki czas, że bę 
dziemy wami rządzić".
-  Z E Z N A N IA  HOC.IBERGA 

Po tym zeznaniu bezposreamo 
zjavda się ów osławiony Hochberg 

M ec. Suchoaoiski: _  Jak było 
jazdą na rowerze do wacn. Ełobi-o- 
wolskiego.

świadek opov,aaa, ze jeździł z 
rozkazu plutpnoweg, Walenty, a ż ' 
by w ezv'?ć wach. Doorowolskiego dc 
por. Bielińskiego. Otrzyma) przy 
'ym  do zmiany 40 zl. poirzebnycn n_ 
wypłatę żołdu. Po czym wrócił do 
szwadronu.

Wobec całkowitych sprzeczność, 
zeznań zarządzono konfr imację 
świadKa riochberga z plut. Walenta 
i wach. Dobrow cIsKim.

Obrońca (ao rioćnoerga): — Czy 
nie mówi! nic swiadeic DobrowoiSKie-

mu o majorze Rago?
_  Nie.

Mec. Kwiatków sKi; —  Czy świą* 
dek rozmawia! po zabójstwie Cejb' 
cha z ułanem Zawadzkkim 1 czy 
mówił mu: M y będziemy jeszcze
rządzić.

—  N ie znalem Cejlicha.
KO NFRO NTACJE

Przewodniczący zarządza kon­
frontacje. Poruszenie na sali wielki* 
Wszyscy z zapartym oddechem Sp0' 
giąaają v  kierunKU, gdzie odbyw-̂  
się komrontacja. Wach. Dobrowolski 
oświadcza zdecydowanie;

—  Hoćnoerg powieaziat mi, ż» 
mam się udać do mieszkania m«J 
Rago, ale gdyby nawet powiedział 
żebym się udJ do poi. UUIińskieiw 
i to byioby jtg o  wymysłem, ponie­
waż por Bieliński mnie nie potrze* 
bov ał ; nie wzywał.

ricchberg zaprzecza.
Plu.onowy Walenia koalromowi 

ny z Horhiergłetn zuj słnie wyraźni' 
stwieraza, że niu dawał żadnego roz* 
Uazu świadko\ri. N ie mów;ł o tym 
żeby wach. Dobrowolski udał się do 
por. Bielińskiego. N ic ież nie mówi* 
o jeździe do mjt Rago.

1’ian Zawadzki odbywa ostatnią 
konfrontację z Kłamliwym żydem- 
Poat.-zymaje on swe poprzedni" ze 
z.ianie i stwierdza, że Hcchoerg 
mówii _1 przyjdzie czas, że będziemy 
wami rządzić.

Mec. Kwiatkowski: —  K ogo  mial na 
myśli mówiąc „m y".

Św. Zawadzki; —  Żydów.
Aawokat Kwiatkowski zwraca sit 

do Hochoerga. _  Panie Hochoeig, 
a w ięc pan wachmistrz kłamie, kła' 
rme plutonowy Walento, więc kiatrie 
świadek Zawadzki! —  N ie mam w ię ­
cej pytań.

P  zew. odracza rozprawę do sobo­
ty godziny 9 rano.
(D  c. wiadomości nu strome trzech:]/

Do Szapowaei RedaKtji A B C

WIADOMOŚCI  2  TORU

Z n t f s y  n a  n l e M z l o l e

w f a z & i

GON. 1. x(ag: 1800 zł. Dyst, 2400 
m: Aierte, Ney Holmes.

GON. 2. Nagr. 1.400 zł Dyst. 1600 
m:Cadyk, N igritta, Wrzos, Pumper- 
uikel, Narocz. Blaubart, immediata Ju­
rand 111.

GON. 3. Nagr 1600 zł Dyst. 1800 
m : Decobra, Tamiza, Struna, Magni- 
fika, Guerr?, Haraiesse, Marlena, 
Gdańszczanka.

GON. 4. Nagroda im Prezydenta 
R. P. 40.000 H dla 4 1. i st. o g  i 4 
1, klaczy Dyst. 4200 ..1 Kai es, Kłopot, 
Łeb w  łeb, Gafftur,, Horyn.

GON. 5. Hand-cao Nagr. 22uO zł. 
Dyst, 16P0 m: Jarosław, Laszka II,

Niedziela 6 czerwca

8.00 Sygnał czasu ł pieśń , beraecz 
na M atiu " S-15 „Audycja al 1 wsi*_ 
9.00 Regionalna transmisja z Wrześni 
(przez Poznań). 11 15 Pieśń ziemi 
złotowskiej w  wykonaniu f mieszane­
go chóru młodzieży z Zukrzew.a. 
11.35 Reportaż ze startu z Międzyna­
rodowego Raidu Automobilowe, ,
11.45 Muzyka lekka (płyty)- l t  57 
Sygnał czasu i heinał z  Kraków-. 
12.03 „Pcranek w muzyce" —  Kon­
cert symfoniczny 13.00 Przegląd hi1' 
turalny 13-10 Koncert rozrywkowy. 
(7 WHna) Orkiestra Wileńska B. 
Hałn.irski _  gw !zd, J. Krużanaa- 
R °issow ł —  śpiew, fc lakuć-Jakrtis 
_  śpiew*. 11-40 „W szystka go po tro
chu--   audycja dia dzieci. 15-06

audycja dla w si". 16-00 Fragment
D a pieśni" z W *|rmv«a. 16.20

Kapeli. Ludowa Feliksa Daierianow- 
'k iegc . 15 55 Wznowńc ie luchowi- 
ska p. t. „Chopin u Radziwiłła" (z  Po 
znania). 17-30 Międzynarodowe 7a 
w jdv Hippiczn« Nagroda Poisk, „ru  
char Narodow " Transmisja ze St„- 
d onu w  Łazienkach 18.OO ,Poł czar­
ne, przy m ikrofonie". Transn - u  2 
sali hotelu Ge>Hge'i (ze Lw >wai. 
W  przerwie ok. ^odz. 1S-55 Reportaż . 
aktualny. 2000 Transmisja fragmentu 
Zjazdu Dzfelaczy Wiejskmh O./.N 
w  Kielcach. 21-00 „Kukułka dla samo 
bójców1* (z Wilna). 21-30 Iransm iajfi 
-  Krakowa fragmentu meczu piłkar­
skiego „Cracoviu" (Kraków) —  „A d - 
tnira W iedeń ), (żd jęcia dźwięko­
wa) 2(-4J \vriadomuśd sportowe, 
ia on W olfgang Araade isz Mozart — 
W yjątki z opei (1 Krakowa).

Warszawa lł  (M okotów )
13-00 „Wirtuozi smyczka (płyty). 

Daiszy ciąg koncertu z płyt. 16-00

P O N IE D Z IA ŁE K , 7 czerwca.

6.15 Pieśń „K iedy ranę wstają 
zorze". 6.18 Gimnastyka. 6.38 Muzy­
ka (p ły ty ). 7,10 Muzyka (płyl ). 
.'.15 Audycja dla poborowych. 7.35 
Muzyka (płyty). 8-00 Audycja dl 
szkół. U.30 Audycja dla ezkoł. 11-67 
SygnM czasu hejnał z  Krakowa. 
1215 „Jakich pracownicze!: facho­
wych potrzebuje w ieś?" -* pogadan­
ka dla gospodyń wiejskich. 12.25 „N a 
nutę wojakową" ip iy-iy i. 12.40 „Oo 
w ar.ztatu  do warsztatu" —  audy-jr 
poświęcona ma ;arzom i wędli: iia- 
j zom. 15.45 Wiadomości gospodar­
cze". 16.00 „M ój Z/ko“ (przygody 
m ałpki) —  pogadanka dla dziec. 
starszych. 16.15 Zespó, mandoiini 
stów „K askada1 (z  W iln a ) 1 4 -
„500 lat polskiej gościnności" —  fe ­
lieton. 17.00 Pieśni studenckie — au 
aycja chóralna w  wykonaniu Lw ow ­
skiego Chóru Akademickiego dtuoen- 
to 7 U. J. K. 17.20 Anton Artńsiu: 
Trio  d moll. 17.50 „M ikołajek nad­
m orski" - pogadanka przy odnicza 
18.00 „Skrzynka techniczna

Flamand, Moutardc, Saiurn, Humor, 
Hetman, Favorita?

GON, 6 Nag., Arąsti* 12-900 zł dia 
3 1 4 1. klaczy Dyst, ?loO ra: Orwtea, 
Kiprys, Jagienka II, Atotruna, uolda, 
Da’ , Haw^rla, Enavu.K,

GON 17 Nagr 220C zł. Dyst. /200 
„ i.  Dapifer, Taiga, larr.ano, Czer k, 
Hainilcar, Loup Garu, Mata Hari W i­
cher 111 Grawer, Toreaaot, Pira.ideil°.

1 jON. 8. Nagi lóOu zt. Dyst. 1600 
m: Frejlina, i órfi, Lumm “ta Night 
nreeze, K aic Ferry, Etn? III, Domena, 
Magenta, Nabok 

GON. y. N8gr. 1400 zł. Dyst. 2100 
m: Avanti III, L.aoience, Eibus, Mar­
lena, Rumak, Harcerz, Sława.

B - s z y  E f e & J ’  P I W N O  „ t r O P Ł A W H A '
•  P S  gattroaoniez W ilc ie  31 (erzy MarszalkJ

A m c  s p o r t o w e
Imprezy soortowe w  niedzielę

Morszyn, dnia 18 m aja 19-37 r.
OJ dłuższego czasu stale gram na 

Nr. 510-47 w  kcr.Ktuue p. J Dzierżą 
nowskiego w  W arszaw ie orzy ulicy 
Nowy Świat 64.

Nie zrażając sie począUowym nieno- 
wodzeniem w  grze, numeru nie zftiie- 
niałem. W yszło mi to na dobre. W  
32 loterii .a numer ten padło 10.000 
zł. Za wygraną kupiłem plac i gro- 
maaziłem iszczędności z myślą o po- 
buaowaniu na tym dacu własnego 
ao.nku, nie zaprz-stając nada! grać 
na loterii, oczywiście na ten sam nu- 
mer.

Projekt mój wystawień:? małego 
domk: /.mienił się -upenie z chwilą
otrzymania z kolektury p. J Dzierża­
nowskiego zawisdomie^a o ygranej 
w  34 loterii na Nr. 51017 zł. 100.009, z 
czego na mr,ą ćwiartkę przypadło 
net, o zł. 20.(00

Mając taki kapitał w  reku, rozpo- 
czaler 1 budowę pensjonatu, który nie­
dawno ukończyłem i nazwałem „Ma­

rzenie” . Nadto w  37 łoteri’ znov-u na 
ten sam numer 51047 oadło 10.000 zł- 
1 tę wygranę włożyłem w  urządzenie 
mc o pensjonatu- 

Zawdzięczam to szczfśMwei colek: 
turze p. J. Dzierżanowskiego i mej 
wytrwałości w  grze, zachęcam 
innych do naśladowania mnie w  'wy­
trwałości i cierp!:wó5c' g-ze na łoterii- 

Szauow.iych Czytelników ABC za­
praszam do korzystaria z usiug n.ego 
pensjonatu gdzie będą obshiżeni do­
brze i niedrogo.

Kolekturze p. J. Dz.ers anowsiriegu 
składam seraeczne podziękowanie za 
solidność i dokładność oraz polecam ją 
wszystkim grającym na io ie r i.

Mając nadzieję, że .Szanowna Re­
dakcja nie odmówi umieszczenia ni­
niejszego listu w  poczytnym Ich pi­
sm ie, pozostaję

Z  poważaniem
LEON LESIÓW  

Morszyn woj. Stanisławowskie

~7ujóJ taktów muzyki" 22-oO VUado-, „
mość! sportowe. 2746 Transmisja ir? 1 1 awia_ Rjnasa.

Kalendarzyk imprez sportowych 
na niedzielę, dnia 6 b. tn. przedstawia 
się następująco;

W  W A R S Z A W IE :
0 godz. 13-ej w Ł a z ie n k a c h  Mię 

Jzj narodowe Zawody Hippiczne. Od­
będą się Z konkurs*} : n agrod a Polski 
„Puchli Narodów Im 1 rezydenta R7,e 
czypospolitej Polskiej”  i konkurs św. 
Jerzego dia pań i jeźdźców cyw il­
nych.

O godz. 16-ej Międzynarodowe Za­
wody Kolarskie na Uynasa.h uazda 
łem Francuzów, Łotys*ów  Austr a- 
ków.

O godz. 9-ej rano w  Pruszkowie 
.start lo 3-go eliminacyjnego biegu 

13 15 .colarskiego o mistrzoatwc okręgu
p-puh-r- a-arszawskiego.

nym“  (p ły ty ). 19*00 Audycja tułnier- Godz. 17.30 spotkanie Polonia — 
oka. „Pogrzeb rekruta*. 19 30 Tran Okęcie na ba:sku Polonii, 
srmsja * otwarcia Zjazuu Mmdzyna- Qodz. 17-ta w  Skarżysku Znicz —
rodowego Komitetu OPmpijskiego. O ra„?.t _ ,
19 55 \Viadomości sportowe. 20.00. W  parku im. Sobieskiego g o a .. 10,40
Koncert muzyki lekkiej (z  okaz.i; | finały szkolnego turnieju piłkarskiego. 
„Dn- Kraków. **). Transmisja z Sali 
rtarego Teatru w  K iakow ie 21-55 J** 
da 7 ZJurdanką" -r- łrumoresk, Ado 
(a Dygasińskiego, 2?. 10 Koncert soli­
stów

W A RSZA W A II (M okotów )

I 3.O0 Koncert rozrywkowi (pi).
14-00 „Parę inform atyi"- 14-0, Utwo­
ry P. Czajkowskiego (pi.). 15-10 ,.2y-

łTReveller3i w  repertuarze

N a stadiom*: AZS mecze gie*1 spor 
towych z udziałem iobiecych drużyn 
AZS warszawskiego i H fi S. z Ło- 
dzi-

Godz. 10- ta rano na M ybfzeżu Ko­
ściuszkowskim start do międzynaro­
dowego raidu automobilowego.

NA PROVTNCJI.

W  po/mmiu —  mecz lekkoatletycz­
ny Warszawa —  P iz.iań.

W e Lwowie mecz ligowy Poznań —  
Ruch.

W  Chórowi* mecz ligowy AKb — 
Wista.

W  ŁOdzi —  mecz ligowy ŁKS —  
Warsza a. .

W  Wilnie —  mecz piłkarski Sc,
Bordeau* M'KS — Śnrgly.

W  Krakowie —  jubileusz Grącovii; 
mecz piłkarski Cracoyia —  Admira z 
Wiednia.

W  Monachium — międzynarudowe 
zawody lekkóat etyczne —  s*art k u ­
charskiej!) i Noji.

Wiadomości gospodarcze
C E N Y  W A R Z Y W  

N a  warszawskim r i fk u  warzyw 
j-iłaeono w  złotych la  10C* kg., burak*. 
„  _  7, cebula 20 —  22. grocl strącz­
kowy 60 —  So, marchew J.5 - l " , za,
barbar 18 —  20, szparag 100 — 120: 
ziemniaki młode 50 — 66, za 1 kg 
pomidory 3.25 —  3.. 5. Za 1O0 pęc-z 
ków albo 100 sztuk: buraki - botwina 
1 - 1 0 ,  cebula 5 —  7, kalafiory 80 -  
S3, kalaiepa 20 —  SO, kapusta bia­
ła młoda 19 —  50, umrrhew m h m  
',0 —  80 ogórki budynkowe 35--40.

C E N Y  B Y D Ł A  I M IĘ S A
Według urzedowyc.11 notowań g .e i.

mięsnych płacone w  V. arssawie za 1 
kg ż y w e j w a g i loco targowica: woły 

II i  III IM  H H  W H

I kl. 82 —  92, krowy I  kl SI —  f6> 
buhaje I  kl. 78. c:e ię 'a  i  kl. powyżej 
40 k«c. 80 —  100, świnie słonlnewe. V° 
wyżej ISO kg. 118 —  1 lb  '  Lubo­
nie płacono za 10C kg. bunaj« I  ga 
50 —  60, krowy młode tuczone I  gaU 
50 _  60, jałowice ‘ uczóne 50 —  
60, Cielęta odżywione 43 — 55, 
słane odżywione 35 —  4o, świnie *ło- 
netowe od 150 kg. 90 —  105, bekon? 
kontraktowe 88, Lwóv notowanie z® 
1 kg. stadniki 1 gat. 55 —- C3, krewJ  
I  ga . 52 —  60, ciele*? 50 —  60 św - 
nu. tuczone 80 — 110, w  Krakowi* 
ouhaje I gat. 62 -  70, k ro -y  1 fa Ł  
50 —  60, j’alówki 65 —  74, c’ lą ia  * 
gat. 80 —  95, nierogacizna w  1 
102 —  110.

de kulturalne stolicy", lód o Zespó 
22.00. Wiaaomosci 

\Yznreh! sportowe 22 05 Muzyka ,ek,;a i ta-

M  (e iy iy g  l i c  a - u  '" ' - e t '  I « W » »  W

j ę d r z e j o w s k a  z w y c i ę ż a  H e n r o t l n H E B L I KUPIONE U P. MORAWSt^lt&U 
PRZETRWAJĄ KILKA POKOLEŃ
CHMISLHA 41 róg Marszałkowskie!

Jędrzejowska w rozgrywkach 0 mi- chzejowska spotka s. jutro z Amery- 
strzostwo khibu St,* Oeorges Hiil po- * ka, k$ Marti- Mecz ter. l« st bardzo 
koń a dziś w  póFinałach francuzkę : donbrły. ilbowien) Marble należy do 
Henrotin 4:6, 6:3 5:2. W  finale je  I uailepszych rakiet Ameryki.

Z a g r a n i c z n y  s t a r t  s z e r m i e r z y

imentu 
ó misti 
Strzeleckicgc.

zawodów lekkoatlety<

W  czwartek odbyły się ęJiminację 
szermiercze przed wy;a, u- n* ekipy 
"•ojsl.ov.ej na uiiędzynaruaowc za- 0- 

szkic litera- ] d* szermiercze w  Paryżu, które odbę­
dą sir od 20 do 25 czerwca r.b,

„ C r a c o v i a “  —  B o c s k a i  4 : 2
W  pierwszym meczu 1  OKazji iub i-, Obie bramk uzyskał prawy łączni 

leusżu 30-le KS Cracoyia, jubiiaika ( Finta. W  4Ł-e minucie mespodr.ewa^
poitopała di użynę węgierska Jłocskai \ nic Ska.sUi z 7s"-° .„■,,w ^r0^.n,uił" ’  j 

Dobru ' w stosunku, l  ■ , _ -„ 1 W HfOSUnKU a ;Z (£ '*/ - riuivło/q | uiamay- P °  Ztfrflllie pól, pO grzC

* ' V i -  ® , S ó V r,S L "
s/padzie wystąpią kpt. Segda,; przyniósł im 2 pkt. 1 prowadzenie, 

lept- Suębi i kpt, Szrmpilńskć

4:2 (2 :2 ). Pierwszą ! bramkę.
>ł wyrównanej, u i^ . .

Następ: * okres przewagi M ęgrów % sobie zw yc-stw o. .trzeiając cla.sr
“ ■> - • --------2 /ramki przez Zembaczyńskiego

Widzóa* ok, 3.00C.
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C e n t r a l a :  W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w i a t  1 9
O d d z ia ł y  w  W a r s z a w ie .  W i ln ie  i K r a k o w ie .  K o n to  P. K . O  7 1 9 2 .  

C ią g n ien ie  rozpoczyna s ię  22 czerw ca. Z am ów ienia zam iejscu w e za ła tw iam y  odw rotnie-

R 6 S n a  o s o b l i w o ś c i
ia k  ży d zi sobie taoradzata?

( g )  S oc ja lizm  P . P . S n e  ma 
n ic  w spó ln ego  z  kom unistyczną 
M oskw ą. A n i troch ę, p iz e t ie ż  stoi 
z nią w w a lce  T y ik o  czasem,

Nic wspólhego
,,R ob o tn ik " op isu je  p. t. „ P a ­

m ięc i b oh a terów  kom u n y" o  b- 
choa ro c zn icy  kom uny p a rysk ie j. 

Rok roczni pioleturiat Paryża 
organizuje wieUą manifestację, 
rok rocznie udaje się olbrzymie 
pocnodem poc ^Mur Stedarowa- 
nych", na. miejsce, gdzie od salw 
plutonów egzekucyjnych padali bo 
haierowie Komuny Paryskiej.

A  od kilku lal manifestacje te 
stają się z każoym okiem wspa 
malsze, liczniejsze. Tegoroczne - 
przekroczyła rózimaram wszystkie 
Przez 7 godzir ptynęły tir my w  
karnych szeregach, pod sztandara­
mi organizacyj partyjnych, zaw o­
dowych, spoiee/.nych.

ntaniiesi^cja ta raz jeszcze w y ­
kazała silę organizacyj socjalistycz­
nych, wykazała entuzjazm mas pa­
ryskich dis idei socjalizmu.
A le  —  p ow ta rza m y  —  „R o b o t­

n ik " j  P . P- S z  kom unistam i nte 
m ają n ic  w spólnego T y lk o  cieszą  
się ic l i  św iętem ,

Podpisujemy oourącz
„W a rs za w sk i D z ien n ik  N a ro d o ­

w y "  poru sza  sp ra w ę  obchodu 
d w u d zies to lec ia  a rm ii nolsK ię j w e  
F ra n c ji.

Na domauti warszawskich roz­
lepiono zawiło.omienie o  obchodzie 
dwndzitoiOicda utworzenia armii 

A . polskiej w e  Francji. Obchód tego 
dwudziestolecie —  zgodnie z tym 
co  Już dwukrotłiK 'Ssaliśmy na 
tym  miejscu, odbędzie sw bez u- 
dtłału twórców tej armii, a więc 
bez udziału gospodaiz., N ie  będą 
w  flim brał udziału an1 preze. Ko- 
młteiu Narouo-egr Polskiego a 
*lę<  instytucji, która była politycz­
ną wtedzą aimii. Rom' n Dmowski, 
«n l je j W ódz Naczelny, gen Józet 
H«D<
N a s tęp n ie  „W a rs za w sk i D z ien ­

n ik  N a ro d o w y "  s tw ierdza  
M ów i się l pisze się dziś oardzt 
dużo o konsjliuacji narodu pni­
aki eg o. Konsoudacja ta ma się do­
kona i około Armii Polskiej. M a to 
nyc Konsolidacja polityczna, na któ 
rej ma się oprzeć „podciągnięcie 
w zw yż" naro_.J polskiego—

Dla wszelkiego działania puli- 
tyczr.egw, opanepc n_ przesłankach 
iugiczn /ch, musi być wytworzone 
odpowiean’ a atmo sra uczuciowa 
odpowiedni Klimat moralny. A 
pierws-ym  warunkiem takiego Rh 
mam jest prawda, jest poszuiiowa 
me taktów jest wreszcie uczciwość 
i  lojalność w stosunkach.
O bu rącz podp isu jem y się  pod 

pow yższym i slow ami. Is to tn ie  ob ­
chód ju b ileu szu  a rm ii p o lsk ie j w e 
F ra n c ji  b ez udzia łu  R om ana Brno 
Weki ego i J ózeta  H a lle ra  n ie  zdra  
dza poszan ow an ia  fa k tó w . P rzy - 
k lasn ę lib yśm y „W a rszaw sk iem u  
D z ien n ik ow i N a ro d ow em u " tym  
sk w a p liw ie j, g d yb y  n ie  fa k t, że . 
w yd a ją c e  go ko ła  w  zak res ie  po­
szan ow an ia  fa k tó w  n ie  są bez 
g rzechu . N ied aw n o  u rząd ziły  
z ja zd  na obchód p ię tn a s to lec ia  
„M ło d z ie ży  W szech p o lsk ie j" , n ie  
zap rasza jąc  do u czestn ic tw a  ze 
w zg lęd ó w  p o lity czn ych  n ikogo 
z  b. p re zesów  R ady  N a c ze ln e j o r ­
g a n iza c ji akadem ick ie j.

Insynuacje żydowskie
O zarząd zen iach  rep resy jn ych  

w ła d z  S tron n ic tw a  N a ro d ow ego  
w  stosunku do dw óch  u czestn i­

ków  kom erszu  „A r k o n i i "  p rzy  po­
m in ięc iu  ks. C ze tw ertyń sk iego  p i­

sze s y jo n is ty c zn y  „N o w y  D zien ­
n ik "  p. t. „K s ią ż ę  C ze tw ertyó sk . 

zostan ie  u k a ran y? "
W  prasie warszawskiej ukazała 

się wiadomość, że zawieszeni za u- 
dział w  komerszu Arkonii w  pra­
wach członków dwaj działacz*- Str 
Narodowego: adw. Rabski i Stypul- 
kuwsk. m_ją podobno odzyskać te

prawa rzeKomo po upiywie roku.
RównocJtśnie jeanak w  sferacn 

politycznych śledzi się z zaintereso 
waniem sprawę kc. Czeiwertynskie 
go, który również brał udział w 
komerszu Arkonii i zalicza się do 
wybi.nych przywódców Stronnict­
wa Narodowego. Jak wiaaomo, ks. 
CzeiweriyńsfL nie zosia« w  żadnej 
formie totąd „ukarany" przez Su-. 
Nar. za obecność na kemerszu, pu- 
mimc, że — jak prasa donosiła —  
znajdował się przy stole na pono- 
-owym miejscu w  pobliżu M arti. 
Śmigłego Rydza.
Jak wiadomo ks. Czetwertyński na­
leży ao mdzi bardzo zamożnych, 
jesi właścicielem wieikiej posiadiu- 
rc< oraa nieruchomości. Auw, Sty 
pułkowski jest syndykiem ks. Cze- 
tweriyńskiego.

~  Żyd zi nip p o m ija ją  żadn ej spo­
sobności, by n ie  skorzystać  z 
w sze lk ich  zdarzeń  u sw ych  p rze ­
c iw n ik ów . T t r a z  p odsu w a ją  w ła ­
dzom  S tron n ic tw a  N a ro d ow ego  w  

oszczędzan iu  osoby  k s .C ze tw ertyń  
sk iegc n isk ie  m otyw y , choć je s t

rzeczą  d la  każdego  jasną, t e  d z ia ­
ła ły  tu w zg lęa y  na jakąś  w yzszą  
ra c ję  stanu.

Istota sjunizmu
B ardzo  ch a rak terys tyczn y  dla 

sy jon izm u  je s t  nek ro log  r a # n a , 
zam ieszczon y w  s jon is tyczn e j 
„C h w i l i " :

O powaaze, jaką Dtp. rabin oa- 
baa się cieszyi, jako autorytet rarń- 
niczny, świadczyła korespondencja, 
która napływała z licznych osroa- 
ków żydowskich na obydwu półku­
lach, z pyiamarr w  różnych K w e­
stiach. “
Do dziełu odbudowy Palestyny, 
jaKkkolwiek sam w  nim nie Prai 
czynnego udziału, odnosił się z ser­
decznością i sympatią,

P ow ied z ia n o  ju z  k iedyś, że 
tjou izm  po lega  na tym , że jed en  
żyd rad zi drugiem u, aby po jech a ł 
do P a les tyn y  i do je g o  w y ja zd u  
„od n os i s ię  z serdecznością  i sym  
p a tią " .

C z y  P a  S t a r z y ń s k i
ustępuje ie  stanowisKa prezydenta!

Ż ydow sk i „ H a jn t "  donos, że  
w  zw iązku  z odrzucen iem  p ro jek ­
tu ustaw y, n o w e lizu ją ce j p rzep i­
sy  o  fin an sach  kom unalnych  ko­
m isa ryczn y  p rezyden t S tarzyń sk i 
ma ustąp ić ze  sw ego  stanow iska  

In fo rm a c ja  ta  w yd a je  s ię  p ra w ­
dopodobna, je ś l i  w ziąć  pod u w a­
gę, że  p ozyc ja  kom isaryczn ego  
p rezyden ta  S ta rzyń sk iego  na te­
ren ie Ozonu u leg ła  bardzo  pow aż 
nemu osłab ien iu . Z pośród  kandy­

datów  w yir ..em an ych  na stano  
w isk c za stęp cy  p . S tarzyń sk iego  
w ym itn ian o  w ice -m in is tra  Spraw  
W ew n ętrzn ych  p. K orsaka. O sta ­
tn io  jed n ak  k an d yd atu ra  ta n ie  
w yd aje  s ię  praw dopodobna w ooec  
tego , że  od rzu cen ie  rozszerzen ia  
dodatku kom unalnegc dc podatku  
doch odow ego je s t  ró w n ież  p oraż­
ką w icem in istra  K orsaka k tóry  
był gorącym  zw olen n ik iem  tego  
projektu .

5 . 0 0 0  . P R E M I !
Wielki Konkurs p fv

„ W Y K O R Z Y S T A J M Y  
n a d c h o d z ą c a  p o p r a w ę  g o s p o d a r c z ą

Z  M Y Ś L Ą  O  P R Z Y S Z Ł O Ś C I ”

o g ł a s z a  d la  w s z y s t k i c h  M ie s z k a ń c ó w  S t o l ic y

M I A S T A  S TK K O W A R S Z A W Y
Z g ło s z e n ia  do  Konkursu  p r z y jm u j  I u d z ie la ją  s z c ze p  in fo rm .:

C e n t r a l a  -  TRAUGUTTA 5 — i O d d z ia ł y

B I E L A Ń S K A  & -  T A R G O W A  6 5  -  B A G A T E L A  14

B E Z H E C Z E N S T W O  -  1 A J E M N IC A  -  K O R Z Y Ś Ć  

W K Ł A D Ó W  p on ad  1 2 0  M Il i O N O W  Z Ł O T Y C H

t i l & b  \ p r a c a  d l a  P a i a k f t w
W  Grudusku, położonym na szlaku aby przyjeżdżali tu krawcy męscy i 

M ława —  Ciechanów źle zorganizowa szewscy. Ta l samo odczuwa sie Drak 
ne są jarm arki: żydow&two zjeżdża gotowych ubrań dziecinnych i dla 
tu z całego świata z tandetną męską młodych dziewcząt, 
bielizną i  obuwiem. Koniecznym jest,

ii buł spisek Żydowski?
„ K a  C h a s k i ^ e w i c z a  w p ł y w a n o

a y  z a m o r d o w a ł  S . p .  B u ł a k a "
W  Ją "u „ooomie, lozprawy SBna- 

wai jeden tylko świaae!: naaimm, Mo- 
toczy ńsk‘ naczemik w njewoazidego 
r rzędu siedczego. Zeznał on, że osk. 
Chaskielewicz, którego przesłuchiwał 
w  kilka godzin po aresztowaniu ze­
znał odrazu, że strzelał dc ś. p. Buja­
ka z tylu i otiJał również strzał do 
leżącego.

K T O  W S K A Z A Ł  
ś  P .  B U J A K A

Według zeznań Chaskielewicza roz­
mawia! - on przed zabójstwem na 
skwerku 7 dwoma żydami ulanymi

S X ( g T
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IN F O R M A C J E , S P R Z E D A !  
RATALNA I POKAZY
o r a z  b e z p ł a t n e  K u r s y

gotowania eieKtrycznego

M SALONIE
ELEKTROWNI MIEJSK EJ
(MARSZAŁKOWSKA ISO)

Mińskim i Rozenberg.em. Jeden z nich 
miał wskazać C h a c k ie le w  ezow: prze­
chodzącego bujaka. Mińskiego Ro- 
senweina aresztowano, wypierał sie 
oni jednak wszelkiej lącznoac z Cha- 
sklelewiczem, a również Chaskieie- 
wicz później odwotat swoje zeznania.

N A h T R O J E
Ż Y D Ó W

Charakteryzując nastroje panujące 
w Kałuszynie, świadek nadkotn. Mo- 
toczyński przytacza takt, że w  kwiet­
niu L. Ii musiano rozwiązać 6 orga 
nizacji, żydowsKich, które prowadzi 
ly jawnie komunistyczną działalność.

chaśltielewicz oraj udział zaróu no w 
I pr„cacn „Kulturligi", jak chodził rów- 

tń ie ż  na zebrani; ftutuiu. W  okresie 1 
ntaja ud, roku Stronnictwo Narodowe 
na terenie Mińska wyaatc poieceme, 
by członkowie jego przeszli do czyn­
ne akcji w zwalczaniu komunizmu. 
W ówczas to wydarzylc się zabójstwo 
Cejlicha.

Przewodn. —  Cejhch byi przecież 
członkiem b  indu.

Nadkom Motyczyński. —  W  Bun­
dzie i Poalej Syjonie jest bardzo du­
żo komunistów.

Na pytanie prokuratora, swiaaak 
ustal i, że Chaskielewicz powiedział 
mu, iż umyślnie podszedł jak najbli­
żej strzelając, Oj nie zranić cywila, z 
którym szedi Bujak fBujak jak wia- 
aop,o szedi ze swym młodszym Bra­
tem ).

Prok. —  Czy Chaskielewicz liczył 
się, że strzał jego wywoła zaburzeu.a 
i ekscesy?

Św. —  Powiedzw terr. mu ,Coś ty 
takiego rarobit? Tyle żydów przez 
ciebie Cierpi!” Chask:eiewicz odparł: 
„Niech ich cholera weźmie, to same 
oognte!”

ZAC2EŁO SIE OD 
POrRZEBU C^JI/CHA

SwiadeK zeznaje że pog; zeb Cejlł- 
cna zanrenli się w  manifestację poll 
tyczna i zaczęto wygłaszać p Jhu. ga­
jące przemówienia na .mentazu tak, 
że przedstawiciele policji musieli te 
prz -mówienia przerwać.

Adw. Wawrzyniak: —  Czy v „pe 
lunce j Rojzemana bywali ulani?

—  Tak, przewaln’e ułani żydzi. 
Bywał Mordka Huchbeig. Wciągano 
i. m zresztą obok żydów również i 
Poiakow.

—  Jakie są nastrój; Kałuszyna?
—  Młodzież żydowska jest ,:ałs sko- 

mun.zowane
Adw . Kwiatkowski: — Jakie wra­

żenie trotńł na panu Chaskielewicz, 
gdy 1 aaa* go pan p > zabójstwie? Czy 
zdradzał anorualność?

CHASKIELEWICZ 
BY? KOMUNISTA

Świadek —  Absolutnie zadaej 
zezn-wał logicznie i spokojnie. Dopie­
ro, gdy mu nie wierzyłem skąa wziął 
rewojwei, uderzył pięścią w  stół i zi­
rytował się, że mu się nie wierzy.

—  Jakich przekonań był, zdaniem 
pana, Chaskielewicz?

— Doszedłem do przekonania, że 
jest on komunistą.

ddwokat:   Czy w  czasie docho­
dzeń doszedł pan do wniosku, że by! 
to czyn jednostkowy, czy też rezul­
tat pewnych kontaktów i porozu­
mień?

-WPŁYW 
NA -DERCE

— Początkowo sądziłem, że to czyn

jeonostKi, ootem jednak doszedłem 
do wnioski , że na Chasidelewicza 
wpływano. Tycn rzeczy nie udowoa- 
niono ale mant przeKcnani* i wiem, 
Kto na nugo wpły wał.

T e  słowa nadkomisarza Motoczyń- 
skiego s. w ie rd za ją c. n iedw uznacznie, 
że ś. p. Bujak (.aut ofiarą zpisku ko­
munistycznego, SKierow an. j o  p rze ­
ciwko jedne iu z ułanów polsaich, z 
emsiy z ł  śmierć Cejllch-, Dudzi sza­

lone wrażenie ns. sali sądowej.
Po krótkiej przerv ie następuje eks­

pertyza biegłych; d-ra Steffena 1 d-ra 
Łuniewskiego.

E l t ! » k _ A T Y Z A  
P S Y C H I A  T R Ó W

Dr. Steffen kreśli obszernie rezulta­
ty 6-fygodniowych badan i obserwa- 
cyj nad Chaskielewiczem, po czym 
ar. Łuniewski reasumuje jeg w yw o­
dy, stwierdzając, że ChasKieiewicz 
nic jest nienormalny i obłąkany, jed­
nakże jest psychopatą.

Jakkolwiek w  chwili czynu zdawał 
sobie sprawę z tego co tobi, posia­
dał ograniczoną zdolność kierowania 
swojm działaniem. O  ile cnodzi o kwe 
stię wyeliminowania oskarżonego ze 
społeczeństwa, Chaskielewicz jesi zd » 
niem ekspertów, jednostką niebez ■ 
pieczną dla poi ządku prawnego

Ekspertyza staje więc na zasadzie 
atr. 18, który mowi o możności 
zmniejszenia kary i to barazo wydat­
nie, w  razie ograniczenia zdolności 
kierowania zwoim działaniem u oskar 
żonego,

Po wygłoszenu ekspertyzy, rozw i­
ja się dwugodzinna dyskusja w  cza­
sie której prokurator stara się spre­
cyzować opinię biegłych. Po  dysku­
sji tej prokurator uzyskuje od oot> 
biegiycn oświadczenie ze chęć zem 
sty CnasKseiewicza i jego urojen-a co 
ao prześladowań, jakicn rzekome 
jozr.at on Bujaka mogły zostać w y ­
zyskane prze. osooy nustronni do 
swoich zbroaniczycn celów. Stacza 
jeszcze walkę z ekspertami obrona, 
staraiac się o uznanie Chaskielewicza 
za całkowicie niepoczytalnego. Jed­
nakże ekspert prof. Łuniewski stoi 
niewzruszenie na stanowisku, że ma 
się do czynienia jedynie z ogran.czo- 
ną poczytalrością.

O godz. 15-ej przewodniczący za­
myka przewóa .ądowy i odracza spra 
wę do poniedziałku, kiedy 10 nastą­
p i! przemówienia prokuratora, 3ch 
powodów cywilnych, występujących 
w imieniu rodziny ś. p. Bujaka, oraz 
dwóch obrońców oskarżonego W y­
rok spodziewany jest we v torek.

B U S K O  Z D R Ó J
w  z i e m i  i c i e i e c H i e f  

P A Ń S T W O W Y  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
SEZON K Ą P IE LO W Y  OD t MAJA DO 31 PAŹDZIERNIKA

Kąpiele shrczano-bione i mu ,ve. Zakład Przyrodoleczniczy. Kąpiele sło­
neczne. W S K AZA N IA  LEC7N1CZE: reumatyzm stawowy i mięśniowy, 
gościec rzekomy i zakaźny, zesztywnienie stawów pozapalne i pourazowe. 
Przymiot. Choroby skórne, Choroby układu nerwowego, zapaienie nerwów, 
ischias. CENY: kąpieli, zabiegów leczniczych, pensjonatów prkejów  ume­
blowanych — ami: rkowane W mies,: maju. wrześniu i październiku ceny 
zniżone DOJAZD: stacja kolejowa KIELCE skąd autobusami P. K. P. do

3LŚHA ZDROJU.

Pretendent do tronir austriackiego
z ł o ż y ł  w i z y t ę  H i s z p a n i i

P A R Y Ż . 5. 6. W ed łu g  don iesień  
„E ch o  de P a r is "  p retenden t do 
tronu au striack iego  arcyksiąże 
O tto  przybył do San Sebastian 

A rcyk s ią że  z ło ży ł p tzed e  w szys t 
k im  w izy tę  swemu w u jo w i —  ks. 
G aetonow i de Bourbon - Parm a, 
k tóry  p rzea  k ilku tygodn iam i zo ­

sta ł c iężko ran n y  na fro n c ie  ba­
sk ijsk im . P oza tem  arcyks iąże  
zw ied z ił m ie jscow ość  Leau e ito , 
gd z ie  sp ędził swr; m łoaość i  gd z ie  
austriacka rodzina cesarska m ie- 
szaa la  p rzez  pa rę  lat. po n agłym  
zgon ie  cesarza  K a ro la  na w ysp ie  
M aderze.

K O L C E  Bti
ROZ

2 A  D U Ż O  K A R  -
Z A  M A Ł O  P L A Ż !

Prasa ciągłe donosi o ka­
rach, nakładanych prze: sta­
rostwa grodzkie na ł apiących 
się w miejscach niedozwolo­
nych. Dzień w dzi^ń policja 
robi formalne obławy, łapie 
„kąpielewiczów"  i z regały 
wlepia 7 dni aresztu Ciekawe 
jest, gdzie się ma kąpać czło­
wiek, kiórego niestać no zapłn 
cenie wstępu na plażę, gdyz 
plaż bezpłatnych dozwolonycn. 
do kąpania jest za mała dość i 
leżą daleko od centrum mia­
sta Czy w ogóle się nie Kąpać. 
Już i tak mamy opinię bruda­
sów. Dlatego rzucamy hasło: 
Więcej plaż —  mniej kar!

N i Ł Z R O T U M I A Ł F

ZOUMiENIE
Żydzi z rozgoryczeniem ko­

mentują fakt, że wśród bar­
dzo dużej liczby policjantów 
angielskich i arabskich, odzna 
czonych przez rząd palestyń­
ski za „brawurową4 służbę, 
znalazł się łylko jeden żyd 
Szklar.

Znając bohaterstwo „naro­
du wybrarLego" możemy sie. 
conajwyżej dziwić, że znalazł 
się jeden odważny. To i tak 
bardzo dużo. (Zast.).^*

2 ; & e c e ź r t i c t u * U i

CÓŻ NAM  
POZOSTAŁO!

Znalazł się jeden taki, co 
me wytrzymał psychiczrie i 
załamał się—

B. Reza ożenił się. Zdradź'l 
przyjaciół, rekrutujących się 
z najszerszych sfer pijącej in­
teligencji, porzucił etan kawa­
lerski i... ożenił się.

Jeszcze w przeddzień u> roz 
mowach z przyjaciółmi mówi 
liśmy nieśmiało i po cichutku, 
że może nie... że może w ostał 
niej chwili...

Ale gdzie tam. B. Reza po­
szedł do ołtarza z właściwym 
sobie radosnym uśmiechem, 
swobodnie i prosto. Tak, zwy­
czajnie.

Dobrowolnie założył sobie 
jarzmo małżeńskie i ciężkie 
okowy życi„  rodzinnego, a- 
wansując przy lej okazji no 
„pana domu".

Cóż nam pozostać? Obe­
trzeć ukiadkiem łzę wzrusze­
nia 1 żalu i zawiadomić o tym 
fakcie szerokie rzesze czytel­
niczek i czytelników „Zbereź- 
nictw".

Tak powinien by wyglądać 
len felieton, gdyby autor jego 
zastępujący w tym uroczys­
tym dniu naszego zacnego i 
kochanego B. Rezę, był —  po- 
iniedmmy  — prezesem klubu 
dożywotnich kawalerów.

Tak jednak nie jest. Wobec 
tego, Kochany i Drogi B. Re- 
zo! Jeszcze raz najserdeczniej 
sze życzenia od wszystkich ko 
leżanek i kolegów

4 C zytelniczki mus,mu po­
cieszyć, że bogatszy aoświacl- 
rzewem i mocniejszy w swo­
je j postawie wobec życia E. 
Reza będzie Wam nadal mó­
wił o rzeczach radosnych i 
smutnych w „Zbcreżmc- 
twac'r‘ i udzielał cennych rad 
w „Pdńadniku Skutecznym".

ZASTĘPCA

Ruch narodowo ■ radykalny zwycięży!
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T a j e m n i c e  l u k s u s o w y m -  w s g o n d w
gjT-wa Międzynarodowych Wagonów Syp.ainych

Co mówią pracownicy?
Od grupy pracowników M iędzy..„-  

roćow egi T  o w a n j stwa Wagonów 
Sypialnych otrzymujemy wprost nie- 
nrawdopodoDne informacje o stosun- 
kacn w tym przedsiębiorstwie. Poda­
jem y je  z obowiązku dziennikarskie­
go poniżej:

S Y N  P O L IC M A JS TR A

Kierownictwo T  wa znajduje się w 
rękach wygnańców z Rosji N ie 
wszysey nawet z nich posiadali oby­
watelsko poiskie. przebywają^ na 
prawacn azylu. Dopiero po rozporzą­
dzę iu ^dającym , aby pracowrrcy 
P . K. P. wykazali się dowodem oby 
watelatwa pos/staf popłoch i gwałtów 
ne starania o potrzebne papiery.

M ięazy innymi kierownicze stano­
wisko zajmuje p. Iwan Fiediejew, 
syn byłego policmajstra m. P iotrko­
wa, którego Polacy dobrze pamięta­
ją*

W A G O N Y  Z W IE D N IA

Jak gospodarnie się w Towarzy­
stwie świadczy najlepiej fakt, że 28 
stycznia br. zairupiono w Wieaniu 
trzy  wagony restauracyjce za sumę

J . 7 t a l a d y o f L f r .

JmauŁ izczęcaa? 
-WitqiMdiwi£?!'
Centrala: Warszawa, Fow y świ-.t 68. 
Oddziały: K j ak. Przedm. 87, N. Świat 
30, Marszałkowska 86 Chłodna 68.

60 tysięcy złotych, do których dołożc 
no grube cłc Stwierdzono wypadki 
szruuglowania kontrabardy w wago­
nach T-wa iniędzynaroa owego. I tak 
np. w czeskim wagonie- sypialnym 
szmuglowane były prześcieradła, po- 
włóczki, ręczniki, obrusy, serwetki, 
szklanki, a nawet miotły, które za­
trzymano na granicy.

W 4 R U N K I P R A C Y  
Czas pracy pracowników wagonów 

sypialnych nie jest ściśle określony. 
Przeciętnie 16 do 18 godzin. Nie le­
piej dzieje się w wagonach restaura­
cyjnych. Chłopiec kuchenny i chło­
piec buietowy śpią na tak zwanycłp 
hamakach, w miejsce materacy kła- i 
dąc obrusy i serwetki, przy czym 
koce do odkrycia są skandalicznie 
brudne N iektórzy i nich nie mają 
mieszkań, przychodną i nocują -w wa­
gonach restauracyjnych, które stają 
się vnieo,nnl przytułkiem aia nich 
dla ich kolegów. N ic dziwnego. Od 
paru miesięcy otrzymują 20 zł. mie­
sięcznie i procent od napojów, z cze­
go jeszcze wytrąca m się za zLite 
.laczynia i zgubione łyieczKi,

C E N Y  W  W A G O N A C H  
R E S T A U R \C YJN YC H

Podróżnych ka.m i się jaknajtaniej 
biorąc jednocześnie ceny więcej niż 
wygórowane Herbata podawana jest 
z karmelem lub eodą. Dania przygo­
towuje się na łoju lub szmalcu, który i 
ma imitować masło. W ina nie leży \ 
wcale w złej intencji pracown.kó® 
kucharzy, gdyż ci duszeni przez aa 
miiustrację muszą 'ryrabiaó jak naj­
większy procent. Z aocnodów 36 do 
34 procer czys+tgo zysku idzie do 
kieszeni Tcmarzykrwa Który z kucha­
rzy, starający się karmić lepiej po- 
aroznycn, nie zdoła wyrobić żądane 
go procentu, otrzymuje naganę lub 
zawieszenie.

SZCZUR
W  wiitronie nr. 869& pociągu pary­

skiego (W arszawa — Stoipce — Nie 
gorieło je) przez kilka miesięcy był 
szczur, którego służba nie mogła w y­
pędzić.

Konduktorzy Wagons Lita Coock, 
Zarabiają od 75 do 115 zł. miesięcz­
nie. z czego muszą opłacać wszyst­
kie świadczenia i podatki, jak i rów- 
n!eż koszt zaginionej w urodzę bie­
lizny lub potłuczonego szkła. Vf' wa­
gonach sypialnych z samowarami, 
konduktor jest zmuszony sprzedawać 
pasa żerom herbatę, której szklanka

kosztuje 10 gr. a jest sprzedawana w 
cenie 55 gr.

SKONTROLOW AĆ

Tyle pracownicy.. My możemy je ­
dynie zwrócić się z apelem do Min. 
Komunikacji, aby stosunki w Międz 
T-w ie Wagonów Sypialnych poddało 
bezwzględnej kontroli. I  jeśli choć 
część w  tym prawdy, wyciągnąć kon­
sekwencje. Ukarać surowo winnych i 
na przyszłość uniemożliwić powsta­
nie nawet tego rodzaju wykroczeń.

R o z p a c z l i w y  l i s t
m i e s z k a ń c ó w  d o m u  Ż e l s z n a  23

W  dniu wczorajszym  rećakcja na­
sza otrzymała rozpaczliwy lisi od .nie 
szkańców domu (Żelazna 23), któiy 
został skazany na zburzenie. Dyrek­
cja kolei państwowych zawiadomiła 
właścicieli sklepów i wa-sztatów, 
mieszczących się w tym domu, iż 
muszą usunąć się do dnia 25 czerwca 
w przeciwnym bowiem razie będą u- 
sunięci w drodze administracyjnej. 1 

Dyrekcja kolei państwowych me 
zamierza wypłacić eksmit rvany.n 
mieszkańcom żadnych odszkodowań. 
Na miejscu zburzonego domu ma po 
wstać 7-piętrowy gmach. P d wstaje
pytanie, czy ci biedni mieszkańcy bę 
dą w  stanie wynająć sobie nowe lo-

Pokazy odbywają się w czasie od 31 maja do 12 czerwca

- D O M  T O W A R O W Y

B - c i a  J A B Ł K O W S C Y
B B A C E A ' 2 5

kale na warsztaty pracy.
Sądzimy, że Dyrekcja kolei pań­

stwowych, jako urząd państwowy, nie 
powinna wykorzystać swego up.-zewi 
lejowanegc stanowiska i nie płacie 
odszkodowań. Prywatni właściciele 
domów ilekroć zechcą usunąć bez uza 
radnionych powodów lokatorów swe­
go domu, płacą za to odszkoucwania. 
Elementarne zasady sprawiedliwości 
wymagają, aby tak samo postąpiła 
dyrekcja P. K  P.

m j ł a M J C f  
ą&dht, z a u fa n i a .

f c a —

R i o  r c i i i  o  w s t d j d  

Szybko sie ubiera - 
Temu los daje y
Wygrać u LANGERA •
Spieszcie więc po los 1-ej klasy do 

szczęśliwej kolektury

JHL!M£ LANGERA
gdzie padł M  I L  I 0  N  w 3 3  L o t  

a ostatnio 6 wygranych po

Zl, 11*0.009- 3 po 50-000
wiele innych 

Warszawa, Marszałkowska 12I« 
Dworzec Główny i średnicowy, b o i­
ska 13 , Targowa 46, Poznań, toiel- 

żyńsKtego 21 
Kontc P. K. O. 1&67

L 'k *id a c ja  zatargu o płacę
w  f i r m ie  B - c a  Sojo i s a s c y

Trwający od kilku dni zatarg o 
place w firmie B-:ia Sobolewscy zo- 
Siał zlikwidowany. W  imieniu strajku­
jących pracowników peitraktacje pro 
wadzi) Zw. Zaw  Prac. Handlowych, 
Przemysłowych i Biurowych R. P. 
>raz Warszawska Rada Okręgowa 
Unii Zw. Zaw. Pracown. Umysł. Zde­
cydowana postawa pracowników 
sprawiła, że postulaty ich zostały 
prze- pracodawcę uwzględnione.

W  wyniku osiągniętego porozu­
mienia pracownicy otrzymali 10 — 15 B-cia Sobolewscy.

proc podwyżki plac, przy czym wła­
ściciel firmy zobowiązał się, że żadne 
represje wobec pracowników z powo­
du strajKU nie będą stosowane. Pro­
tokół uluadu porozumiewawczego zs- 
twierzony zostai przez Inspetctora 
P a cy .

Wobce likwidacji zatargu Zarząd 
Związku PracowniKÓw Handlowych, 
Przemysłowych i Biurowych R. P  od­
wołał wszystme, wyaane uprzednio 
zarządzenia, dotyczące bojkotu firmy

A R T U B T Y Z M
powstałe wskutek złe] przem&ny materii,

Zcmeczy&zczona krew może powodować szereg rozmaitych dolegliwości 
bóle artretyczne. wzdęcia, odbijania, jó le  w wątrobie, niesmak w  ustach- 
brak apetytu, s k ł o n n o ś ć  do t y c i a ,  p l a m y  i w y r z u t y  na s k ó r z e

Choroby z łe j pizemlany materii nlszuą organizm I przyśpieszają starość
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, ze w  chorobarn na 
tle złej przemiany materii, cnroaicznpgo zaparcia, kamieniach żółciowycn, 
żółtaczce, artretyźm ie ma zastosowanie „CHOLEKINLtt*- it tuemojlewskage-

Broszury bezpłatne wysyła laboratorium fizjologiczno - chemiczno 
Cholekinaza, H. Niemojewskiego, Warszawa, N. Świat 5 oraz apt i skł. apt.

KIERMASZ FIRM CHRZEŚCIJAŃSKICH
1*1 E E E na warunkach niebywałych nigdzie nie stosowanych |Bffg| j b  h f l ć A p  B , » / » J E  f  J L h  J f  ,  ■ . {

T Y L K O  B E Z P O Ś R E D N I O  1 fabryce mebli nowoczesnych. 1^ *1  r v  l i v  oS  j  / t t f l i l H w  W w  %9 -CT M  m S B H *  RL « menlowe i tapicerskie
sprzedajemy Przyjmujemy zamówieniu

g l  J K  f i W  I « c x n l i . z e
■ *  Jrm . 9  H  p o ń c z o c h y  g u m o w e

f i g u r o w e

I .  S Z O B E R  i N  S Z Y M C Z Y K
S M U R i P K l  rfler M arsza łkow sk ie ]
Telefon 80o 43 UW AGA: agentki nie wvsylamy

M E B L E
wykwintne

w wielkim wyborze p o le c a

S T A N IS Ł A W  Ra D E U C K I, Nowy Świat 30, róg Pierack-ego, okazyjne 
pochodzące z zamieny Koszykowa 67. w podwórzu.

LOG
d o s ta r c z a  o d  8 kg, .L O D O W N IA  S T A R O M IE J S K A ”

S k ła d y  i  c h ło d n ic :  K r z y w e  K o ł o  2 0 -  O g r o d o w a  12 

—  P a s z v ń s k a  16. te l- 11-30-42

P R Z Y B O R Y  P O D R Ó Ż N E  -  T O R E B K I  

G A L A N T E R I A  S K Ó R Z A N A

2 .  M Ł Y N A R S K I !
M A R S Z A Ł K O W S K A  7 4 .

D Y W  i R l Y  P E R S  U 9 E
o r a z  w s c h o d n i e  p o l e c a  p r a w d z i w i e  o k a z y j n i e

E- KIER AP f*t 4MAra«JIAi " Z
M E N K I E W  C Z A  6 ,  < r i « » 0 . i  2 6 0 - 4 0

K U P N O  ......-■   REPERACJE

LOD sprzedaje ne miejscu w każdej ilości oraz dostarcza do klu­
bów, restauracji I mfeszkań prywatnych L o d a  w n l a  
A g p y k o l a n k a  K. S tarczew sk i PI. 3 K rzyży 8

Zamówienia telefoniczne N 8-91-OS

J A C E K  B R Z E Z I N A 1 0 / )

TOW ARZYSZ NR. 1 3
P O W I E Ś Ć

R O Z D Z IA Ł  X X IX .

K T O  W Y G R A Ł ?
G o o d  u ś c i s n ą ł  w y c ią g n ię t ą  p r a w ic ę  p u łk o w n ik a  P e r tw e e .  

P r z e d  g o d z in ą  " p r z y je c h a ł  d o  L o n d y n u  i n a t y c h m ia s t  s k i e ­
r o w a ł  s w e  k r o k i d o  s z a r e g o  d o m u  n a d  T a m iz ą ,  m ie s z c z ą c e ­
g o  c e n t r a lę  „ S e c r e t  S e r v ic e “ . N ie  b y ł  sa m , le c z  to w a r z y s z a  
s w o j e g o  p o z o s t a w i ł  w  p o k o ju ,  p r z y le g a j ą c y m  d o  g a b in e t u ,  
w  k tó r v m  o b e c n ie  z n a j d o w a ł  s ię .  P e w n e  s p r a w y  p r a g n ą ł  
o m ó w ić  s a m  n a  s a m  z p u łk o w n ik ie m .

  M iło  m i  p a n a  w id z ie ć ,  p a n ie  k a p it a n ie  —  r z e k ł  p u ł ­
k o w n ik  w s k a z u j ą c  G o o d o w i f o t e l  —  C z e k a l iś m y  n a  p a n a  
z w ie lk im  z a in t e r e s o w a n ie m ,

G o o d  p r z y ją ł  o f ia r o w a n e  m u  c y g a r o  i  o b c in a j ą c  s t a r a n ­
n ie  j e g o  k o n ie c ,  r o z m y ś la ł  n a d  ty m , o d  c z e g o  z a c z ą ć  r o z ­
m o w ę .

Z p o m o c ą  p r z y s z e d ł  m u  s a m  p u łk o w n ik .
—  S ą d z ę , że  p o  o s t a t n ic h  w y p a d k a c h  o d p o c z ą ł  p a n  n ie c o  

w  p o d i iż y . Z d o ś w ia d c z e n ia  w ie m , ż e  n ie  m a  a ie  b a r d z ie j  
p o k r z e p ia j ą c e g o  n iż  k i lk u d n io w a  c h o ć b y  p o d " ó ż  o k r ę te m .  
P o g o d ę  m i a ł  p a n  d o b r ą ?

— D z ię k u j ę .  W y j ą t k o w ą  ja k  w  ty m  o k r e s ie  c z a s u . P r a ­
w ie ,  że  w c a le  n ie  k o ły s a ło

F u łk o w n ik  s z a r p n ą ł  n e r w o w o  w ą s .  T e z  c h e .a ł  d c z y m ś

m ó w ić ,  le c z  n ie  w ie d z ia ł ,  p o d o b n ie  ja k  G o o d , o d  c z e g o  z a ­
c z ą ć .

—  N ie  m a  p a n  p o j ę c ia ,  j a k  j e s t e .m y  z a d o w o le n i ,  ż e  s p r a ­
w a  z to w a r z y s z e m  n r . 103  z o s t a ła  w r e s z c ie  z a ła t w io n a  P r z y ­
p u s z c z a m , ż e  i p a n  o d e t c h n ą ł  p o z b y w a j ą c  s i ę  w r e s z c ie  k r ę ­
p u ją c y c h  g o  w ię z ó w .

G o o d  s k in ą ł  w  m i lc z e n iu  g ło w ą .
—  N ie c l i  p a n  s o b ie  w y o b r a z i ,  ze  d o p ie r o  te r a z  u d a ło  n a m  

s ię  w y  c ią g n ą ć  z  R o s j i  n ie d o s z łą  p a ń s k ą  ż o n ę  —  n a s z ą  p r a w ­
d z iw ą  a g e n tk ę .  Z o s ta ła  u ś p io n a  j a d ą c  d o  p a n a  i  o b u d z T a  ię  
d o p i r o  iv w ię z ie n iu .  N a  j e j  m ie j s c e  p o d s t a w io n o  —  tę  lf>3. 
M u s ia ł  p a n  b y ć , k a p i t a n ie ,  b a r d z o  z ły  i  r o z ż a lo n y  n a  n ią ,  
s k o r o  o s o b iś c ie  z g o d z i ł  s i ę  p a n  w y k o n a ć  w y r o k . R o z u m ie m .. .  
S t r a c i ł  p a n  p r z e z  n ią  ty lu  lu d z i . . .  A le ,  c z y  to  p r a w d a , ż e  o n a  
s ię  w  k o ń c u  z a k o c h a ła  w  p a n u ?

—  T a k !  —  G o o d  w y p u ś c i ł  p o d  s u f i t  k łe b v  c y g a r o w e g o  
d y m u ...  —  W  o g ó le  d z iw n i"  s i ę  to  wTs z y s tk o  u ło z y iu .  W  n ie j  
k o c h a ł  si-ę S u ł t a n ó w  —  z g in ą ł ,  z d r a d z o n y  p r z e z  D ż a w a c h o -  
w a : k o c h  a ł  s i ę  D z a w a c h o w  i ta k ż e  z g in ą ł ,  m im o  ż e  e w e n t u ­
a ln ie  m ó g ł  s i ę  l i c z y ć - z  ty m , ż e  g d y  ją  w y d a  —  z o s t a n ie  uri - 
to w a n y ;  k o c h a ł  s i e  F r e d d ie  D o w n in g ,  m im o , ż e  d o n  o s ł  n a m  
o  n ie j  i  w  d e c y d u ją c e j  c h w i l i  p r a g n ą ł  ją  u r a to w a ć .. .  A  o n a  
k o c h a ła  s i ę  ty lk o  w e  m n ie  i j a  ją  :g u b i łe in i

P u łk o w n ik  z m a r s z c z y ł  b r w 1 N ie z b y t  m u  s ię  p  id o b a ło  lo  
z a k o ń c z e n ie  sp ra W y . N ie  p r z y p u s z c z a ł  n ig d y ,  ż e  G o u d , k tó ­
r e g o  p r z e c ie ż  d o b r z e  z n a ł ,  p o d e j m ie  s i ę  z w y k łe g o  m o r d e r ­
s t w a  i to  n a  o s o b ie  k o b ie t y .

—  W ła ś c iw ie  m ó g ł  p a n  te g o  n ie  r o b ić !  W  o s t a te c z n o ś c i  
m o ż n a  je j  b y ło  u ła t w ić  u c ie c z k ę ,  e w e n t u a ln ie  d a ć  m o ż n o ś ć  
s k o ń c z e n ia  s a m e j  z  s o b ą . M y, w y s y ła j ą c  lu d z i  c e le m  z g ła ­
d z e n ia  j e j ,  c i e  w i t d z i e l i ś m y ,  ż e  o n a  z e r w ie  z G P U . W  ty m  
w w p a d k u  ś m ie r ć  b y ła  n ie p o t r z e b n a . M o g ła  n a m  b y c  e w e n tu ­
a ln ie  b a r d z o  u ż y te c z n a !

G o u d  z a ś m ia ł  s ię  c ic h o .

S K Ó R Z A N A  G A L A N T E R I A

P i o t r  O R Z E S Z E K
M A R S Z A Ł K O W S K A  3 S  a

plac Zbawiciela

p r z y jm u je  w s z e lk ie  o b s ta iu n k i 
r e n e r a c je  po ttnath przystępnych

t O H E D J f f l
W .  N A W A R A

M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 3  

W I E L K I  W Y B O B

C E N Y  N I S K I E

W S Z E L K I E  p r z y b o r y
W Ę D K A R S K I E  

u ra z  L E Ż A K I  o d  8 z ł
h a m a k :  „  b  z l

poleca wytwórnia

L e o n a r d  C Y B E
Z i o ł a  £ 3

W PŁCfiSKU
zapren u m erow ać „A B C “  m ożna 

u p. E d w arda  snuetanow skiejrc 

Ul. P łocko  rc  '■

—  T a k  p a n  p r z y p u s z c z a ,  s ir ?  N ie  u c ie k ła b y  ta k  c z y  o w a k .  
G P U , a w ła ś c iw u e  E in n o r n ,  d e p t a ł  je j  p o  p ię t a c h  i  g d y b y  n ie  
ja  —  to  o n  b y  ją  z a b i ł !  M ia ł d o ś ć  p o w o d o w  p o  te m u , b o d a j  
c z y  n ie  w ię c e j  n iż  m y !

P u łk o w n ik  s p o ir z a ł  p r o s t o  w  o c z y  G o o d o w i.
—  C zy  p a n  w ie  o  ty m , ż e  E in h o r n  z o s t a ł  z a s t r z e lo n y

w  R u d b a c h  te j  s a m t j  n o c y ,  k tó r e j  w y ś c ie  ta m  b y l i?
G o o d  s k i n ą ł  g ło w ą .
—  P r z y p u s z c z a łe m , ż e  ta k  s i ę  s k o ń c z y  te n  j e g o  p o ś c ig  z a  

to w a r z y s z e m  n r . 103 !
—  K to  to  z r o L T ?  P a n  ?
—  O , n ie !  M n ie  te n  Ż y ć  b a w ił ,  a le  n ie  z ło ś c i ł .  Z a s t r z e l i ł  

g o  m ó j  d o b r y  z n a jo m y , p ew ń en  P o la k .. .
—  B o r o w s k i?
—  T a k !
—  A c z y  p a n  w ie ,  z " a k ieg o  p o w o d u ?
—  D o m y ś la m  s ię .  C h c ia ł u s u n ą ć  z  te g o  śwri ta  j e s z c z e

j e d n e g o  b o ls z e w ik a  Z r e sz tą , j e ż e l i  o  to  c h o d z i ,  to  c h c ia ł  to  
z r o b ić  n ie c o  w c z e ś n ie j .  C h c ia ł  z ła p a ć  E in h o r n a , g d y  te n , ś c i ­
g a ją c  to w a r z y s z a  n r . 103, p r z e j e ż d ż a łb y  n r z e z  K e r m a n s z a c h  
w  P e r s j i .  N ie  d o p u ś c i łe m  d o  te g o , z a b ie r a j ą c  g o  z e  s o b a  d o  
B a g d a d u  i p r o p o n u ją c  b a r d z ie j  d o g o d n y  te r e n  i m o m e n t .  J a k  
p a n  w id z i ,  s ir ,  n ie  o m ie s z k a ł  s k o r z y s t a ć  z  te g o .

—  W id z ę ,  ż t  z  p a n a  j e s t  n ie z ły  r e ż y s e r ,  p a n ie  G o o d .
P u łk o w n ik  s z a r p a ł  c o r a z  s i ln ie j  w ą s y .  Z d a w a ło  s i ę ,  ż e

n ie d łu g o  z u p e łn ie  j e  w y r w ie .
G o o d  u ś m ie c h n ą ł  s i ę  z  p o b ła ż a n ie m ,
—  0  i l e  w ie m , w y r e ż y s e r o w a ł  p a n  ó w  n a p a d  w  K u r d y -  

s t a n ie  i s ą d  n a d  D ż a w a c h o w e m . J e s z c z e  le p ie j  u d a ło  s i ę  p a ­
n u  s ły n n e  ju ż  u  n a s  i d a w a n e  z a  p r z y k ła d  o s w o b o d z e n ie  

,D o w n in g a  z a m b a s a d y  s o w ie c lU e j ,  n o  i te r a z  lo  p o z b y c ie  s i ę  
za  j e d n y m  z a m a c h e m  d w ó c h  n a jg r o ź n ie j s z y c h  p r z e c iw n i­
k ó w .

(L c. n.J,



P a n cern ik  „ D eu tsch la n d “ zbom b ardow any przez  rząd ow e sa m o lo ty  h iszp a ń sk ie .

P rzy  30 s t . w  c ie n iu  d z iec ia rn ia  u żyw a  w  k ą p ie li N a  w y sta w ie  parysk iej o g lą d a ć  m ożna p ro to typ  d z is ie jszeg o  sam o chodu —  
p arow y zbud ow an y  w  r . 1771 p r z e z  fra n cu sk ieg o  in ży n iera  C u gn ot.

Tak w y g lą d a ła  A lm eria  przed  zb om b ard ow an iem  je j  przez f lo tę  n iem ieck a  w  od w et
c a  n ap ad  n a  „ D eu tsch !a n d “.

' O r y g in a ln e  n a sze  zd jęc ie  p rzed sta w ia  u -  
d erzen ic  p ioru n a  w  szczy t jed n eg o  z  dra­

p a czy  chm ur w  N ow ym  Jorku.

P aw ilon  b e lg ijsk i b y ł jednym  z k ilku  w yk oń czon ych  pa­
w ilo n ó w  w  dniu  o tw a rc ia  w ys ta w y  p arysk iej.

W  p ań stw ow ym  Z w ierzyń cu  żu b rów  i b izon ów  w  ok o licy  T om aszo­
w a  M azow ieck iego , zn a jd u ją  s ię  b izon y, oraz 6 żubrów , k tóre  zo­
s ta ły  sp row ad zon e z  rezerw atów  och ron n ych  p u szczy  B ia ło w ie sk ie j  
d la  p od trzym ania  g in ą ceg o  ga tu n k u  ty c h  n a jw ięk szy ch  ssa k ó w

E u rop y .
T o n ie  drzew o, a  zam ask ow an e d zia ło  prze­

c iw lo tn icze  a r ty ler ii S t. Z jednoczonych .

Z d jęc ie  n a sze  p rzed sta w ia  rzu t oka n a  K o p iec  W yzw olen ia  Ś lą sk a  w  P iek a ­
ra ch  Ś lą sk ich , k tróego  u ro czy ste  p o św ię c e n ie  od b ęd zie  s ię  w  d n iu  20 czerw ca  

b. r. w  X V -tą  ro czn icę  w k roczen ia  W ojsk  P o lsk ich  n a  G órny Ś lą sk .

E fek to w n e  z d jęc ie  skoku ze spadoch ronem .

D n ia  8 b. m. dok onane zo sta n ie  o tw a rc ie  w y sta w y  w e  
W zorow ej p o lsk ie j w s i L isk ow ie , p. n . „ P ra ca  i  K u ltu ra

w s i“.
U r o c z y sto śc i rozpoczną s ię  od n ab ożeń stw a , k tóre  zo ­
s ta n ie  od p raw ion e przez za s łu żo n eg o  d z ia ła cza  sp o łecz ­

n ego , tw ó rcę  L isk ow a, ks. p ra ła ta  B liz iń sk ieg o . 
Z d jęc ie  n a sze  p rzed sta w ia  rzu t oka n a  g łów n ą  a r ter ię  

L isk o w a .

B oże C iało  na  K u rp iach  obchodzone je s t  n iezw y k le  u ro­
czy śc ie . N a  zd jęc iu  fra gm en t p rec e sj i w  M yszyń cu .



K o b i e t y  w  P o l s k i m  [ z e r w a n y m  K r z y ż u J  m  mada m a  ąłw>

T y d z ień  p rop agan d y  P , C. K 
p rzyp om n ia ł n»m  o ro li k ob iet w  
p racach  C zerw onego K rzyża w  
P o lsc e . P ra ca  ta  ob ejm u je d w ie  
d z ied z in y : tw o rzen ie  kadr p ie lę ­
g n ia rek  na  w ypadek  w ojn y  oraz 
p racę s ta łą , prow ad zon ą  ob ecn ie  
w śród  n a jszerszy ch  w arstw  sp o ­
łecz eń stw a , d la  p o d n ies ien ia  
zd ro w o tn o śc i, p rop agan d a  h ig ie ­
ny, w a lk a  z k lęsk am i ep id em ii 
i t. p.

K orpus s ta ły  sió str  PKC zw ięk ­
sza ją  szereg i ra tow n iczek  p ogo­
to w ia  sa n ita rn eg o . P o lsk i Czer­
w on y  Krzyż org a n izu je  w e  w sz y st  
kich  sw o ich  ok ręgach  i od d zia ­
ła ch  k u rsy  d la  s ió s tr  p ogotow ia . 
K uray te  są dostęp n e a la  w sz y s t­
k ich  kom et, p o sia d a ją cy ch  p ew n e  
w arunki co do w iek u  i w y k sz ta ł­
cen ia . O ig a n izo w a n e  są  w ieczo ­
rem , a w ;ęc m ożliw e*ao  pogod ze­
n ia  z p racą  zaw odow ą i za jęc ia ­
m i dom ow ym i PC K  ią d a  od ko­
b ie t poJrtisan ia  zob ow iązan ia , że 
po UKonczemu kursu każda s io ­
stra  sta w i s ię  na w ezw an ie , kie­
dy  p raca je j będzie  potrzebna  
J e s t  to  obow iązek  zrozu m ia ły  1 
żadna z kob iet, go tow ych  do s łu ż ­
b y  narodow ej n ie  odm ów i sw ej 
p racy  w  raz ie  w ojn y  czy  klęsic, 
jp a d a ją j h na kraj

P ie lęgn iark i PC K  po otrzym aniu  
d jp lu m ów  szkół p ie lęg n ia rs tw a  

' id ą  do p racy  w  szp ita la ch , o śro d ­
k ach  zdrow ia, p rzych od n iach  d la  
m atki ł d zieck a , w  kolum nach  ob­
jazd ow ych  i t. p. P raca  ta to n a j­
p ięk n ie jszy  teren  d la  kob iet, s z u ­
k a jących  w ła śc iw e g o  d la  sieb ie  
zaw odu. Jej o lb rzym ie  z n a c z e n i’ 
sp o łeczn e  zw ła szcza  na k resach  
sta w ia  pracę p ie lęg n ia rk i wśród  
n a jw a żn ie jszy ch . J e s t  to jed n o­
cześn ie  zaw ód w  którym  brak c ią ­
g le  jeszcze  rą« do pracy .

Oospadyti om  na  ucha 

K yt ety ze sz^naku
Potrzebne: 1 kg- szp'naku, 2 buł­

ki, m>ekc, 4 jaja, 5 dk tartej bułko, 
sól, ID dk tłuszczu.

Bułki namoczyć w mleku, ugoto­
wać dwa jaja na twardo, opłukany 
szpinak posiekać i ugotować we wła­
snym soku wyparować ostudzić lub 
(drugi «posćb) o p łu k a n y szpinak za­
gotować kilka razy w „ukrytym  
gpmku, wylać na códiak lub sito, o- 
gąeiyć, przepuścić przez maszynkę 
lub posiekać, wyparować na ognir i 
ostudzić. Do szpinaku dc dać wyciś­
niętą bułkę, rozta itą  lub zmieloną, 
ugotowane i posiekane jaja, dwa ja­
ja surowe i sól. Formować małe Kul­
ki otaczać w  tartej bułce i robić o- 
krągle kotlety. Smażyć na rozgrza 
nym tłuszczu, odwracać ostrożnie 
szerokim, nożem.

PC K  o rg a n izu je  ró w n ież  w  tej 
d z .ed z in ie  k ursy  d la  koDiet, k tó­
rych  ce lem  je s t  p rzygo tow ać ko­
b ie tę  do Jej zadań  w  rodzin ie . 
w och ow aa iu  kobiet —  p isze  w  
sw ej b roszu rce  c p racy  k ob .et w  
PCK  p. U lr isch o w a  —  je s t  je s z ­
cze  b. w ie le  braków ". W szystko  
co d otyczy  h ig ien y , zdrow ia , w y ­
ch ow an ia  i p ie lę g n a c ji dziecka  
leży  w  szK oln ictw ie odtoglem . 
C zęsto  s ię  zdarza p óźn iej, t e  
kobieta  rozum na je s t  bezradna  
w obec n a jzw y k le jszy ch  cod zien ­
nych zagad n ień , 
zdrow ia, bo n igd y

n ie  teo re ty czn e  i  prak tyczn e  
w skazów k i z tej d zied ziny .

l a k  w ięc  p raca  kobiet w  PCK  
ma n iety lk o  cn arak ter  s ta łe j s łu ż  
by d la  sp o łeczeń stw a  J e s t  rów ­
n ież  p rzygotow an iem  dc pracy  
in d y w id u a ln ej, do p racy  w e w ła­
snym  domu, K ażda kob ieta  po- 
w ih n a  k orzystać  z pom ocy, jak ą  
pragn ie  Jej dać C zerw ony K rzyż  
i jak  n a jw ięk sza  liczb a  kobiet po­
w in n a  w e jść  w szereg i s ió str  
PCK , aby w ted y , k iedy  nad P o l-  

d otyczącycb  sk ą za w iśn ie  znow u groźba w oj-

K o M ^ l a t y  c a  ' s t e r

z mm  s ię  m e ny, k ob iety  p o lsk ie  b y ły  go tow e
zetk n ęła . K ursy  PCK  d ają  w ła ś- pod jęcia  sw y ch  zadań.

rATAROrCHMIELOWE

K o b i e t y  w  p a r l a m e n t a c h
Śledząca stale, co się dz,eje na sze­

rokim śwlecie w  zakresie „sprawy 
kobiecej" ka Eleonora Lubumirska, 
zestawia w „Ziem iance" następujące 
tegoroczne fakcy:

W  Kanadzie Qutbec jest jedyną

W a l n y  z j a z d
Rodziny PjlicyjneJ

>V końcu maja odbył się w  Wa rsza 
wie III zwyczajny W alny Zjazd 
Stow. R . P. Na zjazd ten p-zybyly 
bczne delegatki Rodziny Policyjnej 
ze wszystkich Okręgów i z całego kra 
ju fleiegaci oticerów i szeregowych 
Korpusu P. P. Zjazd ten odbył się w 
ścisłym gronie członków R. P., gdyż 
głownio- mml za cel przepracowanie 
nowego statutu, w myśl ktorego 
Rcdz Pol, reorganizuje się * .  Stow. 
wyłącznie kobiecsgo na mierzone.

prowincją, w  której 49 glosami prze 
ci' r 21 odmówiono praw wyborczych 
kobietom.

W pa,lam encie Plenów ZJ&ón. po 
wyborach styczniowych zagłada 6 ko­
biet w Izbie r iżsiej, 1 w senacie.

Tam* jednak druga już kobieta o* 
trzym aje stanowisko posła Rzplitej, 
mianowicie p. Border Barrisman o- 
trzymała nominację na posła U. S A. 
w Norwegii.

W Szwecji w styczniu przy' wybo­
rach do parlamentu uzyskało'manda­
ty Id kobiet (zam iast poprzednich. 5 
posłanek) na ogomą liczbę 220 po­
słów.

W  N orw egii zaś tylko l  posłanka 
jest wybrana, zaś 22 są zastępczy­
niami (w  razie zrzeczenia się lub 
śmierci posła).

W Bułgarii -  głóg mają kobiety 
tylko w wyborach "Samorządowych i 
to tylko matki.

Nowy Numer „M tadei Ma k
Ostatni numer „Młodoj Matki" za­

wiera m. in. iiMtępujące ciekawe ar­
ty k u ły :  Dr. HirszfeldoweJ „Co m at­
ka o surowicach i szczepionkach wie­
dzieć powinna", Dr. Laksa. „Higie­
na i pielęgnacja dziecka w obrazkach 

1 — Upały a rr.ieko". Dr B, Górnickie­
go „O strachach nocnych u dzieci.

W WOŁOMINIE
zap renum erow ać „ABC" m ożna  

u p S zad k ow sk iej  

(k iosk  g a ze to w y )

Dr. P. W ójciaka „Odpowiedzi nr nai 
częstsze pytania matek — Czy wiel- 
kość płodu zależy od sposobu odży­
wia matki?". Di śiednickiego „Czy 
1 kiedy wszczepimy ospę śródskómie 
lub podskóm.e1'. Numer zawiera rady 
praktyczne, form ę ubranka —  bluzkę 
do pyjam y i U p.

„Jlłoda M atka" jest pismem, przy­
noszącym cały szereg wskazówek 
najcenniejszych, bo pochodzących bez 
pośrednio ou lekarzy pediatorów. 
Treść numeru obejmuje poza tym 
ciekawe artykuliki z różnych dzie­
dzin życia dziecka. Redakcja i admi­
nistracja, Litewska 16 tel. 941 00-

U p aln y  m aj sp ra w ił w szystk im  
paniom  rze te in ą  n iespod zian kę  
W yryw a s ię  d usza  na p lażę , czy 
na p ły w a ln ię , a tu  jak  n a  z ło ść  
n ie  ma ja szcze  kąp ie low ego  ką- 
stiu m u , sh ortów , p iżam y i t. p. 
a k cesor ii, bez k tórych  niepcdoDna 
u żyw ać s łoń ca , p ow ietrza  i w o- 
dy.

Zmierzch trykotu
M in ęły  ju ż  czasy , k ied y  strój 

p lażow y był ła tw y  i n ie ­
skom plikow any. K upow ało  s ię  p> 
p rostu  go tow y  fab ryczn y  k ostiu m  
czarn y  lub  gran atow y i po k łopo­
c ie . T eraz  m oda p lażow a  je s t  o  
w ie je  b ardziej w ym ugająea  i u- 
m m a ic o n a  —  o le i s t y  iryicot bez 
zaan ycn  ozdób k ład ziem y ty lk o  do 
k ą p ie li, n a to m ia st przy op a la ­
n iu  s ię  trzeb a  w ło ży ć  co s  bar­
d ziej o ry g in a ln eg o , T a zm iana  
j e s t  o ty le  k o f iy s tn a , ze n ie  po­
trzebujem y ch od zić  w mokrym  
k ostiu m ie , co Jest z a w s ie  n ieb ez­
p ieczn e  d ia  zd row ia, no a przede 
w szystk im  p a n ie , któro noszą  
sh orty  i o ry g in a ln ie  w iązan e ch u ­
steczk i za m ia st stan ik ów , m ają  
duże pola do pop isu  sw ej pom y­
s ło w o śc i i m ogą  d ysk retn ie  stu- 
sr.ować braki n ie  zaw sze  k sz ta łt­
nej f ig u ry .

P ozostaw m y w ięc  na uboczu  
sp raw ę tryk otu , w  którym  sko­
czym y do w o d y ; n a jp ra k ty czn ie j­
s z y ‘je s t  g ładk i t c .em n y  Dez tad  
n ych  ozdób. A m atorki robót na  
d ru tach  m ogą sob ie  sfab ryk ow ać  
kostiu m  sam e, a le  m ied zy  nam i 
m ów iąc, n ie  bardzo to s ie  op łaci 
i zab iera  w ie le  czasu .

Z n aczn ie  w ięce j n am ysłu  w y­
m aga  sp ra w ien ie  k ostiu m u  p la ­
żow ego. M odele p rezen tow an e na 
pokazch m ód i w  żu rn a laeh , są  
n ajrozm aitsze , m ożna te ż  użyc  
w sze lk ieg o  rod zaju  m a ter ia łu , 
od p łó tn a  p ocząw szy , na  w zorzy­
stych  jed w ab iach  sk oń czyw szy . 
T rzeba w ybrać lcroj d osto sow an y  
ś c iś le  do n aszej f ig u ry , m ożliw ie  
nie m ęczący  i n iek ło p o tliw y  do 
prania .

Shorty i tm er*o
B ardzo prak tyczn y  je s t  ko­

stiu m , k tóry  podajem y paniom  na 
rysunku . B luzeczka i sn orty , kio 
szow an e lekko, jak  spódniczka, 
sta n o w ią  jed n ą  ca ło ść  n iep rzee i-  
naną. P le c y  i ram iona sa  zu p eł­
n ie  n a g ie ;  je ś li pan i jed nak  ma 
d ość  s ło ń ca  lub id zie  s ię  n ap ić  le ­

m oniady dc p lażow ej resta u ra cji, 
n arzuca  na to  krótki żak iecik  - 
bolerico, k tóry  o s ia o ia  nagość . 
M odel w ykon any je s t  z b ia łeoo

« ,  m ru r,v—.»i
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lnu , w ypu stk ' przy bolerku , shor- 
ta ch  i na  k ieszon k ach  dw ubarw - 
n e: sza firo w e  i p ąsow e. T en  sam  
m odel w y g lą d a  d osk on a le  w  w y ­
konan iu  z jak ieg o k o lw iek  ta n ie ­
go sz tu czn ego  jedw ab ,u czy kre- 
tonu w  aroó iiy  d eseń , kw iatk . lub  
kropki. N a w ia sem  w arto  zazn a­
czyć, że  m odel ten d osk onale n a ­
d aje s ię  d la  pań  o n ieco  tęz jzy ch  
k szta łtach .

D la  pań  szrzuphj& zych n a jład ­
n iej w yg ląd ają  k róciu tk ie  shorty  
1 od d zie ln y  w ą sk i e ta n iesek  na  
p iers ia ch  lub p op rostu  tró jk ątn i 
chusteczką p rzew iązan a  z ty łu  
w p a sie  i na  karku D ia  pań tę ż ­
szych  tak i rodzaj je s t  n iem al n ie ­
d op u szcza ln y  —  za bardzo „ K p i,J 
zd rad zieck ie  s a d e łk o ,. S h orty  
n ajlep ie j zrob ić g ra n a to w e lub  
sza firo w e  z p łótn a , n a tom iast 
sta n iczek  z lże jszeg o  barw nego  
jed w ab iu . B ardzo ła d n ie  w y g lą ­
d ają  m ajteczk i g ran atow e w b ia ­
łe  kropki, a sta n iczek  b ia ły  w gra  
natow e kropki. N a sta n iczk i n a j­
lep ie j u żyw ać jedw ab i w zorzy­
stych  w  żyw ych  ko lorach : czer­
w onym , żó łtym , pom arańczow ym , 
z ielonym . K olor n ieb iesk i je s t  ra 

zej n iew sk azan y , gd yż szybka  
p ło w ieje  i w  s iln y m  słoń cu  w y g lą ­
da jak brudny.

Kostum d Ia Fawa{Ka
O ryg in a ln a  n o w o ść  b ieżącego  

sezon u , to k ostiu m  k ą p ie low y  & la

K a w tjk a . N a o b c is łe  m ajteczk i * 
trykotu  n ak ład a  s ię  sp ódn iczkę  
z luźno  p u szczon ych  fr ę a z li * 
w ióczk i 1 t. p . P om ysł je s t  dobry, 
gd yż fr ę a z le  im itu ją  spódniczkę, 
n ie  krępu ją  ruchów , a  w ygląd ają  
o ry g in a ln ie  i dysk retn ie  zakry­
w a ją  o b c iśn ię te  w  tryk ot k sz ta ł­
ty .

Piżama nad morze
P o zo sta je  k w estia  p iżam y- N a  

p lażach  w a rsza w sk ich  m ożna s ię  
o sta teczn ie  bez p iżam y o b e j ś ć  

(ch yb a , ze pan i jeździ kajakiem  
w  ch ło d n ie jsze  w ie c z o r y ), a le  nad  
m orzem , g d z ie  są  często  poryw  - 
s te  w ia try , p iżam a j e s t  n iezb ęd ­
na. P ro szę  pam iętać , że oaó m o­
rzem  zaw sze  n a jła d n ie j w yg ląd a  
piżam a w  k o lorach  k la sy czn y ch  
m a ryn arsk ich : b ia łym  i gran ato ­
w ym , —  m oże n a w et im itow ać do 
z łu d zen ia  stró j m aryn arza  z ch a ­
raktery stycznym  k o łn ierzem , na­
szyw an ym  tasiem k am i. P iżam ę  
sk rom n iejszą  uszyjem y ze  lnu , 
czy  c ien k iego  p łó tn a , p iżam ę w y ­
k w in tn ie jsze  z b ia łe j, mięKkiej 
w ełny a n g ie lsk ie j . U n ik ajm y p i­
żam  w k w ia ty ! W yg ląd ają  ład n ie  
w dom ow ym  zac iszu  1 buduarze, 
a le  w  m iejscu  pu b licznym  razą  i 
są  n iee leg a n ck ie . J ed y n y  dopu­
szcza ln y  o eseń  na p iżam ie  —  to  
pask i. M ożna je  Iz dn ie wyKorzy 
sta ć , ze sta w ia ją c  pask i u kośn ie .

D obrą kom b in acją  je s t  ró w n .ez  
jed n o lity  kostiu m  p ia io w y  (b lu ­
zeczka z sh ortam i tak jak  n a  ry- 
Bunhu) z w zo rzy steg o  jed w ab iu , 
na który  n ak ładam y su k ienk ę —  
p ła szcz  z b ia łeg o  ln u . Suk ien ka  
m usi m ieć  krój zu p ełn ie  p rosty— 
sp ortow y, n a jlep ie j zap in an a  
przez ca ty p -zód  na duże guzik i- 
B u fia s te  krótk ie rękaw ki i szero ­
ki p asek , u zu p ełn ia ją  stró j i w  
tak iej su k ien ce  m oże pan i śm iało  
Iść u licą .

Czupetska czy parasolka?
N ie  n a leży  też  zapom in ać o na­

k ryciu  g łow y . S łoń ce  b a id zo  prze­
p a la  w ło sy  (m y ln e  Jest przekuna- 
nie, Łe w p ływ a  pobudzająco na. 
ceb u lk i w ło so w e ; p rzec iw n ie  zbyt 
s iln e  n a g rza n ie  m oże doprow a­
dzić do ich  obum arcia , a n a w et  
ły s ie n ia ) . P rak tyczn e  sa  o ła sk ie  
m ałe czap eczk i, przyp om in ające  
m yckę lub tw arzow e m aryn arsk ie  
b erety  okolone w stążk ą . B . m iłe  
są  też  czapeczk i o k sz ta łc ie  po­
krew nym  żo łn iersk im  fu r a ż e r ­
kom —  z b ia łe j p ik i lu b  p łó tn a  
J e ś li  pani n ie  lub i n ic  n o s ić  na  
g ło w ie , m u si n o sić  ze sobą m a­
lu tk ą , p lażow y p araso lk ę , n a j'e -  
p iej z w ie lo b a rw n eg o  k retonu , 
która ją o s ło n i przed  słon eczn ym  
żarem .

A H nette.

V>. Szatą

F a n i e  n k l  z  t s d i n i s t k i
F e l i e i o n  f i l o s e m i c k l

T y sią ce  k ob iet p oszu k u je  ja ­
k iejkolw iek  pracy. C zęsto  w idzę  
takie o g ło szen ie  w  g a ze ta ch :

„Sierota, mająca na utrzymaniu 
chorą matkę i zdrowi-go bra a. 
szuk i j a k i e j k o l w i e k  
prac>
B ardzo  m n ie  to zaw sze  w zru­

szało . T ylko n ig d y  n ikom u n ie  
mogłem dać j a k i e j k o l w i e k  
pracy. M iew ałem  czasem  rożne  
prace do od dan ia , a le  zaw sze by 
iy one ś c iś le  o k r e ś lo n e : n igd y  n ie  
chod ziło  o jak ąk o lw iek  p racę.

D ziw ię  s ię  sw o ją  drogą , d lacze­
go kupcy n ie  d ają  tak ich  og ło ­
sz e ń :

„Sprzedam  cokolw iek ..."
M oże to troch ę n ie tra fn e  porów  

n a n ie : n ie  lu b ię  porów n yw ać
stosu n k u  najm u  p racy  do h an d lu , 
a sam ej p racy  do tow aru. P raca  
to sp raw a zau fan ia . A le  jak mam  
u lich a  m ieć za u fa n ie  do osoby,

która za p rzep roszen iem  g łow y  
na karku n ie  ma i n ie  p isze  w  
og łoszen iu , co um ie?

Z aw sze ta k ie  o g ło szen ie  robi 
na m n ie  w ra żen ie  żeb ran in y . 
M oże to  za  o stro  p o w ied zian e; 
o sta teczn ie  ta siero tk a  z chora  
m atką ch ce  pracow ać. A le  bez­
m yślne m azgajstw o , to ju ż  w  każ­
dym razie . C złow iek  o sta teczn ie  
choćby ch c ia ł pom óc, n ie  w ie, j 
jak . |

A są  osoby, k tóre w i :dzą, jak  
s ię  p isze  o g ło szen ie  l co trzeba i 
um ieć, by zarobek zn a leźć  P r z e - , 
konałem  się  o tym  n ied aw n o, a 
byio to  tak :

P otrzeb ow ałem  na k ilk an aśc ie  
godzin  pan i p iszą cej na m aszyn ie  
i u m iejącej dobrze po n iem iecku . 
B iorę do ręki n ied z ie ln y  num er  
pism a p oczytn ego , t. j. czy tan ego  
przez p oszu k u jących  pokoju , lo ­

katora, o k azy jn ego  row eru , ka­
narka, tap czan u  lub  pow ażn ego  
in teresu  m ajątk ow ego

P atrzę na drobne o g ło szen ia . 
£ ą  tak ie , ja k ich  p otrzebuję. T y l­
ko jed en  szczeg ó ł m nie za sta n a ­
w ia :  w sz y stk ie  num ery te le fo ­
nów tych  pań  zaczyn ają  a ię od  
jed en a stk i. P rzyp om in am  sobie, 
że to d z ie ln ica  żydow ska...

A le  na w sze lk i w ypadek dzw o­
nię.

—  Czy b an i um ie p isa ć  na m a­
szy n ie  po n iem ieck u  pod dyk­
tan d o?

—  U m iem  św ie tn ie
—  A  jak ie  są  pan i w arunk i 

przy p racy  doryw czej?
—  D w a i pół złotego  za g od zi­

nę...
P rze liczam  to  w  m y ś li;  o śm io ­

god zin n y  dzień  p racy  da 20 zło­
tych . N ieź le , n ieź le , a le  co robić. 
T ylko je szcze  jed n o  p y ta n ie :

—  Czy p an i je s t  P o lk ą?
—  D la czeg o  n ie  m am  być P o l­

ką?
—  A Jakiego j e s t  pan i w yzn a­

n ia?

—  A  n ie  m ogę być b ezw yzn a­
n iow a?

—  A leż  m oże p an i, o czy w iśc ie , 
ty lko d la  m n ie sp raw a ju ż  m e  
j e s t  ak tualn a .

W Końcu, po k ilku  tego  rodzaju  
te le fo n a ch , zn a lazłem  jeden nu­
m er, za czy n a ją cy  s ię  od „d zie­
w iątk i" . P an ien k a  pod tym  num e­
rem  o św ia d czy ła  mi, że  j e s t  P o l­
ką, K atoliczką. N ieD aczn ie za ­
pom niałem  zap ytać  od k ied y !

P rzy sz ła . N os, ow szem ... W y­
m ow a, ow szem ... B runetk a ... N ie  
m ogłem  w ytrzym ać i w ylałem  tę  
p an ien k ę na tw arz. , że  n iby za 
w olno  p isze . W yla łem  po g od zi­
n ie, zap łac iłem  za dw ie... i jak  za ­
czę ła  się  la ć  rzeka jej w ym ow y, 
p ozbyłem  s ię  w sze lk ich  złu d zeń . 
Od n aszych  —  n ap ew n o!

P otem  sam  dałem  o g ło szen ie , 
w reszc ie  po tygod n iu  zn alazłem  
n iew ą tp liw ą  P olkę.

Ale ile  osób  zn iec ierp liw i s ię  i 
da p racę  którejś z b ezw yzn an io ­
w ych , „ jed en astek " , albo „P olce"  
z „dziew iątk i" ?

A  p an ien ek , p oszu k u jących  „ja­
k iejkolw iek"  p racy , to nic. brak. 
T ylko n ie s te ty , n ie  ja  jed en  j e ­

stem  tak i, że  w  żaden  sp osób  n ie
m ogę dać p racy  jak iejk o lw iek  

* *

P ew n a  część  czy te ln ik ów  w eź­
m ie  m i za zle ten  fe lie to n . C hw a­
lę, te , te... z jed en a stk i. C h w alić , 
ch w alę . S p rytn e są . A le  p rzeciez  
jed n ą  tak ą  w yla łem  na zbitą  

: tw arz  do ja sn e j ch im ery .
I żal mi tych  liczn ych  „ jak ich ­

k o lw iek  panienek"  z chorym i m at­
kam i. D aję słow o, że d la  n ich  to  
p iszę . N au czcie  s ię  d z iew częta  po 
n iem ieck u . A lbo s te n o g r a fii. A lbo  
po fran cu sk u , A lb o  iro źe  kroju i 
szycia  A m oże n a jlep ie j na prak­
tykę do sk lep u . I p iszc ie  t a k ie 1 
o g ło szen ia :

P o s a d ę  s u b i e  k t k i 
przyjmie' energiczna, młoda, inteli­
gentna...

N a  m a s z y n i e  biegle piszę. 
Szukam pracy stałej lub doraźnej...! 
A lbo coś w  tym  rodzaju , R ze­

czow o. L udzi, k tórzy  p rzeg ląd a ją  
d zia ł drobnych  o g ło szeń  d la tego , 
że ch cą  kom uś pom óc n ie  m a . . I 
T ak ie og ło szen ia  to ju ż  lep ie j  
ch ow ać do d zia łu  o fia r ... |

A  zaw sze  to ła d n ie j n it  apelo­
w ać do lito śc i T rudno 2 y c ie  je s t  
tw arde, L epiej p ow ołać s ię  na to,

co s ię  um ie. T e z „jedenastk i"  po­
w o łu ją  s ię  n a w et na  to, czego  n ie  
u m ieją  U w a ża ja , ze  s ię  n au czą . 
T ogo to  ju z  n ie  róbcie. N ie  p isz ­
c ie  tak że  „przystojna" . T o n ic  
nie m a do rzeczy , a n ie ła d n ie  w y­
s ią d ą

M ęc —  g ło w a  do góry , ręk aw y  
zak asać i u czc iw ie  do rob oty !

Jak  dobrze p ójd zie , to  z lik w i­
d u jec ie  te  z „ jed en astk am i" , k tó ­
re w szystko  um ieją . I l is ty  han­
d low e do kraju  H itlera  n ie  będą  
p isa n e  w yłączn ie  przez Żydowica  
z N a lew ek , G ęsiej i D zik iej. D ziś  
to ju ż  n apraw dę dziKo w y g lą a a .

W iem , że w am  trudno s ię  
u śm iech n ąć . W ie le  i tak n ie  zaro­
b ic ie . A le  zdrad zę w am  w ta jem ­
nicy, że to s ię  skończy . M ężaik i 
p rzesta n ą  pracow ać, p o św ięcą  
s ię  ży c .u  rodzinn em u , n alew kow - 
ukie g w v z d y  od ob cych  język ów  
w yjad ą  sob ie . W szystk o  bęC zie  
dobrze.

M oże je szcze  n ie d ziś , bo d ziś  
j e s t  n ied z ie la , b iu ra  lin ii okręto­
w ej polsko - p a le s ty ń sk ie j zam ­
k n ięte . A le  już n ied ługo . N a u cz­
c ie  f ię  do tego  czasu  czeg o ś po­
żyteczn ego .
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Szlaka w Polsce test kopciuszkiem
Zabija ją protekcjonizm fałszyw ych „Mecenasów”

Rozm owa ar Alfonsem 4ai*hym
N ie  p rzes tra sz  s ię  —  p ow ie ­

la* »uo m i, k ied y  w yb iara tara  się 
“ o tearnego —  je ż e l i  w  czasie  w y ­
padu u rząd zi ja k ą  ekstraw ugan  

cJe, na p rzyk ład  s tan ie  na g io - 
OJfl. N *e  w yob ra żam  sob ie , żeby  
^ ó g ł spoKojn ia  w ys ied z ie ć  dłu- 
*eJ n iż  10 m inut. P on os i g o  tem ­
peram ent.

W a ra p u ję  s ię  w ię c  do p ra tu w - 
Pi „n a  c zw a r ta k u " z leKKą trem ą : 
jaK tu z tak im  „d ia b łem *  rczm a- 
^ ia c ?  * ~

D rzw i na czw artak u  wyciśnięte 
v  c iem n y kąt, ja k  d rzw i na 
®trych. D ztvonek  i nad n im  m aia  
W t e c z k a : „Zepsu tem  się. P u k a j- 
c’-e, a m oże  będzie  w am  o tw orzo ­
no (— )  D zw o n ek ". O Jrazu , przed  
P rog iem  w eso łość , w yb ieg a ją ca  
ńe spotkan ie  w ch odzących . Za 
Progiem  K a rn y , c iem n y ja k  dia-

rr.vch s tron , co lV aw ito  W is ia ł |jących p ien iądze, a n ie  m a jących  
d łu go na „ a le j  b rzoz ie , pcchylc  o ję c ia  o sztuce, p op ie ra ją cy  sw o 
nej nad śc ieżką  w śród  pól. P io -u c h  w yb ran ych , k tórzy
run u derzy ł w  b rzozę K rz y ż  zna­
la z łe m  w  polu  i zab ra łem  na pa- 
m ią taę  S tam tąd  te ż  je s t  ten pro- 
s taczkow aty  Św iątek , k tó ry  stoi 
w ysoko na półce.

—  L u b i pan k resy?
B olesny grym as c za ją cy  się  w  

tw a rzy  K a rn ego  n a w et p rzy  u- 
śm iechu, g in ie  te ra z  zupełn ie. 
Z ie lo n e  oczy uśm iechają  s ię  tę- 
rkn ie .

—  T o  p rzec ie ż  m o je  strony. 
T am  u p łyn ęło  m o je  ży c ie  U io -  
d z iłem  s ię  w  B iałym stoku, a le 
d z iec iń d tw o i p ie rw sza  m łudość 
zb ie g ły  m i na k resow ych  w siach , 
w  G rod zień szczyźn ie , na Poles iu . 
C iężk ie  łata , k iedy bez rod ziców , 
s iero ta , m usia łem  zdobyw ać  p ie r-

heł: c zarn a  czupryna,, tw a rz  brą- w szy  zap racow a n y  chłeb.
*owa, ja k  m iedź.

P o w ś c ią g liw y  uśm iech na w y ­
pukłych w argach , „ z  poae łb a "  
P ieu fn e  sp o jrzen ie  z ie lon ych  o- 
bzu, skośnych ja k  u T a ta ra . P o ­
tem m ocny uścisk szo rs tk ie j d ło­
ni.

S ta jem y  pośrodku fa c ja tk i, po­
śród rzezb  i p lam  słońca. S łońce 
8ąezy s ię  p rzez  k w a d ra ty  szybek 
f  dachu, układa na n ie rów n e j, w  
stopn ie połam anej pod łodze P rz e z  
Piałe ok ienko w lew a  się ża r  dnia, 
s łychać g ru ch an ie  g o łęb i Z dzie- 
d zm ea  p^zed kościołem  na K o ­
szykach w idać w ie rzch o łk i d rzew
—  skraw ek  z ie lon ośc i R zeźby  sto 
ją  w  szeregach . F rze z  zasłony 
znaczą s ię  n iesam ow ic ie  ich  ka­
m ienne kszta łty .

—  N ie  boi s ię  pan sam otności 
w śród  ty ch  kam ien nych  lu dzi?

— ■ Cóż zn ow u ! T o  w szystko  do­
b rzy  iu az ie  —  śm ie je  s ię  K a m y  

bo tak ich  rze źb ię  n a jch ę tn ie j.
—  Szukam w  tw a rzach  od b ic ia  
duszy, szlachetn ośc i, to  m n ie naj 
W ięce j p oc iąga .

—  Czem u ich  pan osłani&7
—  N ie  w id ząc  rzeźb y  p rzez 

czas d łu ższy  sp raw dzam  potem  
n a jlep ie j b rak i, zm ieniam , p op ra ­
w iam . T ę  na p rzyk ład  zas łon ię tę  
g ło w ę  w ykańczam  ju ż  pół roku.

S iadam  w e  w n ece  ną tapczan ie. 
K a rn y  na sw o im  w ysok im  k ręco­
nym  krzesełku . W ię c e j bprzętów  
ju ż  n ie  ma.

—  P o  co?  **? m ow i K a rn y  —  
„ s w o i"  go śc ie  m o g ą  siauać na z i t  
m i. C zu ją  s ię  w ted y  jaK  u r ieb ie  
W domu. M ogę  ied zieć  na pod ło­
dze, p isać  na ścianach . Zupełna 
swoboda.

N a  ró żo w e j śc ian ie  czerń .ą  s ię  
n a p is y  „D w ie  są b rzyd k ie  rzeczy  
na ś w ie c ie . chudy koń i chuda 
k ob ie ta ", a lbo  „ N ie  w ie r z  kob ie ­
c ie  z przodu , o ś lic y  z ty łu , a K a r ­
nemu ze w szystk ich  s tro n " i r r z y -  
s ło w ie : „ § w in !a i gość  n igd y  n ie 
m a dość ".

—  R esz tę  m usia łem  pow ym azy- 
w ać, bo o d w ied za ją cy  m n ie cza ­
sem  ró w n ie ż  lu d z ie  p rzy zw o ic i 
w ych o d z ili ob rażen i, coś inr się 
tam  n ie  podobało .

N a d  tapczan em  w is i reproduk­
c ja  słodko u śm iech n ię te j św  A n ­
ny. P rz ed  n ią  na półce s to ją  dw ie  
n ieok ry te  g ło w y  (n ie  ok ryte, bc 
ręczn ik  za s ła n ia ją c y  je , w z ię ty  
do m yc ia  je s zc ze  m t  w y s ec h ł).  
Jedna m a m ocne szczęk i i gru be 
rysy . T d bokser.

—  Rvm bol w spó łczesn ośc i, tak i 
w spółczesny  „b o że k ". S iła , sport. 
O to  id ea ły . C zy  s łysza ła  pani, 
żeby d la  lu d zi d z is ie jszych  is tn ia  
ła  jakaś  rzecz  goa n a  w ięk szego  
pożądan ia  n iż np. m otocyk l?  P s y ­
choza o g a rn ia ją ca  w szys tk ie  w a r 
s tw y  od ko łysk i do starośc i.

T en  d ru g i z tak im  tęsknym  u- 
śm iechsm , to  „g łu p i \ a w iło " , 
m ój p rzy ja c ie l. T a k i d zik i cz ło ­
w iek  z la sów . L u d z ie  m ó w ili o 
nim , t e  g łu p i, a ja  odkryłem  w 
nim  w ie le  p ięknych , w ie le  c.oka- 
Wych cech . Z rob iłem  ludziom  za­
wód, sąd zili, że p rzy jech a w szy  w  
tam te strony, "kąd  pochodzi „G łu ­
pi W aw*iło“  będę rzeźb ić  pana sta 
rogtę , panów  d ygn ita rzy , A le  ja  
tam  p o jech a łem  dla p rzy jem n o ­
ści, w ięc  w o la łem  rzeźb ić  g łu p ie ­
go W a w iłę .

W e  w n ęce  p ra co w n i w i l i  C h ry ­
stus na k rzyżu . D rew n ian y, bez 
nąk, z n a iw n ie  w y rzeźb io n ą  drob ­
ną tw a rza  Z c z e n ra ły  k rzyż  op la ­
ta czerw on a  k ra jka . 
t  —  On te ż  pochodzi z ty o lj sa-

„ob ia*—  A  ja k a  je s t  h is to r ia  
w ie n ia "  ta len tu ?

—  P o  20-ym  roku w róc iłem  po 
aozn an ej na fro n c ie  k on tu z ji dc 
W a rsza w y . D osta łem  s ię  do po­
l ic j i .  A le  ten zaw ód  k łóc ił s ię  z 
m oją  psych iką. Czułem  s ię  sam, 
jak  u w ięzion y , spętany rygo ram i. 
W  tym  czas ie  za c zą ^ m  rysow ać. 
P ie n v s z e  m oje  p race  p iórk iem , 
prace sam ouka d o ta rły  do redak­
c ji „ I s k ie r " .  Zaczą łem  rysowrać 
(a le  n ie  m alow a łem  n igdy . F a rb y  
jakoś tak  mi s ię m iesza ją  na pa­
lec ie, że  n ic  z tego  n ie  w y c h o d z i).  
D osta łem  s ię  w re s z c ie  do łszKoły 
Sztuk  P iękn ych . R ozp oczę ło  s ię  
„p od w ó jn e  ż y c ie " :  codzienn a m ę­
cząca  w a lk a  o  ch leb  i p ie rw sze  
tw o rzen ie . P oczą tkow o  byłem  w o l 
nym  słuchaczem . W  k la s ie  rysu n ­
kow ej n ie  b y ło  m ie js ca  P rz y d z ie ­
lono m r.ie do rzeźb y . Z  lękiem  
bra łem  w ręc e  g linę, P ie rw s za  
g ło w a  i p ie rw iz a  Kom pozycja 
p rzeb rn ę ła  na egzam in ie . O dna­
la złem  s ieb ie .

—  C zy  by ł pan na stud iach  za­
g ra n icą ?

—  T y lk o  w e F ra n c ji,  i ty lk o  4 
m ies iące. W róc iłem  pełen now ych  
p o ^ ć .  Zajrzałem , w  now y św ia t. 
S tam tąd  ją  p rzyw io z łem  —  poka­
zu je  na św A n n ą . A le  to m ało. 
N ik t  nam  jednak artystom  na 
p raw d ę  n ie  pom aga. —  K a rn y  
ściska ręce, jak b y  m ocow a ł s ię  
z buntu jącą  s ię w  nim  goryczą , I  
w y rzu ca  ze  s ieb ie  law in ę  słów  
nabrzm ia łych  bólem .

—  K u ltu ra , sztuka? K to  u nas
0 tym  m yś li?  N ie  społeczeństw o, 
w  k tó re  w p a ja  s ię  od d z iec iń ­
stw a  k u lt rekordów  sportow ych ,
1 ku lt d la  in teresu . N ie  „m ecen a ­
si s z tu k i", rok ru lu ją cv  s ię  z 
w szechm ocnych  d ygn ita rzy , ma-

unneją
zdobyć ich  uznan ie n ie  ta ien ten i, 
a u m ie ję tn ośc ią  pozysk iw an ia  
w zg lęd ó w  K to  c iekaw , n iech  zo­
baczy ja k ie  bohom azy rep rezen ­
ta c y jn e  s to ją  w  sa li posiedzeń  
s to łeczn e j P . K . C M oże  n ied łu ­
go  zobaczym y ja k ie  now e s tra szy ­
d ła  u s tro ją  now e gm ach y  pań ­
stw ow e.

T ęp ić  pow in no s ię p ro tek c jo ­
n izm  i  w y rzą d za n ie  k rzyw d y  a r­
tystom  tak im  ja k  np. Szukalski, 
k tórem u sp o łeczeń stw o  pow in no 
dać rekom pensatę  p rzez  u s taw ie ­
n ie  pom nika je g o  n agrodzon ego  
M ick iew icza .

Sa lon  rzeźb y  św ie c ił pustkam i, 
rzeźb y  nia b y ły  zakupione, bo 
zb io ry  pań stw ow e ca łoroczn y  
budżet, p rzezn aczon y  na zakupy 
d zie ł sztuki, z nakazu w yższych  
w ład z  p ośw ięc ić  m uszą na rzeźb y  
za d ro g ie  p ien iąd ze  zakup ione z 
p ro tek c ji u jed n ego  rzeźb ia rza , z 
pośród  tych, k tó rzy  p o tra f ią  cho­
d z ić  koło sw ych  in teresów . P o ­
w in no s ię  z lik w id o w a ć  D y rek c ję  
Z b io rów  P ań s tw ow ych , k tóra  je s t  
wr n iew o li różn ych  g en e ra łó w  i 
dyrek torów , m a zw ią zan e  ręce  i 
n ic  n ie  rob i, a lbo pow in no s ię ją  
w reszc ie  u n ieza leżn ić .

A r ty s to m  n ie  ty lk o  m e udostęp­
n ia  s ię  z g łęb ia n ia  s tu d iów  np. 
p r z e z  w y ja zd y  zag ran icę , a le  un ie­
m oż liw ia  s ię  po prostu  c ze rp a r ie  
dostępnych  w zo ró w  piękna w  
k ra ju . Jako k ra dz ież  dóbr ku ltu ­
ra ln ych  p o trak tow ać  n a leży  t r z y ­
m an ie  w  p iw n ic y  od lew ów  g ip so ­
w ych  M ich a ła  A n io ła , D on a te lla  
i  innych . T a m  w łaśn ie , w  p iw m - 
gy , p ie rw s zy  raz zobaczyłem  M i­
chała  An ioła ...

K a rn y  s ta je  przede, m ną i pa ­
tr z y  z łym  w zro k iem / rzu ca ją c  da­
le j w e  m n ie g ra d  s łów  za gn iew a ­
nych. ' :r, ; \

—  Zam iast konkursów*, poch ła ­
n ia ją cych  p ien iąd ze  bez pożytku  
d la  sztuk i pow in no s ię  budow ać 
domy d ia  a rtystów , o toczyć  ich 
taką  opieką ja k  to  rob i za g ra n i­
ca, udostępn ić  pochow an e skar­
by, sp row ad zić  p rzyn a jm n ie j —  
rep rodu kc je  a rcyd z ie ł gen iu szów  
św iata , skończyć m uzeum  n arodo­
we, zam iast luksusow ych  gm a­
chów  „rep re zen tu ją cy ch "... polską 
nędzę ku ltu ra ln ą . W  now ych  bu­
dow lach  pow in n o  u staw ow o p rzy ­
d z ie la ć  s ię  p ew ien  p rocen t kuba­
tu ry  na p ra co w n ie  a rtystyczn e, 
h tóreby  w r e s z c ie  s ta ły  s ię  p rz y ­
tu łk iem  tw ó rc zym  d la  a rtystów , 
n ie  m a jących  g d z ie  tw orzyć ... Eh, 
za w ie le  je s t  im utnych spraw  —

m ów i zm ęczony. P ro s zę  m i daro­
wać, że tak  się  unoszę, a le  n ie  u- 
m ieć m ów ić  o n iczym  na chłodno, 
zw łaszcza  o tak ich  spraw ach . —  
H iM piie, boleuny grym aa p rz y w ie ­
ra mu do ust.

—  W y s y ła  pan coś na W ys ta w ę  
P a rysk ą?

—  Tak . Jedyn a in s ty tu c ja , k tó ­
ra  coś rob i, to T o w . S zerzen ia  
Sztuk i w śród  obcych . Jeś li chodzi
0 m nie, w ysy łam  te ra z  K o ta rb iń ­
sk iego, Paderew  sk iego, G od lew ­
sk iego  i Chopina, k tó rego  r ze źb i­
łem  6 tygodn i, w ię c e j n ie  Dyto 
czasu. K rz yw d ę  w yrządzon o  nam, 
m ów iąc  p rzez  rad io , że  n „d  w szy­
stk im i rzeźbam i a r ty śc i p ra co w a li 
pół roku M ó j Chopin  w y g lą d a ł­
by w ted y  jes zc ze  in a cze j.

—  T e ra z  pan rzeźb i coś now e­
g o ?  ~  i

—  Jestem  zm ęczony. Jadę od ­
począć na kresy, do sw o ich  la ­
sów , g łu p ich ' W a w iłó w , do d rew ­
nianych św ią tk ó w  1 p ros tych  lu ­
dzi. O n i p ozw o lą  m i w yp ocząć  i 
w śród  n ich  ła tw ie j odn a jdę  zno­
wu „n a tch n ien ie " .

K a rn y  je s t  zm ęczony. W y c ze r ­
pała go  p op rzedn ia  rozm ow a. M ó ­
w i m i je s zc ze  k ilk a  s łów  o swym  
stosunnu do sztuk i, t e  rzeźb a  ma 
być d la  n ieg o  sym bolem  n iezn a ­
nych, u krytych  w  człow ieku  w a r ­
tości, że  Kocha fo rm ę  p iękn ą sa ­
mą w  sob ie, bez w tła cza n ia  w  nią 
p re ten s jo n a ln ych  ten d en c ji. J ego  
nakazem  tw ó rc zym  je s t  szukan ie 
p iękn a pe łn ego  spokoju , sensu 
kon stru kcy jn ego , m elod ii, d rg a ­
ją c e j w  tem atach  z ży c ia , p o tęg i 
w ieczn ości. K och a  rzezb ę  eg ip ską , 
d a jącą  odpoczynek  d la  oka, lub i 
b ogac tw o  p rym ityw n e  rod z im ej 
rzeźb y  lu d ow ej.

—  A le  m odeli nie znuozę N ie  
c ie rp ię  ich  g rym asów . T rzeb a  
m ieć św ię tą  c ie rp liw o ść , zw ła s z ­
cza do usób p ra gn ących  „w y jś ć  
p ięk n ie ", różn e  lo n y  „w ysok o  po­
s ta w io n e " m ogę w  taK im  w yp ad ­
ku d op row ad zić  do w a iia c tw a .

O dchodzę. Z ab ieram  ze soba 
w spom n ien ie  go rą cych  oczu K a r ­
nego i je g o  p racow n i, pe łn e j 
rzeźb . M a łe j p racow n i, k tórą  
w łasn ym i rękam i p rzem ien ił z 
poddaszaka na strychu  w  „p r z y ­
bytek  s z tu k i", tak  ja k  bez n ic zy ­
je j  pom ocy sam  zbu dow ał sob ie  
sw o ją  ‘ te ra źn ie js zo ść  cen ion ego  
a rty sty . K a rn y  p rzyn a jm n ie j u- 
rnie b rać ży c ie  za  łeb. A le  jak  ż y ­
ją  inn i a rtyśc i o s łabszych  rękach
1 m n ie j odporn i p sych iczn ie?

Sztuka w  P o ls c e  je s t  kopciusz­
kiem, w  k tórym  n ie  zakochał sie 
dotąd  żaden  m ożny k ró lew icz .

Dobrocią, taniością, zodziWia każdego
rakieta „ E G R A “  od C. G R A B O W S K I E G O  Szpitalna 7.

Tydzień muzyczny
Zbliżając)' się letni sezon rozpoczy­

na t. zw. „ogórk i" stołeczne. Orkie­
stra Filharmonii emigruje dc Ciecho­
cinka, Oimuz —  do Krzemieńca, Pul. 
Tow . Muz Wspólcz. —  do Paryża 
Na placu pozostaje jedynie orkiestra 

radiowa.

ry już dyrygował dziełem Moniuszki 
przed mikrofonem z wybitnym po­
wodzeniem, zeszłego roku.

Doskonały wybór utworu, zarówno 
jak i jego wykonawców sprawił, że

Wśród nowych ksiezek
N ak ładem  P a ń s tw ow ego  W y  da w  

n ic tw a  K s ią żek  Szko lnych , uka­
za ły  s ię  następu jące ks iążk i d la 
m łodzieży.

„Z  P iń ska  do August& w a k a ja ­
k iem " A D A M A  S C H M U C K A  je s t

widowisko udało się w  zuoelności. j op isem  w yc ieczk i po w odach  Po ls - 
Obsadę stanowili: Serwacy _  Alek- • ?ia, kana łów  i je z io r  augusitow- 

Dyrekcja Radia zaczyna wykazy- ‘ sander Michałowski, Zuzia, jego cór- skich. B eztroska  w łóc zęga  waka-
ka _  Aniela Szlemińska, Stanisław r t f r a  w śród  słońca, w ody  i pięk- 
Kazimierz Czekotowski, Marcin _ !  nych k ra job ra zów , czasem  w śród  
Jerzy Czapuciu, bartłomiej —  Piotr burz i n iebezp ieczeń stw , w ym aga- 
Szepietowski. Chóry —  Polskiego Ra ! jftcyeh  hartu  w o li i hartu  ciała, 
dja. Jtżeli do tego dodać, że poziom G -yta  się o n ie j z p rzy jem n ośc ią , 
artystj czny widowiska byt najzupel- ćuchęca te ż  ona do iiaś ladow m ct- 

mej poważny j że wstęp do teatru i w a ’ a “ — 0 w ła śn ie  chodzi, 
był bezpłatny, wnioskować można, z j „Ł y s e k  z  pokładu Jdy“  je s t  to 
jaką korzyścią dla publiczności war- w zru sza ją ce  op ow iad an ie  GU-

wać dużo chwalebnej inicjatywy w  
kierunku przekształcenia tradycyjne­
go sezonu „ogórkow ego-* w interesu­
jący okres wakacyjny, pełny fascynu­
jących atrakcyj. Festiva!e wawelskie, 
które osiągnęły olbrzymi sukces w 
roku ubiegłym, zostaną powtórzone 
w czerwcu r. b. w  ramach „Dni Kra­
kowa".

Ruchliwy wydziai muzyczny ' Ra- 
dja rozszerzy) obecnie swoją ekspan­
sję J na dziedzinę życia operowego. 
W tym celu skorzystano z przepięk­
nego i nieużywanego prawie Teatru 
na wyspie w Łazienkach, wystawia­
jąc t-aktową operę St. Mon.uszki 
„Verbum N ob ile". Pomysł naprawdę 
okazał się świetny. Tysiączne tłumy 
w idzów  przj byty na to przedstawie­
nie, zapełniając szczelnie całą „w i­
downię" na otwartym powietrzu, i 
wszystkie wolne miejsca w  pobliżu 
teatru (nie wyłączając nawet posą­
gów ). Kierownictwo muzyczne spo­
czywam w  sprężystych dłoniach mło­
dego, wysoce utalentowanego kapel­

mistrza Olgierda Straszynskiego, k tó-,

szawskiej połączona była ta impreza 
radjowa. Powinna ona być powtórzo­
na i to nie raz.

Szczęśliwe wskrzeszenie przedsta­
wień letnich w  teatrze na wyspie ma 
swoje olbrzymie znaczenie propagan­
dowe Teatr ten posiada bowiem zna­
ną powszechnie piękną tradycję ar­
tystyczną w dziejach starej Warsza­
wy. Nawiązan.e do tej tradycji uroz­
maici znakomicie życie stolicy, cier­
piącej na brak rzetelnych i inteligent­
nych rozrywek w ciągu iata. Uświet- j 

ni poza tym nasze szare, ubogie w 
pomyliły życie muzyczne, dodając mu 
nowych rumieńców i trochę orzeź­
w iającej atmosfery.

.M ichał Kondracki

S T A W A  M O R C IN K A  o koniu, p ra  
ou jącym  w  kopaln i w ęg la , k tóry  
ra tu je  gó rn ik a  w  meboz>piecreń 
stw*ie, odw dzięcza ją c  mu się n ie ja  
ko za  op iekę i ludzk ie  sercu,

Nowe wydawnictwa
reMgijne

W  potowe maja b. r. Inst. Różańco­
wy wydal dwa nowe wydawnictwa:

1) „Różaniec i Godzinki" —  z tek­

stem poprawionym przez znanego litar 
gistę ks. prof .Michalaka z Płocka.

2 ) „Ż yw y  różaniec dzieci” —  ksią­
żeczka z ilustrowanymi tajemnicami ró 
żańcowytni,

-e w  ? na placu Czerwonym
Id ą  w asze  p a łk i czerw one 

' I  g r a ją  fa n fa r y  
C iężk im  rytm em  k roków  nnerzone.
H a fc e  n o w e j w ia ry  
Z  k rzyk iem  w a lk i na ustach  id z ie c ie  
P od b ó j św iatu , w o jn ę  i  bunt n ies iec ie? .

D źw ięk i trąb , ten ten t koni, a rm atn ie  w iw aty  
Z la ły  s ię  w jed en  chór '
I  w jed en  obraz, w o jsk a  zw a rte  czw orobok i 
B a rw n e  czapek  o tok i 
Z ęb a ty  k rem low sk i m ur 
I  tłum  -—
Szare, obdarte , fa lu ją c e  m row ie  
W  pu rpu row ych  p łach t pęk i d z is ia j p rzys tro jo n e  
Z  kam ienną tw a rzą , s traszn e  i n ieo d ga d n io n t.„

i.en in  
S ta lin  
N ow e  b og i 
N o w e  d ro g i
S ta re  z g in ie  na w iek i, n ie  w s ta n ie ! ,
P a tr z ą  na w as m iliony , w ie rzą c  ż e  s ię  s tan ie  
Cud... .
Cudu p ra gn ą  g łodn i, n ieooz iau i 
I  w  łoskot tw a rd ych  kroków  w o jsk ?  s to ję  zasiucnan i.

Id z i*  A rm ie  C zerw on a  po C zerw on ym  P la cu  
D e filu ją c  p rzed  trupem - co le ży  w  pałacu  
Z  cze rw on ego  m ai m uru... C ze rw ien ią  oc ieka  
T u  w szys tko : n ieco , ziem ia i  serce  człow ieka.

P a t i z !  p łyn ie  iz ek ?  m aszyn  s ta ią  k ry ty ch  tw ardą , 
S zczęk a ją  g ą s ien ic e  pe aa ir-on nym  bruku, 
ja k  k a jd an y  —  go to w e  c zy ją ś  du rzę  h a rd ą  
7-akuć, lub  n a  p roch  ze tr ze ć  z  bezduszną pogardą

J eży  s ię  las  bagn etów . U ra a a ! k rzyczą  tłum y, .
G ra ją  m arsza— Skąd m i to  w szystko  tak ie  znane?
I  n a g le  w s ta je  ob ra z  z pom rok i zadum y
P o w ia ł nad K ra sn ym  P la cem  duch ca ra tu  k tW aw y.
P a m ię ta m ! —  K rw ią  zb ryzga n e  p rzed m ieśc ia  W a rs za w y !

> P IC  T R  W A L E W S K I .

W iK P ó tc e  o t w a r c i e  n c w o U k c s n t l  c u k i e r  ni

J A N A  Q A IE " V 9 M IE Q O
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Wystawa w  Instytucie Propagandy 
Sztuki obejmuje okoio Joo prac, po­
chodzących i ; rozmaitych oicresow 
iwórczoscf Zygmunta Waliszewskic- 
go i według pizedmowy katalogu 

jest „pierwszą, baidzo niekompletną 
próbą retrospektywnego posazu 
dziel zmarłego artysty".

M oże jest to zbytnia skromność 
organizatorów wyst3wy, bo n? ogół 
nie pominięto wielu prac, któreby 
charakterystykę malarza mogły wzuo- 
gacić.

Zygmunt Waliszewski, jeden z 
twórców Komitetu Paryskiego czyn 
grupy t. zw. kapistów, mającej jako 
cei wspólny wyjazd do Paryża dla 
studiów makirskich, przechodzi! dzi­
wne koleje w  swoim życiu.

Urodził się w  1897 r w Petersbur­
gu i  już jako ll-letn ie „cudowne 
dziecko" wystawiał w  Tyflisic.

Lata wielkiej wojny snęoza na 
froncie, skąd powraca jaKo inWatida, 
z przestrzelonymi oDiema nogami. 
Pracuje wówczas jako malarz portre­
tów i dekorator na Kaukazie.

Rok lS?2) przynosi jego powrót do 
kraju. Waliszewskj zostaje studentem 
Akademii Krakowskiej i  Studiuje u 
Yieissa i Pankiewicza.

W  dwa lata potem wraz z dziewię­
cioma kolegami w yjeżdża do Paryża 
i przebywa tam nieprzerwanie do ro­

ku 1941.
Tu przykuło go nie tylko środowi­

sko artystyczne, lecz, niestety, także 
i choroba, która spowodowała ampu­
tację obydwu nóg. Po powrocie do 
Poiski Waliszewski bierze czynny 
udział we wszystkich niemal wysta­
wach, jatcie na naszym terenie orga­
nizowano, i  poza tym pracuje jako 
malarz plafonów wawelskich.

5 października. 193o roku umiera 
nagle na atak sercowy.

N iem ożliwe jest w  jednym felieto­
nie omówić całą twórczość takiego 
artysty, jakim byt Zygmunt Wah- 
szewski, a ci, którzy jego wystawę 
zobaczą, stw ierdzą, że nawet najsu­
mienniejsze jednorazowe spostrzeże­
nie nie pozwoli na sformułowanie 
wyczerpującej syntezy i oceny. T a ­
kich artystów, jak Waliszewski trze­
ba przestudiować i do nich się zbli­
żyć.

Jeżeli można zauważyć pewne ela- 
py w  rozwoju Vahszew skiego, to 
będą to okresy, w  których przejmo­
wał się dziełami innych, bo Jako arty­
sta, był bardzo wrażliwy i wiele o- j 
siągnjęć wielkich malarzy chłonął.

W  jego obrazach można znaleźć 
pewne reminiscencje z Renoir‘a, Van 
Gogha, Matisse‘a, Manet‘a, czy Ta­
deusza MakowSKiego,

T o  też u Zygmunta Warszewskiego 
widać niewątpliwy 1 to silny wpływ 
paryskiej afmostery malarskiej a co 
wdęcej szereg jego obrazów do złu­
dzenia przypomina ujęcia i koncepcję 
Mai Berezowskiej, która również, 
jak wiadomo, gros swego wykształce­
nia malarskiego zdobyia w  Paryżu,

N ie chciałbym, aby te kilka zdań 
stworzyło sugestię, i e  Waliszewski 
jest choć w najmniejszym stopniu 
malarzem nie-samocizielnym, bc spot­
kałaby go niezasłużona krzywda

Tu zachodzi zupełnie odmienne zja­
wisko. Spojrzenie i odczucia T a li-  
szewskiego są całkowicie oryginalne, 
a jeżeli zjaw iają się pewne analogie, 
to tylko w  kwestiach techniki i for­
my, które malarz z wielką ciekawo­
ścią eKSperymentuje.

Bo coż mają wspólnego z treścią 
obrazów* Matisse‘a te obrazy, które 
jego technikę nieco przypominają?

Zygmunt VC'a!iszewski wiele prze­
szedł jako artysta i o osiągnięciach 
jego pracy malnrsKiej może, choć nie 
całkowicie, świadczyć „Autoportret 
w czerwonej czapce". Ten autoportret 
to ju i praca dojrzała i daleka Od nie­
spokojnych i niesystematycznych po­
szukiwań formy i wyrazu, bo w  ca­
łej sw ojej działalności Waliszewski 
malował tak, że trudro byłoby przy­
piąć mu jakąś etykietę, któraby jed 
nym słowem jego zamierzeria art)- 
styczne klasyfikowała.

Zresztą sądzę, że jest to w ogóle 
niepotrzebne, bo dotyczy rzeczy r.atę 
mniej ważnej, określając właściwie 
tylko stronę formalną, a nic nie mó­
wiąc, chociażby o kulturze formy lub 
o stopniu odczucia estetycznego.

Eaidzo miłą rzeczr, u Waliszew- 
skiego, a zresztą i u każdego artysty 

iest dążność do zaprezentowania 
prac w  możliwie najdoskonalszej for­
mie. ł z przyjemnością widzimy, jak 
kilkakrotnie opracowuje te same po­
mysły, jak próbuje różnorakiego ze­
stawienia kolorów i jak star? się o 
wydobycie z s>ebie możliwie naj­
większego wysiłku artystycznego.

T o  nie zdarza Się na ogół u mala­
rzy tego typu co Zygmunt Baliszew ­
ski, który z nastawienia i w ) chowa­
nia artystycznego, był raczej imore- 
sjomstą j u którego'najciekawsze są 
właśnie szkice.

Szczegółowe omówienie prac Z yg ­
munt? Baliszewskiego podam w na­
stępnej recenzji.

Jerzy Stołtcwsfci
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O PT Y M ISTK A  W  SĄ D Z IE

Ile  Świadek ma la t ? 
Skończyłam  43 , 
Z am ężna?
J t s z c z t  n ie .

B E C Z K A
O sa m  en icy  F ukiera sta rzy  

lu d z ie  op ow iad ają  n a stęp u ją cą  
h is to r ię .

R zccł d zia ła  s ię  je szcze  nrzed  
w ojn ą , k ied y  to w  W arszaw ie  
b rzęcza ły  o strog ' hu zarów  ro sy j­
sk ich . W in iarn ia  F u k iera  b y ła  
d o ść  często  od w iśd zan a  przez  
gw ard zistów , a gdy tak i zaczął 
pić , to  ju ż  do skutku.

Z datzy ło  aię p ew n ego  razu , że 
na S tare  M iasto  za w ita li dw aj 
w ojacy  , s ta rszy  „kornet" lejD  
gw ard ii h u zarsk iego  pu łku  i m ło­
dziu tk i .w olno - o p red ie la ju sz-  
czy js  a". W eszli do F u k iera  i p ili 
przez k ilka  godzin . N a  zakończe­
n ie  obaj za sn ę li w  lokalu .

A b y  n ie  w yw o ły w a ć  na Rynku  
zb iegow isk a , k ierow n ik  w in ia rn i 
pozostaw i? g o śc i w  spoKoju, a  na 
za ju trz  rano o stro żn ie  obud ził 
„kcrneta" . O ficer  z iew n ą ł, zak lął, 
p rzec ią g n ą ł s ię  i p o w sta ł. W tedy  
dopiero stw ierd ził, ż e  j e s t  p o s i­
n iaczon y .

—  Czj b iłem  s ię  z Kim’  —  sp y ­
ta?.

—  N ie  —  zapew ni? gospodarz  
'—  p an  był spokojny.

— A  m ój m łody k o le g a ł
—  P ań sk i k o lega  k ilkak ro tn ie  

U siłow a ł w ypch n ąć beczkę z piw - 
m cy , a le  za każdym  razem  becz­
ka spadała ze  schodów .

—  Co za  duracki p om ysł! A  co 
było  w tej b eczce?

—  W  tej b eczce pan by?, pan ie  
kornecie .

D O B R E  M L E K O
Jed en  z p ro fesorów  W .S.G.W . 

w y jech a ł do Z akopanego z odczy­
tem , P rzed  w ejśc*em  na trybunę  
p op rosi/, by zam iast u św ięcon ej  
zw yczajem  w ody n a lan o  m u do 
karafk i m leka. U przejm y o rgan i­
za tor odczytu  sp e łn ił ząaam e pre ■ 
leg en ta  i je szcze  d ola ł kilKa kie­
liszk ów  rum u.

P ro feso r  za czy n a  przem aw iać. 
M ów i k w a d ra m , przeryw a na 
ch w ilę , s ięg a  po k arafk ę, n a p e ł­
n ia  szk lankę m lek iem  i  p ije .

—  W yborne — w o la  —  a le ż  to  
w-prost w yb orn e! Co za w sp a n ia ­
le  fcrtrwy m acie  w tym  Z akopa­
nem .

Ś W IE T N Y  GŁOS?
0  jedn ej ze śp iew aczek  scen  

sto łeczn ych  k toś rzek /:
— J e s t  to p raw dziw y słow ik .

—  T ak —  dydał k toś in n y  —  
je s t  to słow ik , który potknął czy­
żyka.

P R A W D A

Nie rozumieni dlaczego, w 
pcwodzi różnych „dni", nie 
zorganizowano jeszcze ,,dma 
dobroci" dla ludzi? Jeśli To­
warzystwo Opieki Nad Zwie­
rzętami mogło urządzić świę­
to swoich wychowanków, to 
czemu nie znalazło się jeszcze 
kilka dobroczynnych pań, któ- 
reby, zawiązawszy Towarzy­
stwo Opieki nad ludźmi, zro­
biły dzień dobroci dla czło­
wieka? 4.

Jakżeby wzruszająco wyglą­
dały wówczas szpaHy dzien­
ników! bierze na przykład

sprawcy wstawili dr. Kaszpie- 
towskiemu do mieszkania ma­
honiowy salon w styla Lu­
dwika X IV , stołowy w stylu 
królowej Anny, gabinet Chip- 
pendale‘a, drugi gabinet em­
pire, sypialny rococo i srebra 
na 60 osób.

D u U m A k Z E  w  f A R ­
K A C H  M I E j S K i k H

Jak dalece wskazana jest 
ostrożność na przechadzkach 
w parkach miejskich, tego do­
wodzi wypadek, ktorego padł 
ofiarą p. Leon Pieczonka

człowiek rano gazetę i czyta z 
rozczuleniem

P A J Ę C Z A R Z E  
G R A S U J Ą

Pan • Magdalena Wypych 
(gen. Dembińskiego 2 ) idąc 
wczoraj wieczorem po scho­
dach, usłyszała na strychu po­
dejrzane szmery. Pobiegła 
czemprędzej na górę, a otwo­
rzywszy drzwi dostrzegła ja­
kąś postać, umykającą przez 
dymnik. Narobiła krzyku, ale 
niestety ,alarm okazał się spó­
źniony. Nieznany pajęczarz, 
zakradłszy się na górę pani 
Wypych, porozwieszał je j na 
sznurach bieliznę w ilości 
trzech tuzinów koszul z crepe 
de chiue, piętnastu przeście­
radeł, dwu tuzinów combi- 
naisons z koronkami bruksel­
skimi, trzydziestu poszewek 
i zbiegł.

U W A z A Ć  
N A  M I E S Z K A N I A

Dr Alojzy Kuszpietowski, 
powróciwszy z wywczasów le­
tnich, dostrzegł z przeraże­
niem, że zamek jego mieszka­
nia był wyłamany. Nieznani

(Śnieżna 6). Spacerując w 
parku Ujazdowskim nie spo­
strzegł nawet, kiedy wpuszczo­
no mu do kieszeni złoty ze­
garek marki Cymes z kame- 
ryzowmym brylancikami na­
pisem: „Leonowi Puczoncc w 
Dniu Dobroci —  doliniarz

L O S  R E K R U T A
Uszer Elementarz niecier­

pliwie czekał dnia urodzin, 
Skończywszy "wreszcie 21 lat, 
niezwłocznie popędził do u- 
rzędu wojskowego magistratu 
i stanął do poboru. Wcielony

du o - c i  cyO u/ klcmeiliu, i. u/iy- 
dał okrzyk radości.

O  K L U C Z  O D  G Ó R Y
Wczoraj rano, między p. 

Marianną Gurdziel i Rozalią 
' Pałaszcwską doszło do spot­
kania na tle klucza od góry.

’ P. Marianna ofiarowała p Pa- 
łaszewskiej pudełko czekola­
dek, ta ostatnia zaś odwza­
jemniła się je j kryształowym 
wazonem do kwiatów-

K A M I E n I C Z N I C Y  
S Z A L E J Ą

Od wczoraj Warszawa jest 
widownią prawdziwej orgii 
cen za komorne. O godzinie 
ósmej rano wszyscy właścicie­
le domów obniżyli czynsz mie- 
sznaniowy o 5U procent, a gay 
lokatorzy zaczęli gwałtownie 
protestować, kamienicznicy 
odpowiedzieli dalszą zniżką o 
50 procent. W  południe, nie 
bacząc na żywiołowy protest 
mieszkańców, gospodarze o- 
piiścili komorne do zera, a o 
trzeciej zwrócili wszystkim 
czynsz za ostatnie pięć lat. O 
czwartej dodali jeszcze dwa 
lata, a koło piątej, ponieważ 
zabrakło im już pieniędzy, za­
częli wpychać lokatorom siłą 
weksle klienlowskie, O szóstej 
zaczęli się gremialnie wyprze-  
dawać i zastawiać w lombar­
dach, za uzyskane zaś pienią­
dze ubezpieczać na rzecz lo­
katorów od śmierci i nieszczę­
śliwych wypadków. O dziewią­
tej wieczorem wszyscy kamie- 
niczniry otruli się weronalem, 
zapisując lokatorom, prócz 
premii asekuracyjnej swoje 
demy.

O P O R N Y  F O B A T W IK
'Mimo wielokrotnych wez­

wań p. Józef Cielątkowski, 
właściciel sklepu z konfekcją 
męską, nie chciał się stawić w 
urzędzie skarbowym. Wobec 
tego wczoraj rano wydelego­
wano poń dwu posterunko­
wych, którzy przyprowadzili 
go siłą do kasy.

Kasjer wypłacił p. Cieląl- 
kowskiemu cały deficyt, jaki

P lerwszorzędcej 
iakctci K A L K I ,  

t A l r l Y ,  A iR A- 

MFKTY, TUSZF,

kleje
poleca

„słonie" it :
•  i t  S UW U ,  i i  LUDNA l-t, tel. M a . .5

2 a d « 6  w. » q d z l e

FAKRTKA
CHtmtJNa

KRÓTK OTRW AŁE Z ŁU D ZE N IE

—  C o? 100 z ło ty ch ?  B ardzo  
żałuję, a le  d ziś nie m ogę c i s łu ­
żyć. Sam  jestem  pogrążony po 
szy ję  w. .wodzie.

—  N o! Tu n a reszc ie  będziem y  
m ogli spok ojn ie  zjeść  śn iad an ie .

O P O W I A D A N I E  

P S Y C H I A T R Y

«—  Tak, proszę panów , by? to ty  
pow y paranoik . Obok in n ych  ch a­
rak terystyczn ych  objaw ów  stw ier  
dzilem  rozd w ojen ie  osobow ości. 
M ów ię m u to, a on prosi o w y­
ja śn ien ia .

—  Składa s ię  pan jakgdyby z 
dw u osób —  pow iadam .

K iedy kuracja  szczęś liw ie  do 
b ieg ła  k ońca, w y staw iłem  mu 
rachun ek . S ro jrza ł tylko u śc is ­
nął mi rękę i rzek ł:

—  P a n ie  doktorze, zap łaci ten 
d rugi...

Z A D E M O N S T R O W A Ł

O byw atel, p oszw an k ow an y  w  
k a ta stro fie  k o lejow ej, skarży d y­
rekcję i żąda odszkodow ania .

S ęd zia : —  N iech że  s ię  pan  
przejdzie po sa li, żeb yśm y m ogli 
zdać sob ie  sp raw ę, jak  s ię  odbił 
w ypadek  na p ańsk im  zdrow iu .

O fiara  k a ta stro fy  p o w sta je  z 
w ysiłk iem  i, op iera jąc  s ię  na ku­
lach , robi k ilka kroków . W idok  
jest przykry, a le  n ie  tra fia  sądo­
wi do przekonania .

—  A teraz  —  m ów i sęd zia  —  
p roszę nam  pokazać, jak  pan cho 
dził przed  k a tastro fą .

O byw atel odrzuca k u le  i raźno  
p arad uje po sa li.

—  D ość  —  w oła  sęd z ia  — to 
w y sta rczy .

O K A Z J A

—  Jakże to w ytłu m aczyć  —  p y­
ta  sęd z ia  —  że osk arżon y n i z te­
go ni z ow ego  z łap a ł rurę od p ie­
ca i uderzył te śc io w ą  w p lecy?

—  P roszę  sądu, z łoży ły  s ię  na  
to  różne o k o liczn ośc i. T eśc iow a  
sta ła  do m nie ty łem  i ro z ia b ia ła  
cia sto , a  rurę m iałem  pod ręką. 
T rzeba b yło  k o -zystać  z rkazji

C O  T O ?

G ość, którem u.’ podano w  re­
sta u ra cji ja k iś  podejrzany ©- 
ch łap  m ięsa , d łu go  w p atru je  się  
w ta lerz , w reszc ie  zw raca s ię  do 
kelnera:

—  H ej, pan ie s tarszy , a co to 7
—  Z daje s ię , że to  kaw ałek  z 

W esołej W dów ki —  odpow iada  
kelner, za słu ch an y  w  dźw ięki 
ork iestry .

W ielk ie  p ran ie  u  zak lin acza  w ę­
żów

W Y S T A W A  S Z T U K I
—  T en obraz, p roszę p ań stw a—  

ob jaśn ia  przew odnik  —  w yobra­
ża krow ę na  p astw isk u .

—  Za pozw olen iem  —  p yta  je ­
den z w .d zów  —  a gd z ież  tu  je s t  
traw a ?

—  T raw a?  Hm, krow a ją  
zjad ła .

—  K -ow y te ż  n ie  w id zę .
—  Bo po zjed zen iu  traw y  ode­

sz ła .

N A  S Z K O C K A  N U T E
J Qszcze  jed n a  op ow ieść  z boga­

tej ser ii szk ock iej.
S tu p rocen tow y Szkot, skąpy i 

chciw y M ac G regor k up ił setkę  
cygar, tym razem  najd roższych  i 
u b ezp ieczy ł je  od o g n ia . N a stęp ­
n ie  w y p a lił cygara  i zażądał w y ­
p ła ty  odszkodow ania

A le  dyrektor to w a rzy stw a  ubez 
p ieczeń  też  był Szkotem . U bezp ie  
czen ia  n ie  w y p ła c ił, ty lko osk ar­
żył M ac G regora o p od palen ie  
zaaseku row anej ruchom ości.

Z A B O B O N
—  K asiu , n ie  s ta w ia j b u telk i z 

benzyną na rozpalonej kuch en ­
ce! To m oże skończyć s ię  n ie sz ­
częśc iem !

—  E, proszę pan i, k ioby  taro 
był tak i zabobonny.

yuniósl jtyu sklep u> ciąyu o- 
statnich siedmiu lat kryzysu, 
co uczyniło sumę 42 tysięcy 
złotych. P. Cielątkowski sta­
wiał gwałtowny opór, nie 
chcąc przyjąć pieniędzy, zwią­
zano go, wpakowano mu wy­
płatę do kieszeni siłą i w tym 
stanie odwieziono do domu.

h I  E S K A  
A L K O - ) r j ? M U

Feliks Kuśmidrowicz, prze­
chodząc obok baru „A la mi­
nutę" przyśpieszył kroku, aby 
go minąć nie postrzeżenie. Nie 
adato mu się to. Gospodarz, 
dostrzegłszy Kuśmidrowicza 
wybiegł na ulicę, popędził za 
mm i dogoniwszy go na rogu 
brackiej z triumfem przypro­
wadził do baru. Tam, usa­
dziwszy za stołem wmusit w

Kuśmidrowicza: minogę, dwa 
jarzębiaki, śledzika w śmieta­
nie, trzy whisky, rydzyki z pa­
telni, perliczkę a lo Lyonnaise, 
pół butelki burgunda, krem z 
kasztanami, poi butelki szam­
pańskiego i trzy filiżanki czar­
nej kawy z tylomaż kieliszka­
mi koniaku Hennessy Extra z 
roku 184-0, co wszystko razem 
uczyniło 273 złote 75 grodzy. 
Wetknąwszy tę sumę Kaśmi 
drowiczowi do kieszonki od 
kamizelki z bukietem kwiatów 
wypuścił na ulicę.

S I L *  M I O N  A  
M A N I F E S T A C J A

Wczoraj, w godzinach po­
południowych przed politech­
niką zebrała się grupa siudcn- 
tów, wznoszących okrzyki: 
„Niech żyje Wojtuś 5 . . .“ . „W i­
wat Kochany Wojtuś S .“ i t. 
d Skonsygnowany w pobli­
skiej bramie batalion poli­
cjantek, pod osłoną motopom­
py rozpylającej „UOriyan" ru­
szył do ataRu i z okrzykiem 
„panowie rrrond-pamc wybie­
rają“ rozerwał tłum na poje­
dyncze części. Każda policjant­
ka chwyciła jednego studenta 
i odtańczywszy walczyka z 
lewej, ucałowała serdecznie. 
Potem policja zaprowadziła 
studentów na lody. ( Rachunek 
uregulował Wojtuś S.).

VEFY.

OJCIEC W IE

M ilioner na  w y c ieczce  zryw a dzi 
k c rosn ące  górsk ie  k w iaty .

W P R O S T  Z  I  U D U
O jed n ym  z p osłów , który  

ch w a li s ię  sw ym  p ochodzen iem  
w łośc iań sk im , tak  p ow ia d a ją :

—  O w szem , w yszed ł ze w si, a le  
w oli u licę  W iejska  n iż  w ieś .

M E C Z  P I Ł K I  N O Ż N E J

P od słu ch an e  na tryb u n ie  w jed  
nem  z m ia st p row in cjon a ln ych .

—  Za co b iją  teg o  fa ce ta ?
—  Za to, że rzu cił w  sędziego  

kam ieniem .
—  P rzec ież  n ie  tr a f ił.
—  D la tego  go b iją .

—  Jak  m ożesz M arysiu  w ten  
sposób  pokazyw ać s ię  mężczy** 
nom ? Co tw ój o jc iec  na to  P°* 
w ie, k iedy  s ię  d ow ie?

—  N ic . M ój o jc ie c  w ie , i e  j*  
p a lę . ’

Z O R A N E  P O L E
J ed en  z dzien n ik ów  czesk ich  p 

sze  z  oburzen iem  c p od stęp ie , na  
jak i sob ie  p ozw olił m łody S .ow alr  
od b yw ający  o b ecn ie  pow in n ość  
w ojskow ą w  B r a tis la v ie . Szere­
g o w iec  ten  zow ie s ię  J o ze f  
Czrep, j e s t  żon aty  i m a gospodar­
stw o  ro ln e  opodal m a low n iczego  
B rezova W ypadki m ia ły  rzekomo  
p rzeo ie g  n a stęp u ją cy .

S zereg o w iec  Czrep otrzym ał od 
sw ej żony lis t  z n arzekan iem  na  
ciężk ie  czasy . N iew ia sta  p isa ła , 
że n ie s ta ć  je j  na k u p ien ie  dru­
g ieg o  k on ia , a  len , k ióry  otoi w  
s ta jn i, ok u ia ł. W obec tego  pola  
n ie bedą zaorane.

Po u p ływ ie  k ilku  dni kom enda  
p o lic ji w  B rezov ie  o trzym a/a  noc* 
tą  a larm u jący  anonim . A u tor  l i ­
stu , u kryw ający  s ię  pud pseu d o­
n im em  „szczery  p rzy jac ie l" , p i­
sa ł, że na poiu  J ó ze fa  C zrepa są  
zakopane k arab iny , rew o lw ery  i 
naboje.

Zrobiło s ię  zam ieszan ie , m ięd zy  
urzędam i za czę ły  k rążyć te ie fo -  
nogram y, i w  rezu lta c ie  przed  
zagrodę C zrepów  za jech a ł ogronff 
ny trak tor  w ojskow y z d oczep io ­
nym  p łu g iem  Ż anaarm i prze ara1 
li w zd łu ż i w ozerz ca łe  gosp odar­
stw o  I n ic  n ie  zn a leź li.

P rzed  sam ą s ie jb ą  gosp od yn i 
d osta ła  od m ęża l i s t  te j tr e śc i:  
„K ochana żono, tera z  m ożesz ob­
sia ć  n asze  pola".

C hoć n iem a dow odów , p rasa  
n ie  bez s łu szn o śc i tw ierd zi, że 
autorem  anónim u by? szeregow iec  
Czrep

D O B R A  R A D A

S z eśćd z ie s ię c io le tn i k aw aler  
sta ra  s ię  o ręk ę d w u d ziesto le t­
n iej b a le tn iczk ń  N araz ie  bez po­
w odzenia .

—  Co rob ić?  —  zap ytu je  kole­
gę  —  M oże za ta ić  w iek  i pow ie­
dzieć  je j , że  m am  ty lk o  p ięćd z ie ­
s ią tk ę ’

—  N ie , m ój k och an y  —  rad zi 
p rzy jac ie l —  p ow iedz je j  raczej, 
że zb liża sz  s ię  do s ied em d z ie s ią t­
ki. T o zrobi n a  n ie j w rażen ie .

O P O W I E Ś Ć  A K T O R A
W  cukiern i u L oursa p e w ie r  ak  

tor opow iada o sw y ch  su k cesa ch :
—  K iedy o sta tn i raz odtw arza­

łem  scen ę  sam ob ójstw a , num er  
w ypadł tak  w strzą sa ją co , i e  je ­

den z w idzów  zem dla ł z przera­
żen ia .

—  I a ie  d o w ied zia łeś  s ię , kto to  
b y ł?  —  p y ta ją  koledzy

—  O w szem , b y ł to a g en t, u k tó  
rego  u b ezp ieczyłem  s i»  n a  k ilką  
dni przedtem .

s u r o w a  W RÓŻKA

—  Jak  p an i n ie  w styd  z takim  
skandalicznym  nosem  p r z y c h o - , 
d zić  do m n ie?  <
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«a  Kobieta”  Salacrou.

T E A T R  K A M E R A L N Y : „M ałżeń­
stwo*4.

. TEATR  MALICKIEJ: Dziś ..Mata 
Kłtty 1 wielka polityka".

TEa T R  8.15 (Śniadeckich d )i Upe- 
t*tka Abrahama „Wlictoria I Je| hu­
zar" z L  Halama, Wt, Walterem i in.

. ROSY JSKIE. STUDIO DRAM A 
i YCZNE : „W u jw e k  Wania44 Cze­
chowa.

fn m m  t p

V i 3  z ł  d la  s t r a j k u
Do odd; latu miejskiego ni m  j re­

dakcji pr../była w  piątek delegacja 
robotników jednej z fabry„ w.ntsław­
skich. ..kładając w  odpowiedzi n- apel 
zt.miesz.%ony ostatnio w  „ABC ’ —  
:18 zl. <5 gr, ola strajku ,ących w  ta- 
bryce przy tfl. OicopoweJ ,9, siano 
wiącrj własność żyda-Kapitalistv K laj- 
znaoa.

Suma ta —  objaśnili nas degelaci 
—  ztbiana została z inicjatywy ro­
botników narodowców wśród pracow. 
ników fabryki. Chcemy ją przekazać, 
za pośrednictwem redakcji „A B C ” 
strajkującym, wynędzniałym i w yzy- 
skowanym przez żydowskich kapuaii- 
stów rCbcmikOm Poiakorr, 

i Natychmiast potem przedstawiciel 
naszej redakcji udał się na teren fa- 

, bryki, aby jak najrychlej przekazać 
D.eniądze strajkującym -oboinikom. 
Oto jego relacje:

| Wchodzimy na teien fabryki, Tuż 
za bramą, natknęliśmy się na wspa- 

j niałą limuzynę i stojącego obok niej 
opasłego żyd?

Fabryka jest zupełnie pusta. Zapy­
tujemy iporkanego robotuika u Straj­
kujących Okazujt sę. że w  piątek ra­
no robotnicy przystąpili do procy, za­
wieszając strajk na cz„s pertraktacji 
w Inspektoracie Piacy.

Kor.ierencja trwała „ały azień, n.e 
dala żadnych rezultatów, wobec nie­
ustępliwego stanowiska dyrekcji, od­
noszącej się negatywnie do żądań ro­
botników.

A  /.ądania te są nad/.- jv-i.aj skrom- 
ne. Robotnicy domagają się podnie­
sienia płacy o 20 proc., zmes.enia w y ­
śrubowanych do niemożliwości akor- 
dów, ora ludzkiego trak*owania p^zer 
właścicieli. N edość na tym —  mówi 
msz rozmówca, że wyzyckmą nas z 

iście żydowską zawziętością, nłacąc 
pomocnikom majstrów, obarczonym

otaotf rubotfliKNHtihikóffl
ą c / c h  w  z y a c v s k l e j  f a f r r y c e  K l a j m i n a
f liczną rodziną po 35 gr. z i  godzinę, 

to jeszcze tiaktują nas przez „ty ", a 
często siyszy się bardzo niecenzural­
ne zwroty „panów dyrektorów” .

Następna konferencja odbędzie się 
w  poniedziałek Gdyby jednak nie 
data rezultatu, robotnicy gorowi są

kontynuować strajk, aż do 1 s-zglęć- 
n enia ich słusznych ^postulatów 

*
Wobec zawdeszeni: strajku, pienią­

dze złożone w redakcji, zgodnie i  wo­
lą ofiarodawców, zachowamy qo
chwili wyjaśnienia sytuacu.

W  wielkim wyborze modne
W E I 1 I  ♦ JEffi) W A B IĘ  

3 c i a  S O B O L E W S C Y
n a m a l k o w s l i o  1 K 9

■  l i n  ni— — ■■ ■ ■■■■ 11II i ,n u iit iiii —  —  —

Ciężkie w y tanki porażenia na Wystawie

7tn:
PA R YŻ . 3. 6. 37 r. (te l. Ag. Publi- 

citas). L pośród Kilkudzicsięcioty- 
sięcznych bumów, które już zwieczily 
W ystawę p aryską było zaledwie kilka 
wypadków porażeń, pomimo, ze słoń­
ce ;rzało jak mgdjr w  maju. Wszyscy 
chorzy okazali się cudzoziemcami do 
których me dotaria jeszcze wszech­

stronna propaganda ochiony oczu 
prowadzona skutecznie przez Instytut 
riltorex de Paris (w  Warszawie, Kre- 
dytc wa 91, w większości kulturalnych 
Krajów. Chorzy ci zarówno nie dbali 
o ochronę oczu jak i głowy przeo 
słońcem.

Z n n n a  h i» lo r lo
Wieśniak aostai spadeu w  s£arvch 

Sfeornych pięciozłotówkach. W  ban- 
' :u ol.azało się, że ra oszi zeduości ca­
łego życia jego Ciotk dostanie grosze 
Dlaczego? Bc p.etrądz to tylko złoto! 
N ie platyna, nie srebro, nie papiery. 
Amerykanie dawno otosują tę zasadę. 
T izeb* czy to ha własną czarną go­
dzinę, czv gdyby kraj był w  potrze­
bie. aby ŁiOta w Polsce nie zabrakło. 
Gromadźmy w ięc złoto 

Ponieważ cas-rzeróna jest sprzedaż 
złota w  sztabkacłi i monetach, więc 
jedyna oknzja raopstrzeroa się w  nie 
*ą "UG.Te wcale me drogię przywie- 
z.one z W ystawy P a r  saiej czystu

złote tnie Jouole) oprawki do okula­
rów. binokle, b rgn  ony i lornetki tea­
tralne. Zamawiać należy n ezwkcznie 
wobec ograniczeń w pozwoleniach 
przewozu 

Oszczędzajmy więc w  sposób naj­
przyjemniejszy z pożytecznych Nasi 
artyści - grav erz,j wykonywu.ą na 
zamówenie indywidualne nrzcdnuoty, 
mające dużą w „rtość zagranicą i mo­
gące się w  razie wyczerpania gotów­
ki przydać. W yw oź ich i v/w ół jest 
dozw omny w grani-aci potrzeb oso­
bistymi!. instytut Fil TO REX a« Paris, 
Kredytowa 9, tel. 650-43 Szkła oku­
larowe najwyższego gatunku.

„ G r n i w y “  prześladowca narodowców
z w o l n i o n y  z e  s ł u ż b y

Jak się dowiadujemy były ko­
mendant posterunku P. P, w P iaszko 
wie komisarz Bayer, znany prześla­
dowca narodowców zwolniony został 
ze służby po’ !cji państwowej za myl

ne informowanie swych władz prze­
łożonych.

Jak widać z tego gorliwość w zwal. 
czaniu naroduwców nie pomogła y- 
bryerow i w jeg karierze służbowe' 
jak sie zapewne tegc spodziewał

O k u p a c j a  k u c h n i
dla bezrobotnej inteligencji

Oa dwuch dni bezrobotna inteli­
gen ta , stołująca się w  kuchni przy 
ul. Mazowieckiej 8, przeprowadza w 
godzinach obiadowych okupację ku­
chni. Powoden teg o rozpaczliv ego 
kroku jest cofnięcie przez Fundusz

W FADOMIIJ
zapren u m erow ać „ A B C 41 m ożna 

o  p. H en ryk a  L ip iń sk iego  
ul- Lu be lska  31 

(B iu ro  D z ien n ik ó w )

Pracy subsydiów na prowadzenie ku­
chni. Jeszcze niedawno bezrobotm 
otrzymali na ob'*d pół kg. hleda. 
zupę, nrar. mięso, ubecnie pó cofnięciu 
subsydiów przez Fundusz ^racy bez­
robotni otrzymują 1/8 ks Chleba, oraz 
talerz nadzwyczaj „cienkiej” zupy 
Bezrobotni nie przyjmują obiadow, 
siedząc w  czasie ich trwania w  ponu­
rym nastroju w lokalu kuchni.

Delegacja bezrobotnych udała się 
do Funduszu Pracy, tam jednak nie 
zesrała przyjętą W  sobotę ma być 
przyjęta przez premiera Sławoj-SkUd- 
kow skiego.

R O / N E

A. W Y TW Ó M IA  BIELIZNY 
S. OLSZEWSKI
poieca bieliznę

W lfB IW I

, J Ł r t0£ S  WYPRZEDAŻ
dziecinną, pościelową, piżamy, b >
•tonołie  i na*l brzuszne. Firma iat- 
n-eje oo l 9 iz  z 10 proi rabatu dłu 
Okaziciela nin. ogłoszenia, bprzedac 
detaliczna i nurtowa

S amochody, powuzy, bryczki o b i 
tanio, teiminowb Fijalkowski-Ko- 

walCiyk, Leszno 64, teL 11 -22-27. z a­
mienia stare na nowe. Lakieruje du- 

j ko. Wyjeżdża robić kosztorysy.

t korzystna oka­
zja ranego naby­

cia obi arów, współczesnych malarzy 
pclskich Ceny niebywale niskie —  od 
3 złotych. Na miejscu ramy i artysty­
czna uprawa obrazów. Zygmunt En- 
g ltit Świętokrzyska 36.

agentjd  Ntrwizunrtycz.no • Filatali- 
j l  - 4yczns Kupię ci laczki, monety, 
bony, lerozolimskie 3A pok. 7.

D -starcza na prow.nci j każdą <* 
kawy, herbaty, kakao, gatunki 

Jóżna. Mieszanki kawy nr czarną — 
białą. „Kawa — \frvka”  Antoni Za- 
dąrnowski, V'ar$zawa, Zielna 4. tel 
K-óś-53. C e n y  korku rency.ine.

KAPELU12E

WENTYLATORY 4tójfazowe, O 
i śrr.iośm gtowe na stfłą pracę dla fab­
ryk. cusierni. kin sal publicznych 1 ta. 

I VVytwćrnia S. Nasłoń«V Złota oba 
s tel 6.09-01

   1

Uw aga! Pasażer, który jechał tak­
sówkę N r bo -zny 1984 w nocy dn. 

5 bm z Krak Przeam przy M iodo­
wej zostawił męski paresot- Uczciwy 
szofer odniósł go do naszego Działu 
Ogłoszeń A l Jerozolimskie 3a, gazie 
jest do edeł rania.

K O S M E T Y K *

• >» I  li kcemy na cety kuch*, tlu- 
| H l łH  ste, ocżywcze, pizeciw- 

zmarszcŁ,kuwe. przeciwpiegorfe, do- 
r.kouale płyny środki na porost włó 
bów, pudry, róże. Preparaty do Indy 
widualnej pielęgnacji urody Bezpłat- 
n i poradnia aosmetTezna. Lcboiato 
rium Artyntiński i Kępski rVarszi 
wa, Królewska 35 Telefon 3 19-18.

WAUKA IW YChOV/ANlE

- f G f f J . l  ■ .J i lo t .w ia ,  u je ia  *yn 
i l i l l  ,1 U  czają gruntowni* Kura/ 
Ireny Fief.ko. Nowogrodzka 26, a to 
rając du Uzytclaieseb ABC og^ejał 
n* ulgi. Zapisy eodztonnia

Męskie rdświeża, 
pierze, nicuje i fa - 

■onuje nowootworzona pracownia A.
JA N E C K I, Złota 8 przy Marszalków- j 7 u  A f / l f l  pocztowe do zbiorów
skiej (fron t sklep) Modni*, solidnie L fs H L . lA J  wielki wvhór K jp rje
tanio I punktualnie, —  a p "e o :je  —  zamienia najstarsza

.irtrs 1 latelisrycrna. Zygmunt Englert 
Ś-to Krzysiu 36.

P rzdpiaywrnic na rnaszyntch |. Me­
dyńskiej. Chmielna Nr. 3 0 — 13 

Tel  591 04.

K R A W C O W A
szyje suknie o,t 
8 ił. oraz p rzy j, i 

muje wszelkie przeróbki tanio, punk- M  E  f f  L  E 
tHaliiie. Skorupki 6— 2 , parter.

Ir U 4 ‘ l/l I T  wojskowy 1 cyw.lny 
n  H f )  W IC I ,  b. pracownik firm  
„Paw lik  1 S-ka14 1 „K raw czyk44 w y­
konywa namówieniu solidnie wg. o- 
•tatnich fasenó* Cery konkuren­
cyjne Szywańsk* Tadeusz ul. ió rą - 
w ia 23 Ci 12 (półsuneryna).

K f lC t u l t  — kołnierzy Wt —  krawa-
• a lY j  ty — płaszcze -  p y ;am y_  
'zlalroki . -  tryketarze —  bieliznę po­
ścielową _  po cenach taorycznycii 
"c c c a  wytworn a — magazyn lózefa 
Jarkiewicza _  Złota 45

p r y  rasowe. Sorzedaż. Tresura —  
• 3 1  Keprcdukcie t>tr?-;ifnia, Bed­
narska 20, telefon 331-70.

P racownia ubiorów męskich F^racia 
Giówanoli. Złota 4. le ! .  5 09-93. 

Przyjmuje wszelki® zamówień a Pier­
wszorzędny krój. Punktualne wykoń­
czeń,e okazicielowi niniejszego ogło­
szenia 10 proc rabatu

R A D i O S Ł U C H A C Z E
Detektor dający silny odbior nr gło­
śnik, bez użycia prądu akumulatora i 
bateri', Komplel z glośnk ie r  bez an 
4eny zh 45. — Życzącym schemat bu­
dowy z opisem r.25 (przeh poczt.), 
cierne nstruie w codz. I? — 20 Zagłady 
Radiotechniczne „D L Z E T ” Nowy 
-świat 21 ftt. 27 tel 3.17-74.

* ’try „Ormondc1’ Ramy. części. 
RaJ oodbiornild: .Telefunien-' ,.E- 

Ltogodr.e warunki. Skład la-
cipy, Liputso-, J3&-. a.

A.A.) O K A Z J A - M E B L I
f-irmi :tirześcijańska „J. CIEŹKOW - 
SK I”  Plac Trzech Krzyży 12 — Ko- 
w y  świat ł »  — Pierwsza źródło' 
_  *  lun a « ytw óm U ! — Pokoj*
kotnrle^t ofl *0® 00 j  *00 T-‘ -3abin«ty 
■m Smtowr - Syp alnie — Kluby — 
Pokoje —  nniwersalne — kombirJ- 
ware — E^óiCdyńcze *ztuki. — Db- 
goane rozptaty, — Bezpłatne porady. 
-■ Proien, „W nętrz" Nowv św iat 38 
Plac T rifcu  Krzyży I Ł

HE8LE STYLOWE r r d l t
nej pracowni poleca Wt. Kucicki —  
Marszałkowska 1<5; tek 5-04-68 (w  
podwórzu)- Starszt fasony poie&yń- 
czo i w kompletach wyprzedaie za 

bezcen _____
gaoU U H M M M M B M in B M B rt**” " 1”  "

^ F R l  F  “  Typ taW * -  Stołowe 
) l E O L u  —  G a b in e ty  —  S alon ? -  
Szafy — Stoły — Tapczany —  Fote­
le — Sztuki pojedyftcze —  Przyjmu 
je zamówienia meblowe I tapicersk’ * 
AL Niewiadomski — ul. Elektoralna
6 m. a

W * T T W t ó ! M S U D 0 j j r L A «

BETOKGWłllA ..GJLKoW
W arszawa, Solee 28, tel. >.89.74 
P łyty Kn.węzniki. Kręgi, Rur; rflu 
p j, Tralkc Wazony, Kuie. Mi ski-Kr 
rytka ściekowe. Cegła. PustakL O* 
grodzenia betonow* pełne, ażurowe. 

Tarasy Osadniki. Baseny i t. p.

Materialj budowlane: wapnu suche 
oraz ljKOwane stare. T v rk i szla­

chetne Krystalit. Cement, (lips. Sza­
moty. P łyty  Mastewal Cywmąter. 
Papa. Smoła. Uost&rezają »  składów 
Inż. Jan Stanisław Pęózicfc, Warsz* - 
wa. Jerozolimska J13, telefon 6 05-97.

POSADY ZACZAROW ANE

J as otrzymać pracęf 2 wrócić Się de 
Adn.inisfrach „AB C 41 Warszawa, 

Ak Jerozo.imsiue ia. Ogt iszema a 
poszjkiwaniu l zaofiarowaniu pracy 
zatnieszczjtpty z u t .ę p » tv »a  i *  proc 
W wypadkach ozaudfueaycd m -  
Płataie

P otrzebna bu óa lterks bilansistka 
pod Waróza-wę, o ferty  „80 mie- 

stęcznie'4 A l. Jerozolimskie 3a pokoj 
N. 10 „pod mieozkar:e“

P O S A D Y  P O S Z U K I W A N E

f  hł łpiec lat 14 wysiedlony z Fran- 
*■ c ji wraz z rodziną pojzukuje pra­
cy w eharaktprze gońca, boya, iuo t. 
p, 7-m  język francuski pe.-fect w  sf*- 
w!< i piśmie Równic dobrze zn» ję ­
zyk polski. Ogłoszenia: Dział O g V  
szeniowy „A £ C “ . p. N r  10 poa „Chło 
piec“ .

L iterat, d urzędnik i naucz szkolny, 
sterany -horobą pozostaje z dw oj­

giem " :efetnich rtz.zci bez wszelkich 
środków do życia. Prosi o pomoc na 
wynajęrie mieszkania. Ai. Jerozolim­
skie 3a, kantor ABC.

WyróL Zakładów „Pefiii" Folika S p ó lb  Akcyjna, b yagoacz .

K r o n i k a
prowincjonalna

Młodzieniec 24 lat — 7 klas g*mna 
* * zjunt— sierota, fc. Sekretarz Pow. 
Str. Nar. — po odbytej ałuiE i* Woj­
skowej i wielu przojśoiaob źycioWyeh. 
W  krytycznym  położeniu mat :rial 
nym —  bez pracr prosi , j: k *kol- 
wiek z.yęeio. Ofermy ,A B C ", AL Je­
rozolimskie 3-a, pokój N r. 10, pod 
„M łodr Am bitny14.

Ł W ó W
YKADEM ICKI JACHT

VT najbliższych dnicch wyjedzie ze 
Lwowd dc Berlina delegacja Akade­
mickiego Związku M m  kiego. De­
legacja odbierze i przew iezie do Gdy­
ni zakupiony przez tę organizację 
jaCht im Kro) „ztofa Arciszewskiego 
W  Gdyni ódoędzie się uroczyste po­
święcenie iachtu.
L U B A l

D R A M A T  NA JEZIORZE
N a jeziorze Dratów vr powiecie lu­

bartowskim rozegrał się w  nocy ta- 
iemmci'y aramati i o low - majątku 
St?ra \t ies, 34-Ietni W iauysiaw Bar ,o- 
cha wraz z oratem 19-letnini Każi- 
m ieizcir uaap się dwoma ..łódkami 
ną Kontrolę jeziora, przi czym zabra­
li fuzje i dwa psy. Pc. dłuższej nieo- 
necności zarządzono poszukiwania 
Kazimierza Bartocha zn.alezion na 
ienorre w łódce bez życia. ZW oki 
nyły pogrążone do połowy w  w odz:e. 
Cc się s'af.0 z jego bratem, U łady- 
»'jw em , Który popłyną1 z dwoma psa­
mi w  arugiei łodzi, me wiadomo, 
R A D O M S K O  
ŻYD,"J 0PMSZC7AJA KuESZCZoW  

Akcja społeczeństwa polsk. w  Kle 
szczowte w  celu odżydzema tej miej­
scowości wzrasta.

czasie odbywających się jarmar­
ków nie dopuszcza Się nikogu do stra 
ganów iyJowsKich. tak, że z aeji 
przeprowadzonego bojkotu większa 
część kupców żydowskich me bierze 
udziału w  odbywających się jarmar­
kach. ‘

W  najbliższych Grach spodziewa­
ny Jest wyjazd dalszych rodzin ży­
dowskich z KkSŁtzcw i. gdyż wielu 
żydów Kleszczów iuż opuści,.

ZA JEDNO POBICIE ćsYD a  
3 SPR A W Y  

Przed sądem Grodzkim w  Radom­
sku toczył się ciekawy proce* * o- 
skarżenia żyda Faj&rmana, przeciwno 
znanemu działaczowi narodowemu p. 
A  Soczyńskiemu, oskarżonemu o po- 
picie Fajemrana.

zyd  t  jednego pobicia wytoczyi p. 
Soczyńskiemu aż 3 sprawy, t. j. o 
pobicie., groźby... i... zniesławie­
nie jego żony Ryfki Fajermanowei 

Sąd w  osobie sędziego Wojasa roz­
patrywał wszystkie 3 oprawy łącznie. 

W yrok w  tej sensacyjnej sprawie

S tudzienne K irgh  ,,Ohan:biau“ . Ru­
ry  pu ep js tow t, Mioki pod rynny 

i pompy. P ł ; t y  chodnikowe. Krawęż­
nik'. Szybry kommewe   Wyciero­
we, —- oraz wszelkie wyroby betojio- 
we pierwszorzędne i  dostawa. ?abe- 
krzecki i S-ka, Czackiesre dziewięć

I N T E R E S Y  H A N D L O W E

Optant polski z śląśka Opolskiego 
wydalony, obecni* ber srądków do 

życia" prosi o jakiekolwiek zajęcie 
Łaskawe o ferty  poa „Powstaniec 
Śląski14.

Ogrodnik dozorca z dcbia  ̂praktyk? 
i znajomością gospodarki rolnej. 

Kawaler młody, energiczny —  tel. 
11.63.22.

GR3CHÓW

T A P r 7 A M Y  higieniczne tapicer- 
I H r w Ł H I l l  ii_i* nowoczesne, fo
tele klubów* wyrób w ja « iy  pdleo# 
H Bielawski, Zielna 17, front

Place — zabudowa 
zwarta prrj Dw :r- 

lirkicgo. Szerokość ulicy jtf metrów. 
Dnjazd tramwajami do Podskarbm- 
stiei Poludniows wystawa W :elk.)ść 

1 od 750 metrów. Fronty od 35 metrów 
Zakończenie parcelacji. Sprzed my 
tanio, Biuro parcelacyjne Zulińskie- 
go 3.

l o k a l e

H ieszkanie 4— 5 pokojowe z ogród­
kiem lub w okolic" Ah U jazdow ­

skich poszukiwane. Tel,
9 do 3.

Sk le j spożywczy dobry tanio sprzę­
tom t. powodu choroby. W iado­

mość Morrmoncka 6a. Sklep.

KRAWIECKI
sklep z urządze-

  niem X piętro
5-45-36 cu froa t A l. Jerozolimskie Ja. pu<r. 13 

bez odstępnego odnajmę Goćiz. 13—14

S io fe r  15 lat nraktyki przyj filię po­
sadę na wyjazd lub w  W arszawie, 

na osobowy lub ciężarowy, świadec­
twa na żądanie. O ferty  pod -.Doświad 
crony44

( tudent, korepetytor przvgotowu.i< 
do egzaminu na w yjczd  na letri 

sko i skromne wynagrodzenie. R efe­
rencje. Zgłoszenia „W akacje4*.

jO R T Y ^ U Ł Y  S P O R T O W E

C l f lM I fT Y  tenisowe sprzeT , ubio- 
n  1 » I E I  I  r; do wszystkich >por 
tów, parasole i mebl- ogrodowe 
Stefan Stefanowsk Jasna 12 naprze­
ciw Filharmonii.

D A F I F T Y  ten!*0Wf' artykj-
H r lS iS L I  I ły lareerokie, nam,o- 
ty. płaszcze, wiatrówki impregnowane 
polecą Sport i Gimnastyka. ' Hoża 29 
(róg  Marszałkowskiej). W yrób wła­
sny.

podamy w  jednym z numerów nasze­
go pisma.

PkZERW AN iE  STkA jK U  
SEZuN O W C óY  

W  ub. środę dnia 2 b. m, w godzi­
nach wiecz. 7. powodu zimnych 
dni deszczowych przerwany został 
strajtc okupacyjny roDotniKÓw- sezo- 
nowy-cn zatrua.iionych przy przebudo­
wie ul. Brceznickie!.

Strajk trwał 9 dni. (s ).
Z N óM  P łV A R  W  POMYECfE 

W e wsi Lubanjw  w  zabudowaniu 
Władysława Jabłońskiego powstał po- 
tai który w krótkim czasie zniszczył 
pięć zabudowań gospodarskich.
■ Straty spowodowane pożarem wy- 

uOSzą kilka tysięcy zlofyclu

S L Ą S K
UKONC/.ŁxMF SLbD Z lA t .l 

W  SPRAW IE  
TARGOM IC ' MYSŁOWICK1EJ 
Wobec ukończenia śledztwa w 

sprawie Targow icy Mysłowickiej, 
prokurator Sąoc Apelacyjnego, di 
Tokarski polecił wiceprokuratorowi 
Nowotnemu sporządzenie aktu oska-- 
•>enia i •przesianie sprawy Sądowi 
Okręgowemu w  Katowicach. Akt 
oskarżenia będzie prawdooodoDnie 
pizesłany sądowi z końcem czerwca 
roku bieżącego

P O K Ł J T Y  B AG NETEM  
U  nocy na czwartek doszło na ul. 

18 andy w- Chorzowie do irwawego 
zajścia, M ieszkańcy ną raków przy ul. 
\Y*fidy, Jan Brzoza i Wincenty Weso­
łek mieli stale między sobą porachun­
ki. W  nocy na czwartek pijany 
Brzoza, SDOtkawszy Wesołka,, rzucił 
się na niego i pchnął go bagnetem 
tak nieszczęśliwie w  bok. iż Wesolk-a 
musiano odwieźć ao lecznicy. Brzozę 
zatrzymała policja.

l " I Ł H O
F Ra CO W NICY  Al JTOBUSOW1 

P R Z Y S T A L I  DO P f  ACY 
Dzisiaj rano został czasowo prze­

rwany strajk pracowników autobu­
sów miejskich w  Wilnie. Szoferzy i 
konduktorzy przystąpili do pracy pod 
tym warunkiem, że po przybyciu do 
Wilna w  dniach najbliższych główne­
go dyrektora spółki akcyjnej, posia­
dającej koncesję na prowadzenie ko­
munikacji autobusowej w  Wiinie, żą­
dania ich zostaną uwzględnione.

Kronika p

ODDZIAŁ „ i  B C "  POZNAŃ: 27 G R I T K i  2

fE A T RY
TE A T R  W IFLK I ..BrrOn Cygański" 
T EATR  P O I SK I- „Rozkoszna 

dziew cż r nu” .
T Ł A f R  N O W Y : nieczynny.

H 4 L A  R E P R D Z E N 1 Ą C Y J N a  T A R  
GOW PO ZN A Ń SK IC H .' F lim inacy- 
ne walki „Catch as cateh can44 

AD RiA : „W itam y Poznań” .
K IŃ a

APO LLO : „Tajemnice panny
3i ;nx’4

C 0R 80  Pat 1 Patachon je ko 
jazbandziści44 

GLO RIA  : „Ad ieu 44 
ÓW1 AZO A : „Biond Cariften” .
.Ib PO PO LIS : „Janosik Hetman

Zl ójnicki” .
QSWI TO W E T  C  L .: „W ojna w 

królestwie walca44.
R E N A IS S A N C K : „żó łty  skarb44 
SIONCE: „K (ó l°w a  dżungU". 
S F IN K S : „Żona czy sekretarki 
Ś W IT : „Śm ierć etyk* w dżungli4- 
T r;CZA Łazarz Tajna ftr y * *3* 
TĘCZ A -W ilda: „W iedeń -za le je44 

W ILSO NA: „fx»któr A 4'.
ECH A PC^ ARL 

W D RU KARNI ŚW. W O JCIECH * 
W zwązku z pożarem w  urukarm

św. Wojciecha dowiadujemy się,* że 
ogień powstał r,ie w  piwnicy, lecz na 
parterze, gdzie wskutek samozapala- 
nla zsjęh się farba w- kałamarzu ma­
szyny rotograwiurowej.

PO W STA N IE  f ABRVK1 TAN ICH  
sAM O C H O D O W  

N  ostatnim zebraniu Stowarzysze­
nia Fabrykantów- w  Bydgoszczy, ku­
piec bydgoski Kuczora oświadczył, 
że dysponując gotówką w  kwocie 
okołe ? mihor.ów zł., zamierza po­
czynić starania o uzyskanie zezwole­
nia na budowę w  Bydgoszczy fabry­
ki samochodów, któraby produkowa­
ła samocłndy tanie w  cenie 2 —  3 
tysięcy et. Miasto Bydgoszcz skGnne 
;cst udzielić pod budową takiej fa­
bryki odpowiednich terenów.

ZG O N  C H A R Y  W YPA D K U  
M O TO CYK LO W E G O  

W  szpitalu miejskim w Poznaniu 
znun ubiegłe nocy kupkc Feliks 
Niedbsia z Murowa-tei Gośliny. Jak 
donosiliśmy ś. p. Niedbała w spoinie 
i  p Janem Gląbińskim * Poznania, 
c itg ł wczoraj rano ciężkiemu wypad­
kowi motocyklowemu na ul. marsz. 
Focha w pobliżu Mostu Dworcowego,



A B C  K O W l K Y  C O U Z I E h N E  S t r .

P r o j e k t  n o w y c h  p o d a t k ó w  o d r z u c o n y
Ostry atak na komisarycznego prezydenta Warszawy

P  e m i e r  ś m i e s z y  z  o H s i e c z ą  p .  S t a r z y ń s k i e m u
Na  pi il  o./jm  popołudni J „ym  po­

siedzeniu .sejmu .r dyskusji nad pro 
jtktem  ustawy' przedłużającej < kres 
urzędowania za.ządu m. W ćrszawy 
przemawia! pif rwszy pos Duch.

Podkreśla, że w Polsc*. wszystkie 
ustany, Które są uchwalane jako 
spiżowe i długotrwałe szybko są u- 
chyiane, nowelizowane, albo cicho po. 
minięte, natomiast ustawy t. rw. tym 
czasowe są prawie wiecziwt/wale.

* Warszawa 
1 1 łat b. z samorządu

Jeże,: Tważymy, że ostatnie W7 - 
bo-y odbyły jię  y  Warszawie w r. 
1927 na p d staw le  dekretu o samo­
rządzie miejskim z r. 19l9, że orga.ia 
tego samorządu miały kadencją prze­
dłużoną k h.jkti rme a i  dc rozw iąza­

ła w r. Ia34, a już 3 i pól roku urzę­
duje zar/ąd tym czas.wy, który nva 
pozostać jeszcze jeden rok, to oka­
zuje się, że irzez 11 I ł :  Warszawa
pozoawii na jest zunełnie samorządu.

Nie tylko ze strony opozycji, a'e ł 
w  prasie pro rządowe] paaają pod ad­
resem tymczasowego zarządu poważ- 
' e zarzuty. Jest rzeczą minii tersr.ra 
Spraw Wc.ynęaznych, aby się mmi 
zainteresowało.

W  ostatnim czasie padic nasn 
k msoiidacji. Tych haael było w iele i 
wiele z nich przeszło. N ależy  uważać,
: o j  1 to hasło nie zostało schowane 
do I musa. Trzeoa nar jcz de zacząć 
od W arszawy. Jeżeli najwyższe czyn­
niki w państwie ar.gażują s_ę dziś w 
akcji cmierzającej do ułatwiania tej 
konsolidacji wkraczając na teren do­
tknięty polskim nacjonalizmem, do­
tychczas rom ijany, chociaż tolerowa­
ło sie nacjonalizm ob-y. to czaa na|- 
wyiazy, aby { niższe komórki admi­
nistracyjne spróbowały szukać współ 
nego języka, z tymi, którzy stoją po 
drugiej stronie bai ykady, ale rów­
nież pozostają na gruncie lojalności 
państwowej.

Wygodne gniazdka
Musimy zdawać sobie sprawę z 

tego, że żadne stanowisko w  służbie 
publicznej nie może być traktowane 
ako gniazdko uścielone dla tego czy 

■nnegu, iecz musi być traktowane pod 
kątem interesu publicznego (ok la ­
ski, klaazcze również prem ier Skład­
ko irski). N ie  jest rzeczą pożądaną 
aby trzy  największe miasta w Polsce: 
F r.i szawa, Ł od i 1 Poznań były bez 
jakiegokolwiek samorządu.

Pub. Duch zgłasza wniosek sby ka­
dencję tymczasowo j o  zarządu prze­
dłużyć tylko na pół roku. Jest to bo­
dem  okres drB1 łteczny do przepro- 
wadzeida wyborów c z j  też noweli­
zacji ustawy o samorządzie woje­
wódzkim stolicy.

Premier Składkowskl 
zwolennikiem 

uczclwyrh wyborów
W  ayskusjł zabrał głos gen. S*awo]- 

Sktadkowski:
Samorząd mów i p. premier wytną 

ga przygotowania, zapewnienia nu 
oezpiec teristwa L znośny h warunków 
ekonomicznych. Warunl-i dla pracy 
samorządowi] poprawiają Ją z  dnia 
na dzień, id/i my naprzód i chcemy 
stworzy i  wybory do c:al snmoi/ądo- 
wych w  W; r sza wie w  warunkach 
lepszych niż były ouprzedmo i I n ­
szych niż są obecire. Nie chce tych 
w yborów  rzucać ne szalę polityczną. 
Chcę zrobić te w ybór w arunkach, 
kiedy bezrobocie, będz.e oa rizc  małe 
i k:ed> będzie całkowite bezpieczeń­
stwo.

Proponuję Wysokie] IzWe bez nfe. 
wijanla w bawełnę: uczciwe w /bory 
do samorządu Warszawy rai rasa 
dzie noc/e' ordynacji wyborczej, 
przedłożonej w  jesieni w  zaruriKaoj 
•wtaionzgo oezpieczeństwa i względ­
nego dobrobytu, a bez domieszel po- 
lity.znych. Prcszę, ażeby Wysoka 
Izba w  tym mi dopomogła.

i (W arto  przypomi.ieć, I t  słynne wy 
bory do ciał ustawodawczych w  r. 
1930 przeprowadzał właśnie get;. 
Skłaukowsłc, jako minister opraw we* 
wnęti/nych. (Pr/yp. red*.).

W  głosowaniu oarrucono wniosek 
p. DuCi a, a całą ustawę uchwaionu. 
wypow iedziały się ra nia mniej w ię­
cej dw ie trzecie Sejmo.

“ Nowela do ustawy 
o finansach komunalnych

Rządowy projekt noweli do usta­
w y  o fłn ansach komunalnych refero­
wał por. Widrcki. W ypowiada oh 
zdanie, że uchwalenie ustawy, która 
samorządom nic nie daje byłoby ze 
względu na uwagę zagadnienia sa 
motządu niewłaściwe. Imieniem ko­
misji skarbowej składa wmosek o od­
rzucenie ustawy.

Pos. SikorjKi stawia pytatue czy 
wyczerpano wszygttde możliwości o- 
szczędnościowe w  samorząuach i 
aaje 'lekarze przykłauy świadczące o

przeroście biurokracji samorządowej. 
W  jednym z magistratów wypluta na­
leżności nizszym funkcjonariuszom 
wymaga 7o czynności urzędowych. 
Pov. olanie ekspertów 95 czynności, 
zaKup na cele opieki spoiccznej 122 
czynosci, a wypłata robotnikom se­
zonowym ig j  czynności. Likwidacja 
przerostóY. w  emeryturacn samorzą­
dowych dać może również ~ duże 0- 
szczędności. Ponadto "  należałoby 
zhar.nomzawoć plan • inwestycji rzą- 
aowych i samorządowych. W ypowia­
da się za odrzuceniem ustawy.

Odrzucono wniosek pos. Koja, uuy 
ustawę odesłać z  powrotem do kc 
misji, po czym niemal jednogłośnie 
odrzucono całą ustawę.

Pomoc dla powodzian
Porządek dzienny uzupełniono pro­

jektem rządowym o dodatkowym 
gred jcie na sumę 700 tys. zł. na po­
moc dli ofiar burz gradowych 1 po­
wodzi. Ustawę tę uchwalono.

Z D 'c g ł y  1 Rumunii trędowaty
Zatrzymany w  pow. hurodeńskim

Z a c i e r a n i e  ś l a d ó w  n a d u ż y ć
w  Z w i ą z k u  b m m  W i e j s k i c h

Pos. D ą o ro w d d  zg ło s ił  na p ią t­
kow ym  pesiod zep iu  sejm u in te r ­
p e la c ję  do p rezesa  R ad y  M in ; vt. 
i m in istra  Spraw  W ew n ę trzn ych  
w  op raw ie  pos tęp ow a n ia  komisa 
rza  rząau  m. W a rs za w y  u tru dn ia­
ją c e g o  now o w ybran em u  Z a rząd o ­
w i Zw . Guiin W ie js k ic h  ob ję c ie  
agend  związreu.

20 k w ie tn ia  br. od b y ły  s ię  w  
Zw . G m iu  W ie js k ic h  w yb ó r, za ­
rządu , przy vxym  gen, Zeii&owsiu  
zosta ł w y b ra n y  prezesem .

P ła tn y  fu n k c jo n a r iw z  Zw , 
GnTn B ara  \ o ra z  człon ek  rady 
Jan ick i w n ieś li do kom isaria tu  
rządu  skargę  na u ch yb ien ia  rady 
n acze ln e j n ie  k on k re tyzu ją c  tych  
uchybień. S k a rgę  spow odow ała  
rezygn a c ja  p, K a ro la  P o la k ie w i­
cza ze s tan ow iska  p rezesa  zw ią z ­
ku z  pow odu  u jaw n ion ych  p r z iz  
k om is ję  r ew iz y jn ą  i radę  n a cze l­
ną zw iązku  nadu żyć w  te j in s ty ­
tu c ji.

Sk i rga  pji. B an as ia  i Jan ick ie ­
go m a jąca  w yra źn ie  na celu za­
c iem n ien ie  s tw ie rd zon ych  nad 
użyć n ie  została dotąd ro zs trzy g ­
n ię ta  co  u n iem oż liw ia  n o w ow y ­
d a n e m u  za rządow i sp raw ow an ie

s tw a rza  dogodną sy tu ac ję  - dla 
Ooób p ragn ących  za trzeć  ś lady 
nadużyć.

H o n o r o w y  p r o t e s t
prezydtnta Starzyńskiego

P o  p ią tk ow ym  pos iedzen iu  S e j­
mu ro zes z ła  s ię  pogłoska, i e  p. 
p re zya e r t S ta rzyń sk i zam ierza  
na znak p ro testu  z pow odu  ł od ­
rzu cen ia  u s taw y  o u regu low an iu  
fin a iia ó w  kom una lnych  z łożyć  
urząa p rezesa  zarządu  Zwią/lcu 
M iast. U rzą d  ten p ia s tu je  p. S ta ­
rzyń sk i bezinteicspow itie i hono. 

1 ow o. -

J e s z c z e  j e d n a
ses]a naozwyczajna

Obecna ses ja  parlam en tarna  
zakończy  s ię  p raw dopodobn ie  oko­
ło 15 bm. N astępn a  m a być zw o ­
łana w  d ru g ie j p o łow ie  'ip ca  z 
pow odu  w y ga śn ię c ia  k on w ers ji 
g en ew sk ie j. O b e jm ie  on a w y łą c z­
n ie  sp raw y  Śląskie.

D opiero  po te j d ru g iej cesji 
nad zw yczajn ej ' n a stą p ić  m tją  w  
sk ład z;e gab in etu  p ew n e zm ;any,

LW Ó W  4. ii. W ładze bezpieczeń­
stwa wojew udztwc stanisławowskie­
go Zustały dziś zaalarmowane wiado­
mością, że na terenie pow horodeń- 
skiegc został przytrzymany osobnik 
zarażony tiądem. Z?trzyn:unv pouał 
się za niejakiego Piotra Kotla, czy ka, 
zamieszkałego w okolicach Kosuwał 
Podano go niezwłocznie szczegóło­
wym badaniom lekarskim, które 
stwierdziły niezbicie, że Kotłarczyk 
istotnie jest chory na trąd 

Kotlarczyk nigdy nie mieszkał w

Kosowszczyżnie, Zachodzi obawa, że 
jest to  jeden z  uciekinierów z  obozu 
dla trędowatych w  Rumunii skąd — 
Jak wiadcmc —  zbiegło pi Łed kilk“  
triiesiącanri szereg osób dotkniętych 
trądem,

Kotlarczyka izolowano , ałkowicie. i 
r-ozostanje on w  zamknięciu do na­
dejścia odpowiedniego zarządzenia 
władz wojewódzkich Wiadomość ia 
wywołała w  Małopołsce zrozumiałe 
wrażenie.

W a l e n c j a  i j d a  c d s z k o d o w a n i a
ud Komitatu niein erwencii

S e n s a c y jn a  n o ta  r z ą a u  h is z p a ń s k ie g o
W A L E N C J A , 4 6 M in is ter

spr. zag r. rządu  h iszpań sk iego 
w ystosow a ł do ch arge  d* a f fa ir e s  
W . B ry tan ii notę  w  zw iązku  z

bom bardow an iem  A lm e r ii.  G łów  
ne punkty n o ty  są n astęp u ją ce :

1 ) R ząd  h iszpań sk i p i o  test u je  
przeciwno napaści jak ą  s tan ów 1

obow .azków . T e n  etan  r z e c z y  zapow iadan e  od daw na.

A r c y K s i ą ż ą  O t t o
£ l u e  w r ó c i ć  d o  A u s t r i i

W IE D E Ń , 4.6. A rcyk s ią zę  Ob-1 s tw c honorow e, t e  zew  luau  au ­
to o św ia d czy ł w  liś c ie  do je d n e j 1 s tr ia ck iegc  o je g o  p ow ró t je s t  zu- 
z liczn y ch  gm in  austriack ich , któ J pełn ie  u sp ra w ied liw io n y  i  że 
re  nada iy  mu osta tn io  o b yw a te l-1 trzeba  tem u b ed z i*  u czyn ić  za-

I dość.

K o M i n t r  r n  w y c i ą g a  r ą k ę
c o  s o c j a l i s l ó w  i z  w  ą r c ó w  z a r o d o w y c h

M O S K \ f'A : 4. 6. „P ra w d a "  og ła ­
sza artyku ł p rzyw ó d cy  trze c ie j 
m ięd zyn arodów k i, D ym itrow a , 
k tó ry  w yp ow ia d a  s ię za  u tw orze 
n iem  w sp ó ln ego  fro n tu  kumuul- 
stów . s o c ja lis tó w  i  zw ią zk ów  za-

w odu w ych  w  ca łym  ś w ie d e . D y ­
m itrow  p ropon u je  ukonstytuow a­
n ie  m ięd zyn a rodow e j oo m is ji, Któ 
ra  b y  p od ję ła  b e zw ło c z r ie  akuję 
i op racow a ła  p iany pornocj rzą ­
dow i w alenck iem u.

Masowa p o d M ż  złota
n a  g i e ł d z i e  I b n a y ń s f t i e )

lon dyń sk ie jL O N D Y N , 4.6. M im o ośw ia d ­
czen ia p rezyden ta  R ooseve lta , iż  
n ie  n a leży  p rzew id y w a ć  żadn ej 
zm ian y  w  p o lity c e  S tanów  Z jt -  
dnoczonycn  w  s to s u n K u  ■ do z ło ­
ta, ku rsu jące  w c ią ż  pog łosk i o 
now ej a n g lo  -  am erykańsk ie j p o­
lity c e  cen z io ta  sp ow odow a ły  na

d z is ie js z e j g ie łd z ie  
m a tow ą  p od aż złota .

N a  d z is ie jszym  posiedzen iu  za ­
o fe row a n o  z ło ta  aa  sum ę 4,2 m i­
lion a  fu n tów  ezte rn n gow , co sta­
n ow i r ekord n ien otow an y  od w ie ­
lu  l a t  Cena złota spadła o  4 pen ­
sy na 14ń s zy lin g ó w  i 4 pensy.

M i le  w y p o c z ą ć  i p t in a *  
r z y ć  p r z y  p i o s e n k a c h WSELEKTOftOWICZA m o ż n a  t y lk o  w  p ię k n ie  

o d n o w io n e j  c u k i e r n i K. FORKASIEWICZA K r u c L Ł  1 1
fili? Pi. Teatralny

bom bardow an ie  zLm erM , p rz có  
s taw ion e p rzez  N iem cy , ja k o  r*-  
pres je  za  szke Jy. w y rząd zon e  B® 
pancerniku „D eu tsch l& ,id “ .

2 ) Rząu m sz  pańsk i s tw ierdza , 
że  zam ach  n a  suw eren ność pań­
stw a  I  ob raza  h o n o r 1 l i ls zp a ń ' 
ak lego zo s ta ły  dokonane w  na­
stęp stw ie  kon tro li.

3 ) R ząd  h iszpań sk i zw ra cŁ  s ię 
za  pośredn ictw em  ch a rge  d ‘ a i fa i -  
ret, W . B ry ta n ii do K om ite tu  K o n ­
tro li m e  ty lk o  c e ie ir  zap ro tes to w r 
n ia , le c z  ce lem  za s ira e z e n i sob ie 
p ra w  do w yn a g ro d zen ia  w s ze lk ie ' 
g o  r o d z a ju . azKód, spow odow a­
nych  p rzez  część  f lo ty , k tó re j K o ­
m itet i i le im e iw e n c j i  p o w ie rzy ł 
kon tro lę ,

4 ) R ząd  h iszpań sk i aom aga u ę , 
aby  pań stw a  u czestn iczące  w- pak 
c ie  n ie in te rw en c ji u d z ie liły  n ie ­
zbędnej gw aran c ji i  by s to s o w a ­
n ie  je g o  n ie za p rzecza ln ego  p ra w a  
dok on yw an i*  ak tów  w o jen n ych  
na w odach , w  p ortach  i  na te r y ­
to riu m  lądow ym  rep u b lik i n ie  po ■ 
c ią ga ło  za  sobą incyden tów , p o ­
dobnych do tych , ja k ie  s ię  n ie ­
daw n o w y c a rz y ły  R ząd  rep u b lik i 
n i t  sp rzec iw ia  s ię  rozpat-m eniu 
przez kom peten tne o rg a n y  m ię ­
dzyn arodow e śc is ło śc i fa la u , i i  
napastn ik iem  b y ł pan cern ik  
-.Deoriackland".

*E n si

Ifll. Ooldberger byty komisarz bolszewicki

W y d a ł  r o z k a z  z a m o r d o w a n i a  o f i c e r a  P O W
Prztśkatiowca Polaków —  dyrektorem fabryki w Polsce

W  Żywcu toczy się obecułe sensa­
cyjny proces z oshai „enia dyrektora 
żydowskiej fabryki „Sclali" Goldber- 
gera.

Gcldbcrger pociągnął do odpowie­
dzialności robotni! a z f V frzykowic 
Skrzypka. kfOry zarzucił mu, ie  tako 
komisarz czrezwwŁajld  w  Winnicy 
znęcał się nad Polakami i  wydał 
sz :reg wvroków  śmierci.

C o  u s ł y s z e l i  r e k t o r z y
o d  m a r s z .  S m i g ł e g o - H y t i z a ?

Jak  w iadom o, rek to rzy  tzk ó f 
akadem ick ich  p rz y ję c i zo s ta li n ie­
daw n o p rzez  m arsz. R ydza  - Śm i­
g łego

Jak  s ię  d ow ia du jem y  obecn ie, 
m arsr. Ś m ig ły -R y d z  w  rozm ow ie  
z -ek tcram l z Kół p ro feso rsk ich  
m ia ł w yp ow ied z ie ć  s ię  za auto­
nom ią szkół akadem ick ich  w  P o l­
sce, p od k reś la ją c , że op  "hę nad

życiem  m ło -ir ie zy  pow in n i sp ra­
w o w a ć  p ro fe so ro w ie  szkól akade­
m ick ich , n ie  zaś M in is te rs tw o

w :  r . i  o .  p .

M arsz . Śm igły  - R yd z  m ia ł za­
zn aczyć  w  sw oim  p rzem ów ien iu , 
że do tychczasow e w yn ik i „ o p ie k i"  
m in is ters tw a  m e  da ły  dobrych  
rezu lta tów .

B i l a n s  B a n k u  P o l s k i e g o
za 3 dekadę maja

W ciągu 3-ej oel.-idy maja zapas 
złota w  Banku Polskim wzrósł o 
1,5 miln. zł. do 413,5 miln. zł., a stan 
pieniędzy zagranicznych i dew;z .... 
zwiększył się o Orł miln. zł. do 40,5

miir zł.
Obieg biletów bankowych —  w  

wyniku wyżej omówionych zmian —  
wzrósł o *0,2 miln. zł. do 975,3 miln. 

Pokrycie złotem wvnosi 364)8 proc.

1 5T czasie rozprawy doszło do dra­
matycznej konfrontacji świadka Ma­
rii Skorupskiej z inż. Goldbergerem.

| Świadek Maria Skorupska oświad­
czyła na wstępie swoich zeznań, że 
inz. Goidbergera nie zna, a zna jedy­
nie komisarza bolszewickiego tego 
nazwiska.

Opowiedziała ora  dalej, że w  cza­
sie pobytu w  K ijow ie zwróciła się do 
riej pewna m oda panienka, je j zna­
joma, z o-ośbą, aby posiła z mą do 
kom. Goidbergera o  zwolnienie je j 
narzeczonego, który uwięziony był 
prz*z Czekę. ~ '

Oołdberger przyjął obie panie w  
Swoim prywatnym mieszka iłu Po 
wysłuchaniu prośby oświadczył, te  
za wszystko się płacł a następnie 
dał niedwuznacznie do zrozumienia 
o jakiego rodzaju zapiatę ma chbdzi. 
Oburzcna do głębi rym p, Sko upska 
podeszła do klęczącej panienki i wy- 

I prowadziła ją na ulicę, nie mogąc 
znieść takiego upokorzenia kobiety

Po  powrocie do duma panienka 
ta zaem rowała ciężko -skutkiem 
wstrząsu nerwowego ł po 1 pięciu 
dniach zmarła na zapalenie mózgu. 
Narzeczonego jej zamordowali bol­
szewicy.

P. Skorupska opisuje dalej kom 
Goidbergera. Bvł to średniego wzro­
stu hlondyn o rysach i nosie typowo 
ernickim z ironicznym iśmiecheni 

nrzylepionyn do warg. 'Ubrany był 
w sov iecki mundur z czerwoną gwia 
zdą na piersi

Gdy niepostrzeżenie wprowadzono 
na salę łr i .  Goidbergera, świadek 
Skorupska ri/tpoznaje w  mm komi-

któ-«arza bolszewickiego z Winnic* 
r -g  widziała w  K ijow ie  

W  dramatycz lym momencie kon­
frontacji na sali zapanowała niesa­
mowita cisza. Świadek prosi, aby 
inż. Goldbergei powiedział parę 
słów, gdyż cnc.i usłyszeć jegc glos 
Golabergej m ówi krótko- „Co ja 
mam m ów c? ” . Pani Skorupska zbli­
ża się .-o stołt sędziowskiego 1 wol­
no, dobitnie m ów i:

—  Jestem pod przysięgą Jtszt/e 
raz przysięgam, że inż. Goldbcrger z 
Żyw ca byt komisarzem bolszewickim , p raw czym  
w Rosji w  roku l>jl9-tym  

v7 śv-iette tych zeznań świadka 
Skorjpskiej, sensacyjnit wygląda a- 
r.onim, T o ry  p. Skompska oti/yma- 
ts w  Katowicach. Oto je g o  ‘ reśćr 1 

„W iem y, że mac.« biedę. Daniy ją  
tysięcy złotych. Nie świadczcie 2 
czerwca w  Żywcu. Pamiętajcie, ze 
siła was zgniecie". Anonim ten skie­
rowano ao prokuratora.

W sprawie inż. Goidbergera zgło­
siła się do naszej redak-j:, p. Białec­
ka, uczestniczka P  O. W. Stwierdza 
ona, że bawiła w  r. 1919 w  Winnicy, 
gdzie na probostwie ukrywali sie
d w : : członkowie P. O. W .: Karol Ba-
szj nski i Paskitwicz.

Karol Baszyński. oficer P. O. \P., 
który był wysłannikiem Piłsudskiego 
został ires/towany przez czekistów i 
zamordowany z ■ ołecenia komisarza 
„Czebi‘ ‘ Goldbergei a. Goldberger 
zn ny był w  W innicy jako komisarz 
Dols :ewk:tó, nawwany powoztchnie 
polskim żydem.

Sensacyjny proce? w Żywcu został 
na mocy decyzji sądu odroczony dla 
powołania nowych świadków.

W y r o K
w  procesie Wanderbundu

T A R N O W S K IE  G 6 R Y , 4.6. W  
S ądz ie  O k ręgow ym  ta K a to w i­
cach  zapad ł w y ro k  w  r ro c e s ie  
p rzec iw k o  członkom  „W  under- 
b a n d u ", oskarżon ym  o u tw orze ­
n ie  n ie le g a ln e j ta jn e j o rg a n iza c ji 
n ,-em ieck ie j.

W  w yn iku  ro zp ra w y  skazan o: 
6 osób na karę  po 1 roku w ię z ie ­
n ia  2 osoby na 6 m ies ięcy  w ię z ie ­
nia , 1 osobę na 5 m ies. w ię z ien ia , 
3 osoby na 4 m ies iące  w ię z ien ia , 
2 osoby iia  2 m ies iące  aresztu  
z zaw ieszen iem  na 3 lata , 3 osoby 
na zam kn ięc ie  w zak ład zie  po- 

bez zaw ieszen ia , 8 o- 
s 5b na zam kn ięc ie  w  zak ład z ie  
pop raw czym  z zaw ieszen iem  ka­
ry  na Ś la ta , jed n ego  oskarżon e­
go sąd u n iew in n ił.

W y ro k  ob e jm u je  ty lk e  26 osób, 
k tóre s ta w iły  s ię  ns ro zp raw ę .

P O P IE R A J
B E & R G B & T N Y C t k

N A P O F O W C ó W

b i b l i o t e k a  
•M O w F .G O  -Ł A D U *

•W A R S Z A W A  R O K - 1 9 3 / -

IiM  sie dwa merwizi! teioj
BIBLIOTEKI N0WE6b ŁADU

T. I. Tadeusz Gluzińskl:

SPRAWY UKRAIŃSKIE c . n «  . . .  *

T. II. Antoni Borkowski:

ZA KUUSAMI w ie l k ie g o  k a p it a ł u
C a n a  z t . 1 gr*. 2 0

Wkrótce wyjdzie tom trzech W y ­
dawnictw* Biblioteki Nowego Ła­
du mają na celu spopularyzowanie 
myśL narodowe ■ radykalnej w  
dziedzinie politycznej, społec-.nej, 
gospodarczej i Kultura'nej 

BiolioteKa Nowego Lądu powin­
na znałtźć się w  każdym domu pol­
skim.

W ydawnictwa Biblioteki Nowe­
go Ładu są do nabycia we wszyst­
kich polskich księgarniach!

Skład Główny: Księgarnia św. 
Wojciecha w  Warszawie, Al. Jero­
zolimskie 3&.

W  PO ZN A N IU  —  Księgarnia i 
oddział Nowego Ładu Chm elewski 
Wacław, ulica 27-go Grudnia Nr. 2.

W  W ILN IE  —  Księgarnia św . 
Wojciecha, Dominikańska 4.

W Ł  LW O W IE  —  Księgarnia 
„Książka" dawniej „Książnica At. 
las" Czarneckiego 12.

* i

T a i e m n i c z e  p o d p ^ n i e  w i l l i
w  0 * w c t c k u

W  willi, nal iżąccj do Natana Erli- 
r.l:3 w  Ot—ocku przy ul. W arszaw­
skiej nr 49, wybuchł oożar. N a miej- 
ce przybywa straż, która pc kilkuna­

stu minutach ogień zlokalizowała. 
Ogień powstał pod podłogą. N a  m iej­

sce przybyła policja, _
Foć podłogą znalttiono ig liw ie so­

snowe oraz szmaty, oblane naftą 
Obok will*' znalez.ono 7 kawałków 
jpalonego irzewa. Pożar powstał 
wskutek podpalenia.

REDAKCJA-. Warszawa, A'.. Jerozolimskie UJ- Iełetony 666-62 (6 cretariat) o66-99 (ogólny). Oaaz-ai m l-ski 
,AB( “  Al. Jerozolimskie 3 «- T e l  88.333 przyjm uje Interesantów codziennie w godzinach 1630— 1930 

AD M IN ISTR AC JA : Warszawa, Al. jerozolimska 121 leL Jno-g. Kantor i prenuaaerata; Al lerozotjmsira 3 a, 
I p'ętro Tel. 8-18-33. Zarząd i Dział Ogłoszeń: Al Jeroeollmska 3*4 teL 727-33* Konto P. K. O. 23400 
Skr ’ *"ika Pocztc w* 743. f  re telegraficzny — ABC Wareeawa 

PR ZE D STA W IC IELSTW A: Lódż, Piotrkowska 103* Tel* łU-44. Biuro «T n n e  W godr. 18— 13 I 15— 18* Poznań 
27 Grudma 2. Włocławek, Cyganki 34. tel. 133*

PR E N U M E R A TA ; miejscowa ( z  odnosreniem da domu* 1 na prowincji zf. 2.3(ł miesięcznie- wydatne B wraz 
z dziełami Sienkiewicza zł. 3*30 tnie: -czn it Za granicą zł. 4.00. WytL B (z rremią książkową; z l  5*5u* 
W Austrii, Czechosłowacji, W. M. Gdańsku 1 na Węgrzech cena Drenumeraty Jak w  kraju.

1 w  f  * Ł ■ M W &  • *a n’ ,el9t:e wysokości 1 milimetra przez szerokość |ednej »/pai
. . . .  *  z  . ^  T  ,, , * ty <na wszystkich stronach po t  szpalty: na t-ei st-m it _  j zl

w tście (Wśród -Rułów) _  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) -  56 gr na ostati.iej stronie _
60 gr No atki re, -  nowe -  l i 1 Komunikaty i wy,aSnienia -  i j o  *•„ opisy specialne -  3 lekarskie

Neknłogfa po 30 Bi Drcbne po r . za wyra/, duże lite r  w ogłos/er nch drobnych”  liczy s ę za 
Jdz-ełne yyrazy, _  tłuf_y druk _ podwójnie Notatkt reklamowe oznacza się cyfrą iN .), a komunikaty 

wyjasmenia cyfrą (K .). Za termmy druku ogłoszeń Administracja nfe odpow ada
Dział ogłoszeń; Aleja jerozolimska 3 a _  biuro czynne od godz, 9 rano do 6 włecz. Tel. 72733.

i, . i- ■ - -

W rd a w c a : Spółka W ydaw n icza  .A B C "  Sp. z o g r  odp.

R ę d fk to r  n a c z e p y  dr, W o jd e ę h  Z a le n ć Druk. L ite ra c k a  S. s e . o  W arszaw a, A l .  JerozoHrasklę 121 R edaktor od p ow ied z ia ln y : Jerzy  C zarn eck i. *


